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Frapozycie Hitler a odrzucone
Hindenburg nie dopuszcza d o  dyM&turr hilis£owcćtv

ifelelonem  od naszego korespondenta)

Berlin , 24. 11. (S c h ) Sekretarz stanu w  k an -  
ce iarji prezydenta Rzeszy M eisner w ręczy ł 
dziś o godz. 15 H it le row i odpow iedź p rezy ­
denta Rzeszy na jego  w czorajsze  pism o. ( W  
części nak ładu  p row inc jona lnego  poda jem y  
tVeść p ropozycy j H itlera  na stronie 15. —  R ed .)

W  odpow iedzi tej prezydent H indenbu rg  
odrzucił propozycje H itlera.

I Dziś w ieczór rozpoczyna H in d en bu rg  dalsze  
! pertraktacje z p rzyw ódcam i party j. P rzy jęci 
j zostaną przez H in d en bu rga  pojedynczo p rzy ­

w ódca centrum  dr. K aas, p rzyw ódca  niem iec- 
k o -n arod ow y  eh dr. H ugenberg , p rzyw ódca  
b a w a isk ie j p a rt ji lud ow e j dr. Schaeffer i przy  
w ódca niem ieckiej p art ji ludow e j D ingeldey.

Czego żądał Hitler?
Berlin- 24- 11- (S c li) W  spraw ie odrzucenia 

p ropozycji H itlera w yd an y  zosta ł komunikat 
oficjalny k^óry* s tw ierd za : W  piśmie . z . 23 bm. 
odrzucił H itler udzieloną mu misję zapewnienia 
w iększości parlam entarnej dla rządu stojącego

pod jego  k ierow n ictw em  j uczynił ze sw e j stro 
ny p rezyden tow i propozycję , a oy  prezydent 

pow ie rzy ł mu misję hvo izen ia  rządu bez  
zastrzezeń i oez oglądania się na w iększość  
parlam entarną i w y p o saży ł rząd jego  w  peł

nom ocnictwa rządu prezydialnego. 
Prezydent odrzucił te propozycje, pon iew aż  
jest zdania, że  odpow iedzialność w aL ec  naro ­
du niemieckiego nie zezw ala  mu na udzielenie 
żądanych płnom ocnictw  p rzy w ó d cy  takiej par  
tji, która stale g ło siła  sw o ją  w y łączność, o b a ­
w ia jąc  się, aby  k ie row an y  p rzez  H itlera rząd  
nie p rzerodził się

w  dyktaturę ipartvj.ią, 

co dop row adziłoby  do n iezw ykłego  zaostrze­
nia stosunków  w ew nętrznych . Tego  nie nmże 
brać prezydent na sw o ją  odpow iedzialność w o ­
bec zl< lżonej o rzysięg i i  w o b ec  sw o jego  sumie 
nia.

RóittfftjczeSłfltJ' ogłoszona zosra ia  ca ta Kores­
pondencja, p row adzona  w  ostatnich d riach  mię­
dzy Hitlerem  a kancelarią [^rezydenta, która  
znana jest już z  poprzednich streszczeń?

Dtiirtwna ttfpcuiiEdź H o o m a
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

N o w y  Jork, 24. 11. (R )  W  odpow iedzi na
noty rządu angielskiego i francusk iego  w  
spraw ie  odroczenia ra ty  g ru d n io w e j i  re w iz ji  
uk ładu  w  sp raw ie  d łu gów  w o jennych  prezy ­
dent H oover ośw iadcza, że na  poparcie sw ych  
żądań  p ań stw a  dłużnicze .

n ie przytoczyły  żadnych  fak tów , któreby  
u sp raw ied liw ia ły  odroczenie raty. 

Przyznane w  Lozann ie  N iem com  odroczenie  
Spłat reparacy jnych , n a  które p ow o łu ją  sie 
niektóre p ań stw a  dłużnicze, jako  na fakt p re ­
cedensu, n ie m oże być jako  taki uw ażane, po­
n iew aż  w strzym an ie  spłat reparacy jnych  jest 
natu ra ln ym  rezultatem  fak tów  ustalonych w  
ciągu  w ielom iesięcznych badań.
1 Co się tyczy re w iz ji uk ładu  dłużnego p rezy ­
dent H oover zapow iada, że zaproponu je  kon ­
gresow i am erykańsk iem u w y łon ien ie  kom isji, 
któraby  z pań stw am i zain teresow anem i p od ­
ję ła  pertrak tacje  równocześnie w  kw estji d łu ­
gó w  w o jennych , rozbro jen ia  i uregulow  ania  
prob lem ów  gospodarczych.

• * *

W aszyn gton , 24. 11. (R )  Sekretarz stanu  
Stim son w ręczy ł w czora j w ieczór am L asad o -  
r o w r  angielsk iem u i francusk iem u odpow iedź  
rząd u  am erykańsk iego  n a  notę w  k w estji d łu ­
gó w  w o jennych . T reść  odpow iedzi, która jest  
odm ow n a  n ie  została jeszcze ogłoszona.

O dpow iedź  rządom , belgi jskiem u, polsk iem u  
i czechosłow ackiem u w  te jsam ej sp raw ie  
udzielona będzie w  najb liższych  dniach.

Wrażenie w Londynie
Londyn , 24. 11. ( L )  O dpow iedź odm ow na  

rządu  am erykańsk iego  w  sp raw ie  odroczen ia

raty d łu gów  w o jennych  aczkolw iek nie b y ła  
niespodzianką, to jedn ak  w y w o ła ła  w  L o n d y ­
nie rozczarowanie. K o la  m iaroda jne zapew ­
n ia ją , że A n g lja  nie zadow o li się odm ow ą, 
lecz w  dalszym  ciągu  poprow adzi w  tej k w e ­
stji in terw encję  dyplom atyczną.

W  prasie londyńsk ie j w y rażan y  jest pogląd, 
że nota am erykańska nie zam yka w ró t do d a l­
szych pertrak tacy j i że w reszcie  do jdzie  p rze ­
cież do odroczenia ra ty  grud n iow e j. Oczeku ją, 
że rząd  angielski n iezw łoczn ie w  nocie uzu ­
pełn ia jące j przytoczy pow ażne argum enty  
u sp raw ied liw ia jące  odroczenie raty. •

„W ielkie rozczarowanie 
w całej Europie”

P aryż , 24. 11. ( B )  Z  dzienników  paryskich  
jedyn ie  *iJournal“ za jm u je  dziś stanow isko  
w obec odm ow y  rządu am erykańskiego, n azy - ( 
w a ją c  ją  decyzją, której następstwa są n ieo - ; 
bliczalne. ■ %

Jakkolw iek  —  pisze dziennik —  decyzja | 
H ooyera nie b y ła  całkiem  n iespodziew ana tu ł

Dziś w numerze
prócz artykułu wstępnego):
E n  ;1 L u d w ig  o aktua lnych  zagadiuentacL ży ­

dow sk ich  ,
Gospodarka kah a ln a  w  K rakow ie  
( — s i): Czy W ysp iań sk iego  m a ją  czcić —  fraki?  
K rak ow sk a  „M ak k ab i" u p rogu  sezonu zim o­

w ego  ,
„S in obrody  z L in zu “ skazany ,
D o  redaktora „N o w ego  D zienn ika”
In fo rm ato r gospodarczy -
Dziś dodatek: K Ą C IK  B R lD Ź O W Y

jednak  w y w o ła  n iew ątp liw ie  całej Europ ie  
w ie lk ie  rozczarowanie. Z au fan ie  w yn ik a jące  
z u c h w a l lozańskich i opiera jące się n a  p rze­
konaniu  m oralnem , że uw o ln iono  się ju ż  od  
ciężarów  w yn ik a jących  z d łu gów  m iędzynaro ­
dow ych , doznało obecnie pow ażnego  ciosu.

O czyw iście  —  pisze da le j „ 'Jónrnar1 —  w  
tych w arun k ach  n iem a m o w y  o ra ty fik ac ji 
uk ładu  lozańskiego, a także w y s iłk i kon feren ­
cji w  Stresie zostały sparaliżow ane. N a leży  
rów n ież uw ażać  św ia to w ą  konferencję gospo­
darczą za odroczoną na czas nieokreślony. De> 
cyzja  H oovera  odbije  się rów n ież u jem nie ua 
kursie  funta szterlinga. •

Co mówi Rooseve.lt?
(Telegram własny „Now ego Dziennika")

N o w y  Jork. 24. 11- (R ) N aw iązu jąc  do odm o­
w nej cdpow R dz: rządu am erykańskiego, p rz y ­
sz ły  p re zy d e n t Rooseyelt o św iadczy ł, że naj­

lepsze w y jśc ie  dla państw  dłużn-R/ych będzie, 
jeżeli każde osobno zw ró c i sie do rządu am ery  

kańskiego na drodze dyploniatycznei. Jest on 

zdania, że  każdy  dłużnik ma m ożność przedło ­

ży ć  swem u w ie rzy c ie lo w i fak ly , które niewąt­
p liw ie  będą ż y c z liw ie  rozpatrzone.

Rooseye lt jest z H ooverem  zupełnie zgodny 

w  ‘em. że  długi w ojenne są pożyczką, która 

udzielona została w  te j mierze, iż zostanie  

zw rócona, oraz, że  nie m ają one nic w spólnego  

z reparacjam i.
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M ie jsce  zam ieszk an ia

5 miejsc BEZPŁATNYCH w Zakopanem

M oże aa  żadnym  odcinku naszego gospodarstw a 

społecznego nie zaznacza się taka słabość i brak 

id e c y  do wania w  polityce gospodarczej rządu, jak  

W dziedzin ie stosunku jegu  do sztyw nych  cen kar­

te low ych . Organ, uważany powszechnie za  tubę 

naszych czynn ików  oficja lnych, prow adzi od  dłuż­

szego  już czasu energiczną kam panję za  obniże­

niem cen karte low ych , „ben jam inek" obecnej po­

lity k i gospodarczej rządu, ro ln ictw o, urządza na­

w e t strajk i c a  poparcie akcji obniżenia , cen kar­

te low ych , różni m inistrow ie w ypow iada ją  się róż­

nie w  Kwestji cen kartelów  ych , a naw et sam pre- 

m jer napewno b y łb y  w  dość n ieprzyjem nem  po ła ­

żeniu, gdyby  musiał przed  jakim ś nadrzędnym 

czynniłtiem  w yjaśn ić sw e stanow isko w  tej spra­

wie. Spotykam y sie bow iem  z oświadczeniam i mi- 

nisterjalnem i, to leru jącem i p o lityk ę  karteli, z 

oświadczeniami, uważającem i tę p o lityk ę  karteli 

za  jedną z pow ażnych  przyczyn  naszych obecnych 

n iedom agań i oświadczeniam i, przyznająeem i ta 

cję i jednej i drugiej stronie, mimo, że pog lądy  w  

te j spraw ie są biegunowo sobie przec iw leg łe. Ostat­

n io p. w icem in ister Starzyński, k tó iem u przyp i­

suje się w ie lk i udział w  p o lity c e  gospodarczej rzą­

du, uznał, że „słuszne jest tw ierdzenie, że ceny kar­

telow e sa zby t w ysok ie i zbyt sztyw n e11.

Zda je się, że  nasze czynnik i rządow e miały 

ostatnio ju z dość tego  niezdecydowania i postano 

w iły  zdobyć się w reszcie na sprecyzow anie swego 

stanowiska i szczegó łow ego zapoznania z niem 

społeczeństwa. Jak to u nas w  zw ycza ju  byw a, 

wyaa.no rozkaz p. min. Zarzyckiem u, aby przedsta­

w ił do dnia 20 b. m plan akcji zniżenia sztyw nych  

cen kartelow ych . P lan  ten został, jak  już donosi­

liśm y, przedłożony P^ezydjum  R ady  Ministrów. 

N arazie nie ujawniono w praw dzie  szczegó łów  tego 

planu, jednak krążą pogłosk i, że plan M inisterstwa 

Przem ysłu  i  Handlu zajm uje się raczej udow ad­

nianiem trudności, znachodzących się przy realizo­

waniu koneeeji obniżenia cen kartelow ych , aniżeli 

sposobam i przep iuw adzenia te j akcji. N ic  zresztą 

dziw nego, albow iem  M inisterstwo Przem ysłu  i Haii 

Hlu samo jest n iezdecydow ane i  urzędnicy tego 

M inisterstwa rozm aicie ocen ia ją m ożliw ość względ 

.sie celow ość podjęcia akcji obniżenia sztyw nych  

cen kartelow ych .

T a k  zatem huty żelazne m ają obn iżyć ceny ż e ­

laza, ale wzam ian za w iększe zam ów ien ia rządowe. 

Podobn o w  rachubę wchodzi obniżka cen cementu 

I  produktów  na ftow ych , ale już p rzy  w ęglu  cofa 

się M inisterstwo Pi-zem^słu i Handlu, uznając, ż !  

obn iżka cen w ęg la  nie m oże w chodzić w  rachubę 

xe w zględu  na kon ieczność wzm ocnienia pozyc ji 

p o lsk iego  przem ysłu  w ęg low ego  w walce- z prze­

m ysłem  angielskim  o d e ficy tow e ryn k i skandy­

nawskie. W id z im y  zatem , że dotychczasow a dys- 

ikusja, w ykazu jąca nieracjonalność dalszego fo r ­

sowania dumpingu w ęg low ego  nie odniosła, żadne­

go  skutku i rząd dalej pozostaje pod hypnozą złu- 

<dy, jak ob y  dumping w ęg low y  b y ł kon ieczny ze 

w zg lędu  na nasz bilans handlow y względn ie p ł y l  

n iczy  i, w dalszej konsekwencji, na los naszej w a­

luty. Opinję o konieczności utrzym ania d e fic y to ­

w ego  eksportu dla ratowania naszej sytuacji d' 

w izow e j potrzym ują w Polsce nieliczne jednostki, 

przew ażnie ze sfer przem ysłu w ęg low ego . Narc 

miast przygn iatająca w iększość opinji publicznej, 

aeuki i publicystyki gospodarczej wypowiada sie 

S eata energia za gruntowna rewizją naszego sta 

nowiska odnośnie do celowości dalszego popierania 

d i mplngu węglowego, a chyba trudno po ądzić 

e większość o tra k  na leżytego zrozumienia dla 

.•■'sów naszych finansów i walu ty. Sferom  tym  na­

pewno za leży  na silnej p o zyc ji naszych finansów 

ży w e j wym ianie tow arow ej z zagranicą i stabili­

zac ji w alu ty, i jeśli postulat ograniczenia lub też 

zaniechania d e ficy tow ego  eksportu w ęg low ego , cu­

k ro w ego  i n a ftow ego  znajduje u tych  sfer gorących  

rzeczn ików , to  w yn ika  z tego , że dumping w  tej 
formie i w  takich rozmiarach jest za poważneim  

obciążeniem rynku wewnętrznego. Ostatnio i prof. 

K rzyżan ow sk i w ypow ied zia ł się za zm ianą naszej 

orjen tacji polityczno handlowej, uznając, że do u- 
trzymania waluty nie trzeba bynajmniej czynnego 

bilansu handlowego

D yrek to r  Instytutu Badania Kon junktu r i Cen 

prof. L ip ińsk i określa panujące obecnie u naszych 

czynn ików  rządow ych  pojęcie o bezwarunkowej 

konieczności popierania w yw ozu  za w szelką ce­

nę, —  jako jedną z na jw iększych chorób, traw ią­

cych nasz organizm  gospodarczy. R ów n ież prof. 

L ip ińsk i w ypow iada się za zaprzestaniem w zg lęd ­

nie ograniczeniem  de ficy tow ego  eksportu i prze­

budową struktury naszej w ym iany tow arow ej za­

granicą. Ze stanow iska czystego rozumu jest prze­

cież rzeczą niewytłum aczoną, dlaczego ma Poloka 

wywozić węgiel, naftę i cukier po cenach, niepo- 
krymających kosztów produkcji i w ten spocób o- 

fiarowywać premje dla zupeinie nam obojętnych 

społeczeństw, podczas Kiedy rynek wewnętrzny 

kraju dusi się pod brzemieniem wysokich cen tych 

najważniejszych towarów. Trudno przecież w y ­

m agać od ,,m ałego człow ieka11, aby p łacił rachu­

nek za zmagania się polskich baronów w ęg low ych  

w w alce o utrzymanie ryn ków  zbytu z przem ysłem  

w ęg low ym  A n g iji. Rozum ielibyśm y celow ość tej 

w a lk i gdyby chodziło o rentowne rynki 2b jtu  lub 

też rymci, nie przynoszące przemysłowi węglowe­
mu żadnych strat. A le walczyć o utrzymanie ryn­
ków zbytu, na których mielibyśmy pewne większe 

przywileje tracenia dużych części naszego mająt­
ku społecznego, uważamy za oczywisty nonsens i 
za nieusprawiedliwiony go&podai-czo kaprys pies' 

tiżowy. Przec ież niejeden z nas w o la łby  już, aby 

Polska była tym  „rynkiem  zbytu11, o  k tó ry  w a lc zy ­

łyb y  kra je europejskie o    p rzyw ile j ponosze­

nia strat. Cóż nam z tego, że  posiadam y dużo do­

brego w ęgla , skoro kraje, do k tórych w ęg ie l ten 

w yw oz im y , otrzymują go po cenie o połowę tań 

szej, aniżeli w  Polsce. Mamy dużo dobrze rozbudo­

wanych cukrowni, a jednak Anglja, która musi 

cukier sprowadzać z zagranicy, otrzymuje polski 
cukier po cenie, stanowiącej ułamek ceny płaco-

Bukareszt, 24. 11. (R )  M in ister sp raw  zag ra ­
nicznych T itu leseu w yg łos ił w  parlam encie  
rum uńsk im  m owę, w  której obszernie om ów ił 
kw estję  rum uńsko -sow ieck iego  paktu o n iea ­
gresji.

T itu leseu ośw iadczył, że rok ow an ia  ru in u ń - 
sko -sow ieck ie  faktyczn ie zostały zerw ane, co 
jednak  nie będzie m iało  żadnego w p ły w u  na  
stosunki R u m un ji do je j sprzym ierzeńców . Do  
porozum ieniu z Rosją, sow iecką nie doszło, po 
niew aż sow ieci:’ kom isarz sp raw  zagran icz­
nych dom agał się w staw ien ia  do protokołu  
w zm iank i, że sp raw a  besarabska  pozostaje  
w  dalszym  ciągu kw estją  sporną. Tego za­
s trzeżen ia  ni'- m o e ła  P u m u n ja  p rz y ją ć , sk łon ­
na jest natom iast zaw rzeć z Sow ietam i spe­
c ja lny  pakt o n ieagresji, nie narusza jący  in ­

nej nrzez konsumenta w  Polsce. Czecbosiowacja, 

która wogole nie posiada Kopalnictwa naitowego  

i sprowadza naftę z Polski, otifeymuje polską naf­

tę po cenie, pobudzającej do zazdrości konsumen­

ta w  Polsce. W yw o z im y  połow ę naszej ca łkow ite j 

proauKcji nafty, cukru i w ęg la , —  w s z y tk o  ze  

stratami. P rzyczyn iam y się do obniżenia kosztów  

utrzym ania ludności k ra jów  przew ażn ie nam ob­

cych, —  w jakim  celu i na jak  długo?

Jesn sprawdza się pogłoska, jak ob y  m inister­

stwo p izem ysłu  i  handlu w ypow ied zia ło  się prze­

ciw ko zniżkom  celnym  lub w yco fyw an iom  przed- 

siębiorstw  państw owych z organ izaey j karte lo ­

wych, to  nie w yobrażam y sobie skuteczności prze­

prow adzenia w  innej form ie ewentualnej akcji 

rządow ej w  kierunku obniżenia cen skartelizowa- 

nyeh. G roźba zniżek celnych i w ycofan ia  przedsię­

biorstw  państw owych z organ izaey j karte low ych  

stanowi najsiln iejszy bodziec, pow odu jący kartele 

do oDni-żania cen. W idzie liśm y, że karte l papierni­

c zy  przecież obniżył ceny papieru na skutek doko­

nanego rozluźnienia ochrony celnej na papier. N a­

tomiast nacisk w zględn ie nakaz adm inistracyjny 

obniżenia cen karte low ych  musiałby -powodować 

w zrost udziału czynnika b iu rokratycznego w  na- 

szem życiu  gospodarczem , co w  konsekw encji m o­

że w ięcej szkód narobić, aniżeli zn iżka cen kartę 

low ych  m oże przyn ieść km zyści.

P lan akcji obniżenia cen skartelizow anych 

przed łożony przez M inisterstwo Przem ysłu  i- Han 

dtu. nic m oże zatem w różyć powodzenia tej akcji 

Zresztą g d yb y  opracowanie tak iego planu pow ie­

rzono samym sferom  karte low j m. to n iew ątp liw ie 

nie różn iłby się on zbytnio od planu ministerjai 

nego... J. D IA M E N T .
■— j m g m m g m m — — i

teresów  rum uńskich .
N a leży  jednak  stw ierdzić —  m ó w ił dalej 

m inister —  że pakt K ellogga daje  najlepszą  
gw arancję , d la  R u m un ji zaś o tyle jeszcze lep ­
szą, pon iew aż w zm ocn iony został na podsta­
w ie  uk ładu  dodatkow ego podpisanego w  M o ­
skw ie  Pod  w zględe . konieczności obrony  ca ­
łości gran ic  R u m un ji m uszą być  w szyscy  R u ­
m uni jednum yśln  . Będzie to pom ocne rządow i 
rum uńsk iem u w  jego  dalszych pertraktacjach  
w  sp raw ie  paktu -o n ieagresji

NAFTA 1 ŻELAZO TANIEJE  
W ĘG IEL —  NIF

W a rs z a w a -  24. l i .  S in  W  n a jb liż s zy ch  dn ia<5h 
ma nastąp ić  potan ien ie  n a fty  i ż e la za , n a tom iast 
n iem a m o w y  o  potan ien iu  w ę g la -

Rokowania rumuńsko-sowieckie 
zostały zerwane

Tifulesku o rumuńsko-sowieckim pakcie o nreasretfi
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Więc jednak zanosi sie 
na zniżkę czynszów ?

(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W a rs z a w a . 24- 11- (S in ) Jak się dow iadu jem y, 
w  kołach  m iarodajnych rozpatryw ana jest spra­
w a  obn iżen ia  czynszu kom om ianego  jedn ako ­
woż ro zw ażan ie  tej s p ra w y  nie nasiąpi jeszcze  
tak rych ło , g d y ż  poprzedzić  je m usi zn o w -liz o  
ł/aule u staw y  o funduszu kw aterunkow ym  1 
rozbudow ie m iast, o ra z  akcja w  kierunku por 
tanienia kredytu na bud ow ę  dom ów .

Pogłoski o zmianach w rządzie
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W a rs z a w a  24- 11. (S in ) Jak się dow iadu je ­
m y, minister ro ln ictwa 1 re fo rm  rolnych, p. L u d ­
kiew icz ustępuje w  najbliższym  czasie. Został 
on dziś p rzy jęty  przez p. P rezyden ta . R ów n ież  
nastąpić m oja zm iany w  m inisterstw ie skarbu- 
m ianow icie ustąpić m a wicem inister Starzyński, 
który  obejm ie stanow isko w iceprezesa B G K -

M ó w lą  rów n ież o ustąpieniu jeszcze jednego  
wicem inistra skarbu  oraz dyrektora departa­
mentu obrotu  pieniężnego p. B aczyńsk iego , któ 
rego następcą m a zostać m ajor F lorian Rełch- 
mann. Zm iany te są  w ynik iem  reorganizacji 
przeprow adzanej przez min- Z aw adzk iego .

Samolot sowiecki ostrzeliwany
przez sowiecka straż graniczna

Niefortunni lotnicy w rekach G. P. U.
W ilno. 24- 11- P A T . P ra sa  donosi z  M ołode- 

czna, ż e  dnia 20 bm. o  godz. 9 w ie c zó r  koło 
w s i L ichacze, po łożonej na odcinku gran icznym  
R ak ów , sow ieck i patrol ob serw acy jn y  zau w a­
ż y ł  samolot, lecący w  kierunku gran icy  pol­
skiej Pon iew aż, z w ie ż y  obserw acy jn e j nie do­
strzeżono żadnych  znaków  na sam olocie z po­
w odu  ciem ności i deszczu, żołn ierze s o w ^ c c y  
Zaczęli ostrze liw ać aparat dw om a karabinam i 
m aszynow em l.

W  odpow ied z i z  samolotu rów n ież p ad ła  sal 
w a  z karabinu m aszynow ego. W k ró tce  jednak 
sam olot zaczą ł opadać i runął na pola w  odle­
głości 300 m etrów  od w s i Lichacze. Lotn icy  
w ysk o c zy li z  samolotu na spadochronach-

Jak się okazało, są to aspiranci sow ieckiej 
szk o ły  w o jsk ow e j w  W itebsku, o dby w a jący  
ćw iczebne loty m iędzy miastami B ia łorusi so ­
w ieckiej. W ed łu g  ich zeznania, rozpoczę li oni 
strzelaninę, pon iew aż w y d a w a ło  im się, że do­
stali się na teren polski lub litewski i o baw ia li

Churchill zaleca „uregulowanie" 
sprawy „korytarza gdatiskiego"

L o n d y n , 24. 11. ( R )  P r z e m a w ia ją c  w c z o ra j 
w ie c z ó r  w  Izb ie  g m in  C h u rc h ill m. in . o ś w ia d ­
c z y ł:  Jest nie d o  p o m yś len ia , aby  A n g l ja  ja k o  
je d y n e  z p a ń s tw  z w y c ię s k ic h  i zw y c ię ż o n y c h  
skazan a  b y ła  n a  za p ła cen ie  o lbrzym ich  od ­
szkodow ań  w o jennych , obarczających  p raw ie  
d w ie  generacje.

N a w ią z u ją c  do  prob lem u  rozbro jen ia, C h u r ­
c h il l  o ś w ia d c zy ł, że F ra n c ja  w ystępu je  n ie ty l-  
ko w e  w ła sn em  im ien iu , lecz reprezentuje ca ­
ły system  pańs’ w , których całość ściśle z w ią ­
zana jest z obow iązu jącem i traktam i poko- 
jow em i. N ie m c y  żą d a ją  dziś. a b y  im  p ozw o ­
lono s ię  zb ro ić . W  p rzy s z ło ś c i za żą d a ją  N ie m ­
cy zw ro tu  utraconych terytorjjów i kolonij. 
P o l i t y k a  a n g ie lsk a  m u si z a c h o w a ć  w szelk ie  
środki ostrożności, aby  un iknąć n iepotrzeb­
nych  zaw ik łań .

F ran c ja  jest dziś po zęby uzbro jona, 
jednakże równocześnie przepo jona ideą pacy ­
fistyczną aż do szpiku kości.

Z an im  państw a zwycięskie p rzystąp ią  do 
rozb ro jen ia  p ow in n y  n a jp ie rw  usunąć uzasa-

D opiero  po p rzeprow adzen iu  tych prac w stęp  
nych zostanie w n iesiony  projekt u staw y  o obni­
żeniu kom ornego. P ro jek to w an e  są  d w ie  kate­
gorie obn iżek : w  m ieszkaniach do dw óch  pokoi 
1 od dw óch  pokoi. Obniżka w  m ieszkaniach  
do dw óch  pokoi będzie oczyw iśc ie  w y ższa - 
S zczegó ły  będą dop iero  podane p o  rozpoczę­
ciu p rac  w stępnych.

się w p aść  do niewoli. W ła d z e  G P U  w szczę ły  
jednak dochodzenia przeciw ko lotnikom, podej 
rzew a jąc  ich o  chęć ucieczki z aparatem do 
Po lsk i. G P U  op iera  sw e  poszlaki na tern, że 
lotn icy od b yw a li lot nie na aparacie bo jow ym , 
ty lk o  m yśliwskim - Lo tn ików  przew iez iono  do 
Mińska, gd z ie  przekazano ich specjalnej kom i­
sji w o jskow ej-

Strzelanina między Litwinami 
na pograniczu

W ilno. 24. 11. P A T  W  dniu w czora jszym  na 
odcinku gran icznym  T rok i koło w si Z a ig ły  
doszło m iędzy dw om a patrolam i litewskiem l 
do strzelaniny. Podczas obchodu gran icy  z w y  
k ły  patrol litewski napotkał litew sk i inspekto­
rat iotny. P on iew aż  jeden z  patroli nie w ym ie ­
n ił hasia. w y w ią z a ła  sic strzelanina, w  czasie  
k tó re j ciężko ranny zosta ł komendant patrolu  
lotnego, porucznik W ickunajtis-

(T e leg ram  w łasny „N o w e g o  D zienn ika")

dnione pretensje pań stw  zwyciężonych. R ó w ­
noupraw n ien ie  zbro jeń  przy równoczesnem  
pozostaw ieniu  pretensyj n ieuw zględnionyeh  
oznaczałoby now ą  w o jn ę  eu rope jską B y łoby  
o w ie le  bezpieczniej za jąć się u regu low an iem  
takich kw esty j jak  „korytarz gdańsk i‘‘(? ) i 
T ra n sy lw an ja , aby  oczyścić atm osferę jeszcze 
teraz gdy  państw a  zwycięskie pos iada ją  zn a ­

czną p rzew agę sił. A n g lja  n araz iłaby  się n a  
m niejsze niebezpieczeństwo, gd yby  w y stąp iła  
raczej za  n ap raw ien iem  zła, niż za rozbro je ­
niem. Sam o rozbro jen ie zaś m usi się opierać  
na now ych  gw aran c jach . ,

131. p.

Z  H A N IS E R O W

B E R T A  G RO M  O W A
w d o w a

zmarła po krótkich a c:ężkich cierpieniach

Pogrzeb odby) się we środę dnia 23 listo­
pada b. r. w  Krakowie, o czem zawiadamia 
w smutku pogrążona

R o d z in a .

A jednak rząd pruski walczy 
z ferarem chuliganów

B er lin  24. 11. Ż A T .  P ro f .  E rn es t Cofyn, p rz e ­
c iw k o  k tó rem u  s k ie ro w a n e  b y ły  g w a łto w n e  
w y b r y k i  a n ty s em ick ie  na u n iw e rs y te c ie  w r o ­
c ła w sk im , -o s ta ł p rzez  k o m is a ry c zn y  rząd  
p ru sk i m ia n o w a n y  c z ło n k iem  k o m is ji e g za m i 
n a ey jn e j.

K ro k  ten św ia d c zy , że  rząd  p ru sk i jest zd e ­
c y d o w a n y  n ie  u legać  te r o ro w i s tu d en tów  h i ­
t le ro w sk ich . W y k ła d y  na u n iw e rs y te c ie  w r o ­
c ła w s k im  zo s ta ły  w c z o ra j w zn o w io n e .

* * *

P r z y p o m in a m y  p rz y  te j o k a z ji n ie d a w n y  
a tak  „ I .  K . C .‘‘ n a  posła D ra  T h o n a  w  z w ią ż -  
ku z a r ty k u łem  w s tęp n y m  w  „ N o w y m  D z ie n ­
n ik u " . Z  radośc ią , z  t r iu m fe m  n iem a l, w s k a ­
z y w a ł  „ K u r je r "  na za jś c ia  w ro c ła w sk ie . W c z o  
ra j w ła ś n ie  d o n ie ś liś m y  o  su ro w em  os trze że ­
niu rek to ra  u n iw e rs y te tu  w ro c ła w sk ie go , za - 
p o w ia d a ją c e m  b e zw zg lę d n e  k a ra n ie  w in ń 3rch 
na m o cy  d ek re tu  o te ro rze , d z iś  zn o w u  p r z y ­
nosi Ż A T  p o w y żs zą  depeszę. P o zo s ta je  fa k ty ­
czn ie  je s zc ze  ty lk o  ja k iś  za p a d ły  D eb reczyn , 
g d z ie  za jś c ia  a n ty ż y d o w s k ie  są to le row a n e . —  
R ed .

Ekscesy w Debreczynie
Budapeszt, 24. 11. Ż A T .  W y b ry k i antysem i­

ckie na  un iw ersytecie w  Debreczyn ie t rw a ją  
w  dalszym  ciągu. Z w ią z e k  s tu d en tó w  ży d o w ­
sk ich  p o s ia n o w ił, że  Ż y d z i n ie  b ędą  uczęszcza-’ 
l i  na w y k ła d y  tak  d łu go , d op ók i rzą d  n ie  z d o ­
ła  z r e a liz o w a ć  s w o ic h  k ilk a k ro tn y c h  przyrze­
czeń w  s p ra w ie  za c h o w a n ia  p orzą d k u  i  spo -  
k o ju  n a  u cze ln iach .

Uchwała sjonistów angielskich
Londyn , 24. 11. Ż A T .  K o m ite t  W y k o n aw czy  

F e d e r a c ji  S jo ń s k ie j w  A n g l j i  o d b y ł posiedze­
n ie  z u d z ia łem  p ro f. B ro d e tz k ie g o  i u ch w a lił 
re zo lu c ję  w  s p ra w ie  o św ia d c zen ia  s ir W a l l  • 
ch o p e ‘a. W it a ją c  p e łn e  o tu ch y  ośw iadczenie  
W yso k iego  K om isarza  w  sp raw ie  sytuacji w  
P a le s ty n ie  —  głosi r e zo lu c ja  —  m usi je d n a k  
F e d e ra c ja  dać w y ra z  pow ażnem u zan iepoko­
jen iu  z pow odu  w n iosku  w  sp raw ie  utworze­
nia rady  ustaw odaw czej, który  może się stać 
ciosem, co fa jącym  wstecz obecny pom yślny  
rozw ó j k ra ju . F e d e ra c ja  s to i n a  stanow isku, 
że p rzed w czesn eru  je s t  o m a w ia n ie  t a k ' d a le ­
ko id ą cych  zm ia n  k o n s ty tu cy jn y c h  w  obecnej 
fa z ie  r o zw o ju  ż y d o w s k ie j siedziby narodow ej.

Dr Werner Senator w drodze 
do Polski

Jerozolim a. 24. 11. Ż A T .  W  ty ch  d n ia ch  w y­
ru sza  do P o ls k i c z łon ek  E g z e k u ty w y  A g e n c ji 
i k ie r o w n ik  d ep a rta m en tu  im ig r a c y jn e g o  dr. 
W e r n e r  Senator. P o d ró ż  je g o  p ozo s ta je  w  
z w ią zk u  z  k on ieczn ośc ią  u re g u lo w a n ia  sp raw  
im ig r a c y jn y c h . D r. S en a to r  z w ie d z i r ó w n ie ż  
G rec ję , R u m u n ję  i in n e  k ra je  E u ro p y .

Sprawozdanie Komisji Mandatowej gotowe
G enew a, 24. 11. Ż A T .  Stała K om is ja  M a n d a - w ie ra  żadnych  u w ag  odnośnie do ośw iadczę*  

tow a op racow a ła  w  ostatecznej redakcji sp ra - nia W yso k iego  K om isarza o zamierzeniach! 
w ozdan ie  o sytuacji w  Palestyn ie, które p rzed - w ład zy  m andatow e j w  sp raw ie  u tw o rzen i*  
łożone będzie radzie L ig i N arod ów . rady  leg is ła tyw n e j w  Palestyn ie.

ŻAT dowiaduje się, że sprawozdanie nie za- ——
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Do Społeczeństwa!
Dzięk i uzyskaniu po w ie lu  trudnościach od  

iządu  'palestyńskiego dalszych 4-ćOO certy fika­
tów , o tw a r ły  się na n o w o  bram y  naszej O .ozy  
zn y  dla niestrudzonej w  p racy  nad  odbudow ą  
fcraju Toaizimnego m łodzieży  naszej, chaiuców  

pionierów .

Obecnie, g d y  chaluc p rzez  szereg  ciężkich 
lat w  golasie, p rze b y ł już ciernistą s w ą  drogę, 
o d b y w a jąc  w  najcięższych w arunkach  hach- 
szarę  w ś ró a  ogcJnzgo k ryzysu  m aterjainego i 
bezrobocia, które w  szczególności odbiło  się 
na ulicy żydow sk ie j, gd y  doczekał się w re sz ­
c ie  tak upragnionego certyfikatu i znalazł się 
już u progu  realizacji na jśw ięiazych  sw ych  u- 
czu t i myśli i, a b y  na Ziem i Utęsknionej dalej 
kontynuow ać wielki© dzie ło  odbu dow y , staje 
nagle  p rzed  now ą, p ow ażn ą  przeszkodą, która  
unicestwi m oże ca łą  jego dotychczasow ą p ra ­
cę. P rzeszkoda tą —  brak  środ ków  m aterial­
nych na p o k r y c i  kosztów  W yjazdu  do Erec- 

D ozy  w szystk ich  chaiuców  są w te d y  z w ró ­
cona ktu „Ezrze C h a k c o w e j" , jedynej instytu­
cji w  Zachodniej \ ia łopo ,sce i na Śląsku, któ­
ra  m oże mu przy jść  z pom ocą m aterialną i u- 
możiinw^ć mu aliję. R ów nocześn ie  z e  w zrostem  
aliji w zrasta  i potrzeba rozszerzenia p laców ek  
hachszaty , gdzio chaluc ma m ożność grunto­
w n ego  wyszucoienia się w  produktyw nym  za ­
w o d z ie  rolniczym  i rękodzielnict?ym, n ao y w a -  
liąc w  ten sposób koniecznych kw ałifikacy j do 
w y jazd u  do Pa lestyny- 

Fundusz*, -.E zry" w ycze rp an e  wskutek sub- 
w enckrnow ania ostatniej aliji i hachszary, mu­
szą  dlatego wzrosnąć.

W o b e c  p ow y ższego  zw racam y  się  z  go rą ­

cym  apelem  do  Spo łeczeństw a, iby w  zrozu ­
mieniu ciężkich I odpow iedzia lnych  zadań , ja 
kie na siebie „E zra“ w  tak krytycznym  czasie  
w zię ła , udzieliło instytucji naszej należytego  
poparcia-

N ie potrzeba chyba  w y k a z y w a ć  konieczno­
ści i ce low ośc i produktyw izac ji w  obecnym  sta 
nie spauperyzow anej m asy  żyoow sk łe j 

B r a d a !  M usim y m łodzieży  naszej pom óc! 
4nl jeden certyfikat nie m oże nam przepaść! 
Św iętym  naszym  obow iązk iem  iest wszystk im  
chalucom um ożliw ić a liję !

Niech w o b ec  tego każdy  zdek laru je stały da­
tek m iesięczny i niechaj popiera akcje „Ezry  
Chalueo<wej“ !

Z w raca m y  się rów nocześn ie do Kom itetów  
Lokalnych E zry  Chalueowej, b y  ze zdw ojoną  
energją  p rzystąp iły  do p racy  o raz  do w szy st­
kich ugrupow ań  naszej dzielnicy, b y  na p ro ­
w incji udzieliły poparcia w  przeprow adzeniu  
agend -.Etzry Chahucowej" w zg lędn ie  tw orzy ły  
n o w e  Kom itety Lokalne E z ry  tam, gazie tako­
w y ch  dotychczas niema.

T uszym y , iż nikt w  z  rozumnemu w ażności 
sp ra w y  od w sp ó łp racy  się nie uchyli 

Kraków, w  listopadzie 1932.

Centralny Komitet E z ry  C haiucow ej 
dla Zachodniej M ałopolski i Śląska- 

Egzeku tyw a O rg . Sjońikiej- 
E gzeku tyw a O rg  M lzrachl- 

O k ręgo w y  Komitet partji „Poalej Sion"- 
O k rę g o w y  Komitet partji „Hitachuu.h", 

E gzekutyw a Unji S ion istów -R ew i sjonistów  
Zjednoczenie K obiet Żydow sk ich  „ W iz o " .  (.)

Egzekutywa Agencji Żydowskiej 
wobec kwestii parlamentu

Oświadczenie prof. Brodetzkiego
L on d y n  ( Ż A T )  Ma publicznem  zenran iu  

sjonistycznem  dłuższe p rzem ów ien ie  w y g ło s ił  
członek egzekutyw y A genc ji ży d o w sk ie j prof. 
S. Brodetzki, który  poruszył m. in. sp raw y  
p ro jek tow an e j R ad y  U staw odaw cze j w  P a le ­
stynie.

N a w ig u ją c  do ostatniej dyskusji w  Izbie  
G m in, w  toku której poruszono kw estję  o b ro ­
n y  p ra w  „mniejszości żydow sk ie j w  P a lesty ­
n ie, prof. Brodetzki ośw iadczy ł:

1 Pod względem p raw n y m  sytuacja  Ż y d ó w  
W Palestynie nie  może być porów nana  z sy ­
tuacją mniejszości. O d b u d o w a  ży d o w sk ie j  
Siedziby Narodowej jest w y p ły w em  m iędzy ­
narodowego aktu, uznającego h istoryczny  
związek, zachodzący m ięd/y narodem  ży d o w ­
sk im  a Palestyną, co też znalazło  słuszną sw ą  
in terepretację w  B ia łe j Księdze C h urch illa  z 
r. 1922, w  której stw ierdzone zostało, te Żydzi 
p rz y b y w a ją  do Pa lestyny  „na zasadzie p r a ­
wa, nie zaś tolerancji".

/ A n i A gen c ja  Ż ydow ska , ani jak ieko lw iek  z 
n ią  zw iązane  ciało  dotychczas nie otrzym ały  
żadnego konkretnego w n iosku  w  przedm iocie  
palestyńsk ie j rad y  ustaw odaw czej. W  L o n d y ­
n ie  i Jerozolim ie dyskutow ano li ty lko nad  
zasadniczą stroną tego zagadnien ia.

* Co się tyczy stanow iska A genc ji Ż yd ow sk ie j 
w obec  kw estji rady  leg is latyw ne j, p ok ryw a  
się ono w  zupełności ze Stanowiskiem , jakie 
A gen c ja  ży d o w sk a  w  kw estji tej za jm ow ała
2 i pół roku temu. Od tego czasu nic nie za ­
szło, coby uchodzić m ogło za dostateczną pod ­
staw ę d la  poddan ia  rew iz ji stanow iska A gen ­
cji Żydow sk ie j.

E gzeku tyw a sjonistyczna zv.iązann jest pod  
tym  w zg lędem  niedw uznacznem i uchw a łam i 
Kom itetu W yk on aw czego  i Kom itetu A d m in i­
stracyjnego. E gzeku tyw a zadow oloną jest. że 
m a w  tej sp raw ie  defin ityw ne dyrek tyw y  
gdyż sp raw a  rady  ustaw odaw cze j jest n a jd o ­
nioślejsza i z pewnością będzie m ia ła  daleko  
idące <kutki o charakterze, jakiego p -z e w i-

ln nister Titulescu przemówi 
u « akailemji s] oni stycznej

B ukareszt ( Ż A T )  R um uński m in ister sp raw  
zagran icznych  p. T itu lescu p rzy ją ł prezesa  
rum uńsk iej federacji sjonistycznej p. M issu  
W efsm an a  oraz w iceprezesa dr. M ibaschana, 
z którym i om ów ił stanow isko polityki ru m u ń ­
skiej wobec Pa lestyny  i ruchu sjonistycznego. 
M inister T itu lescu w y raz ił zadow olen ie, żb 
m ia ł możność w ie lokrotn ie popierać sp raw ę  
palestyńską w  radzie L ig i N a ro d ów .

M inister T itulescu przyrzek ł w yg łosić  prze  
m ów ien ie  na w ie lk ie j akadem ji sjonistycznej, 
która na początku g rud n ia  odbędzie się w  B u ­
kareszcie w  zw iązku  z zapoczątkow aniem  karu  
p an ji na rzecz K eren  H a jesod u  w  R um un ji. 

 o-O-o------
DR. B E R N A R D  K A H N  P O W R Ó C IŁ  Z  ROSJI. 

Generalny dyrek tor Jointu na E u iopę dr. B er­
nard Kahn p ow róc ił ze sw ej podróży  po Ą p s fi 
sow ieck ie j, gdzie  dokonał inspekcji tam tejszych 
inslytucyj Jointu. Dr. Kahn bada obecnie, d z ia ła l­
ność Jointu w  krajach bałtyckich.

„B imEJ B R IT H “  W  A N G L II .  N a dorocznem  zg ro  
madzeniu b ry ty jsk ie j organ izacji Bnej B rith , La 
prezydenta te j organ izacji w yb ran y  zosta ł znany 
dzia łacz s jon istyczny w  A n g iji, rabin Perlzw etg-
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dz:eć n ie można. T ego  rodzaju  kwest ja nie  
może być  pozostaw iona decyzji i odpow iedzia l­
ności kilku jednostek.

N a  uwagę, że dem okratyczna op in ja  p u b li­
czna odniesie n ieprzychylne w rażen ie  z faktu  
opozycji żydow sk ie j p izeciw ko  w p row ad ź ,u .:u 
w  Palestyn ie dem okratycznego ustroju, prof. 
Brodetzki zaznaczył, iż w ychodząc w łaśn ie  ze 
słusznego zrozum ienia zasady dem okracji j a ­
ko udziału  ludności w  rządach k ra ju , n ie m oż­
na zaakceptować żadnej dem okracji, nie opie­
ra jąc  się na podstaw ow ej konstytucji 
Palestyny, m ianow ic ie  na m andacie p a ­
lestyńskim  i Ż yd o w sk ie j S iedzibie N a ro d o w e j

Po rusza jąc  w końcu stanow isko  rządu pale  
styńskiego w obec św iętow an ia  soboty, prof. 
Brodetzki zaznaczył, że kw est je tę należy t r a ­
ktow ać jako  polityczną, nie zaś jak o  w y łą cz ­
nie re lig ijną. Pon iew aż sobota jako dzień o d ­
poczynkow y uznana jest przez m andat p a le ­
styński, rząd w in ien  czynić u łatw ien ia  przy  
przestrzeganiu odpoczynku tego dnia. W y p ły ­
w a  to z obow iązku  rządu przestrzegania po ­
stanow ień  m andatu.

Imigracja żydowska źródło 
pomyślności Palestyny

L on dy n  ( Ż A T )  „M anchester G u a rd ian " o - 
m aw ia  w  artyku le w stępnym  obec ną sytuację  
w  Palestyn ie. Dzienn ik  angielski w skazu je  na 
pom yślną sytuację gospodarczą w  Palestyn ie, 
która się odcina od istniejących wszędzie uty  
sk iw ań  na kryzys św iatow y . P rzyczyn y  tego 
stanu w  Palestyn ie dziennik angielski d opa ­
tru je  się w  im igrac ji żydow skiej. Pa lestyna  
zbiera owoce postępu gospodarczego, pon iew aż  
nie zam knęła sw ych  w ró t d la  im ig ra c ji tak, 
jak to uczyniły  inne kraje. Dzienn ik  w yraża  
nadzieję, że stosunki żydow sk o -arabsk ie  u le ­
gną popraw ie , pon .ew aż pom yślność gospo­
darcza zawsze b y ła  skutecznem lekarstwem , 
aby  w yp len ić  n ieprzy jazne uczucia, stanow iąc  
źródło, porządku i pokoju

D Z I E Ń  P O L I T Y C Z N Y

Rozwiązanie umowy służbowej 
z Dr Parntsem

Z  W ie d n ia  donosi „Gazeta Po lska ": Poseł
R zp lile j rozw iąza ł um ow ę słu żbow ą z urzędni­
kiem  kontrak tow ym  poselstwa, dr. Parnesem . 
Jak donosiliśm y przed paru  dn iam i, żona p. 
Parnesa  została zatrzym ana przez straż celną  
na gran icy  austrjacko-czechosłow ackie j za  
niedozw olone przew ożenie obcej w aluty .

O zwolnienie pacyfistów 
od służby worskowej

Polskie Stow arzyszen ie Etyczne, L ig a  O L ro -  
ny P ra w  C złow ieka i O byw ate la , Po lsk i Z w ią  
zek M yśli W o ln e j, K o ło  Czynnych K ooperaty - 
stek, Federac ja  A kadem icka  P rzy jac ió ł L ig i  
N arod ów , W sp ó ln ota  Tw órczości i Stow . B a ­
daczy P ism a Św iętego —  w ystosow a ły  w  dniu  
21 bm . do P a n a  Prezydenta Rzeczypospolitej 
pism o następu jącej treści:

„ W  październiku rb. zostali skazani za od ­
m ow ę pełn ienia służby  w o jsk ow e j prze/. W o j ­
skow y  Sąd  O kręgow y  N r. I I I  w  W iln ie  d w a j  
in tegraln i pacyfiści: P laton  K ościew icz (p o
raz d ru g i) i Józef Stankunas (p o  raz trzeci). 
W  obu w ypadk ach  ka ra  w yn osiła  d w a  lata  
w ięzien ia bez w yk luczen ia  z a rm ji.

Podobne w ielokrotne skazyw an ie  ludzi, któ­
rym  ich przekonan ia pacyfistyczne nie pozw ą  
ła ją  służyć w  a rm ji jest wysoce niesłuszne i 
całkow icie bezcelowe. W  w ie lu  k ra jach  w y ­
klucza się integralnych pacy fistów  z a rm ji po  
stosunkow o krótkim  czasie ka„y  w ięziennej

W  tych w arunkach , dopóki jeszcze nie zo­
stało w ydane p raw o , zw a ln ia jące  od o bow iąz ­
ku służby w o jsk ow e j osoby o dm aw ia jące j je j 
pełn ien ia z •: obu dek etyczno -re lig ijnych , z w ra ­
cam y się do P an a  Prezydenta z p rośbą  o spo­
w odow an ie  w y d an ia  przepisu, na mocy któ­
rego w yk luczanoby  z a rm ji integralnych  p a - '  
cy fistów  po p ierw szym  skazu jącym  w y ro k u ".

i
• *  •

„II. K u r je r  Codz." i endeckie „ A B C "  zanre- 
szczają jednobrzm iącą napaść na powyższe  
instytucje, poma w ia jąc  je  —  oczyw iście cał­
kiem  bezpodstaw nie —  o agitację ho lszew ic -



)

Nr- 321 „N O W Y DZIENNIK" sobota 26. X I  1932 Str. 5

KRONIKA KRAJOWA
0  ulgi przy wykupywaniu świa­

dectw przemysłowych
N aczelna Rada Zrzeszeń Kupieetw a P o lsk iego  

p rzedstaw iła  M inisterstwu Skarbu m em orjał z 
prośbą o w ydan ie  zarządzeń, dotyczących zasto­
sow ania u lg p rzy  w ykupyw aniu  św iadectw  prze­
m ysłow ych  na rok 1933. Przedew szystk iem  N a ­
czelna Rada w nosi o  rozłożen ie  należności z tytu­
łu op łat za  św iadectw a przem ysłow e na d w ie  ra ­
ty, z których jedna byłaby płatna do dnia 31 gru- 
duia 1932 r., druga zaś do dnia 1 kw ietn ia  1933 r. 
W ysu w a jąc  ten postulat, N aczelna Rada w‘ memo- 
r ja le  podniosła, że  dotrzym yw an ie  terminu — 31. 
grudnia —  naw et p rzy  dobrej konjunkturze dla 
w ielu  przedsięb iorstw  handlowych było  połączone 
z dużemi trudnościam i, obecnie zaś, w  zw iązku 
z p rzeżyw anym  kryzysem  wykupien ie św iadec­
tw a  p rzem ysłow ego  w  przepisanym  term in ie z 
w yłożen iem  należności za ca ły  *ok zg ó ry  byłoby 
połączone ze zbyt w ie lk iem i trudnościami. P ok o ­
nanie tych trudności dla bardzo znacznej części 
przedsięb iorstw , pozbaw ionych resztek kapitału 
obrotow ego, staje się n iem ożliw ością .

Z punktu w idzen ia  p raw nego  uw zględnien ie te­
go postulatu kupieetwa — zdaniem Naczelnej Ra­
dy —  nie pow inno nastręczać trudności, pon iew aż 
-Minister Skarbu w  art. 123 ustaw y o  podatku prze­
m ysłow ym  został upoważniony do odraczania 
w szelkich term inów  płatności podatku przem y 
s iew ego .

Pozatem  Naczelna Rada zw róc iła  się do M ini­
sterstwa Skarbu z prośbą o zezw olen ie  hurto­
wym  przedsięb iorstw om  handlu zh ożow ego  wyku 
pienia św iadectw  przem ysłow ych  drugiej katego­
rji handlowej, zam iast p ierw sze j oraz o w ydanie 
zarządzenia na podstaw ie k tórego  m niejsze przed­
sięb iorstw a handlowe, trudniące się sprzedażą na­
po jów  alkoholow ych , m ogłyby w ykupyw ać św ia ­
dectwa trzec ie j kategorji handlowej, zam iast dru­
giej.

Odnośnie p ierw sze j kw estji Naczelna Rada za­
znacza, że tranzakcje, dokonywane przez firm y 
handlowe branży zbożow e] dochodzą do skutku z 
reguły na jw yżej w  ładunkach wagonow ych , zaś 
w  branży zbożow ej przez tranzakcje hurtow e na­
leży  rozum ieć tranzakcje, dotyczące ładunków ( 
conajmnicj kilko- w agonowych. (— )

Etatyzm poczty dale> rujnuje
W  sw oim  czasie w ystąp iliśm y na łamach pisma 

naszego p rzec iw ko próbom M in isterstw a Poczt 
w ystępow an ia  w  ro li pośrednika p rzy  sprzedaży 
artyku łów  żyw nościow ych . Obecnie zmuszeni je  
steśmy znów  zanotować fakt w kroczen ia tego  sa­
m ego M in isterstw a P oczt w  dziedzinę handlu 
prywatnego. M ianow icie: ostatn io Min. Poczt i
Te leg r. w yda ło  serję pocztówek ilustrowanych, 
które są sprzedawane w  okienkach wszystk ich  u- 
rzędów  pocztowych. Na odw rotnej stronie każdej 
pocztów ki w idn ie je  napis, że ca łkow ity  dochód 
ze sprzedaży tych pocztówek przeznaczony jest 
na w alkę z bezrobociem.

Jeżeli sprzedażą tego rodzaju artykułu, jak po­
cztów ki ilustrow ane ma się za jm ow ać poczta, to 
co m ają robić tysiące sk lepów  i księgarń, które 
dotychczas za jm ow ały  się sprzedażą pocztówek.
Z czego mają te sklepy płacić podatki? Z czego 
mają się u trzym yw ać w łaśc ic ie le  tych sklepów, 
jeże li u rzędow a instytucja robi im konkurencję?

Sądzimy, że spraw ą tą w inny zain teresow ać się 
zarów no Min. Przem ysłu  i Jandlu, jak i Tzby 
Przem . Handlowe, tem bardziei, że nic nie słysze­
liśm y o tern, jakoby konrtet dla . p raw  bezrobocia 
postanow ił drukować pocztówki. (— )

P. Loret odchodzi
Jak się dow iadu jem y dyr Lasów  Państw ow ych  

p. L o re t opuszcza sw e stinow isko. Gospodarka p. 
L creta , którą niedawno om aw ia liśm y była tre­
ścią kon ferencji w  W a rszaw ie , w  k tóre j w z ią ł ró- 
w r ie ż  udział p. min. ro ln ictw a Ludkiew icz. (— )

Warunkowa zniżka cen żelaza
W  dalszej akcji obniżania cen artyku łów  p rze­

m ysłowych, w ystąp ił rząd do przem ysłu hutnicze­
g o  z żądaniem  obn iżki cen żelaza.

N a konferencji, odbytej w  m in isterstw ie prze­
mysłu i handlu, p rzedstaw icie le  hut w y ra z il i  za ­
sadniczo zgodę na obniżkę cen żelaza, ale pod 
warunkiem , iż  rząd i  p rzedsięb iorstw a państwo­
w e udzielą hutom zam ów ień na dostawę 250—300 
tys ięcy  ton żelaza. P rzem ys ło w cy  ośw iadczy li 
przylem , iż zam ów ien ia  te g o to w i są wykonać na 
warunkach kredytow ych, w obec braku odpow ie­
dnich funduszów w  bieżącym  budżecie. N ależno­
ści hut za dostaw y byłyby  pokryte  z budżetu ia 
rok 1933/34.

Postu la ty  hut, jako w kracza jące w  dziedzinę 
ogó lnej po lityk i gospodarczej państwa, będą w  
najbliższym  czasie przedm iotem  obrad komitetu 
ekonom icznego m inistrów .

Rewizje osobiste 
przy egzekucjach sądowych

N ow a  ustawa o postępowaniu cgzekucyjnem  i 
sądowem  przew iduje, że każdy kom ornik może, 
o ile uzna to za potrzebne, dokonać rew iz ji oso­
b istej na osobie, u k tórej egzekucja jest prze­
prowadzona, pozate n może przeszukać jego  rze­
czy, szuflady, b ieliznę itd.

Jak w iadomo, nowa ustawa wchodzi w życie 
z dniem 1 stycznia roku 1933. Dodać należy, że 
odnośny artykuł ustaw y jest zredagow auy w  s d o  

sób dość nieoględny.
Tek  w ięc niema ani jednego słow a o lem, że 

kom ornik me może rew idow ać kobiet.
Pozatem  nie są wskazane w aiu nki dokonyw a­

nia rew iz ji. N a le ży  się spodziewać, że m iniste-- 
stw o sp raw ied liw ości w yda w  tej spraw ie od­
pow iedn ie w y jaśn ien i"

Czy dojdzie do ograniczenia 
zasiłków Z. U. P. U.?

Jak już donieśliśm y, w  początkach grudnia ma­
ją się odbyć posiedzenia organ ów  decydujących 
Z U P U  w sp raw ie skrócenia okresu zas iłkow ego  
dla bezrobotnych p racow n ików  um ysłowych z 9 
na 6 miesięcy.

Skrócenie tego terminu zagw aran tow anego  sta 
tutem ZU PU , w ym aga kw a lifik ow an e j w iększości 
g łosów .

P on iew aż w iększości tak iej bez g ło sów  przed­
staw ic ie li p racow n ików  uzyskać nie można,, na­
leży  przypuszczać, że ca ły  ten pro jekt ogran icze­
nia p ra w  bezrobotnych spali na panewce.

Kontrola rządowa u Scheibffera 
i Grohmana

T rw a ją ce  od dłuższego czasu rokow an ia  w  spra 
w ie  sanacji zak ładów  przem ysłow ych  Iirm y Schei 
b ler i Grohman zosta ły  ostatecznie zakończone 
pozytyw nym  wynikiem . Sanacji przedsięb iorstw a 
dokona medjolańska „Banca CommerclaJe". któ­
ra udziela pożyczki póŁ m iljona dolarów , jako 
kapitał obrotow y, o ra z  na okryc ie  najpiln iej­
szych zobow iązań fabryki. W łos i otrzym ują pa­
kiet akeyj w  53 procentach, pozostałe zostają w  
rękach grupy polskiej.

W  toku dochodzeń, któ^emi za in teresow ały  się 
czynniki m iarodajne, a zw łaszcza  m in isterstw o 
skarbu, przedewszystkicn i szło o to, ażeby akcjo- 
narjusze polscy zachow ali na leżyty w p ływ  w  za­
rządzie. W łoch ów  reprezentow ać będzie w e fa ­
bryce m łodszy brat dyrek tora  „Banca Commer- 
c ia le “  Józef Toep lifz.

W  projekcie sanacyjnym  przew idzianą jest 
kooperacja fabryk Schciblera z fabrykam i po­
znańskiemu

W obec znacznego zaang:-*o\vania kredytów  pań 
stw ow ycb  w  p rzedsięb iorstw ie  Z jednoczonych 
Zak ładów  Scheiblera i Grohmana w  Lodzi, rząd 
w yzn aczył sta łego sw ego  kontrolera nad temi z»  
kładami, k tóry będzie m iał g łos  decydujący za­
rów no w  sprawach handlowych jak i Chanso- 
wTych.

Stanow isko to będzie pow ierzon e p. W acław ow i 
Konderskiemu, do niedawna zastępcy naczelnego 
dyrektora Banku Gospodarstwa K ra jow ego .

P. Konderski będzie urzędował stale w Lodzi.

I N a jw ię ce j żądana  
na  ryn k ach  św ia to w ych i

ang. Herbata Lyon&a
już ze  św ieżych zb iorów

; st do n abyc ia  w  handlach  kolon ialnych . 

Ż ó ł t e  o p ak o w an ie  ł a g o d n a .  
C z e r w o n e  „ c i e r p k a .

P ow ierzon a  je g o  pieczy fabryka będzie w krótee 
uruchomiona.

Opłaty stemplowe przy parcelacji 
na oddłużenie

M inisterstw o skarbu w ystosow a ło  do izb skar­
bow ych pismo, zaw iera jące  w ykładn ię przep isów  
o opłatach stem plowych, jak ie  mają być pobiera­
ne od aktów , stanow iących tytuł zm iany w łasno­
ści, przy parcelacji ziem i w  celach oddłużenia. 
P rz y  nabywaniu z parcelacji na oddłużenie go ­
spodarstwa o obszarze 75 ha. w  w ojew ództw ach  
wschodnich i zachodnich oraz o obszarze 60 ha 
na pozostałych terenach paóst\ya, pobierana bę* 
dzie u lgow a opłata stem plowa w  w ysokości 1 
proc. W e  w szystkich innych przypadkach stawna 
opłaty w ynosić będzie 2 proc U lg i te obow iązu­
ją do końca 1933 r.

K B C N I K A  Z A G R A N I C Z N A
1 "w ffgsu gssrTzjsr    .................— — —

Angija tworzy nowy przemysł 
dla zwalczania bezrobocia

W edług projektu Mac Donalda zw a lczan ia  bez­
robocia, rząd zam ierza  s tw o rzyć  w  A n g lji now y 
przem ysł produkcji benzyny i o le jó w  m ineralnych 
z  w ęgla. Pow stan ie  tego przem ysłu zw iększy  
zatrudnienie w  kopalniach wręgla  i s tw o rzy  no­
w e w arszta ty  pracy w  przem yśle przetw órczym .

Wzrost protekcjonizmu 
we Francji

M inisterstw o handlu w n ios ło  do Izby Deputo­
wanych pro jekt ustawy o  ochronie przemysłu. 
P ro jek t ten jest n iejako zapow iedzią  ogłoszenia 
w e  F ran cji wysokich cel protekcyjnych na tow a­
ry  pochodzące z tych kra jów , k tóre obciążają im ­
port francuski w iększem i cłam i an iże li im port 
im ych  kra jów .

Informator gospodarczy
D. B. K R A K Ó W : N a jda le j p rzy  rozpoczęciu ro t- 

p ra w y  g łów nej, karnej, może Pan w y toczyć  po­
w ó dztw o  cyw ilne, a w  czasie dochodzeń może 
Pan zażądać zabezpieczenia pow ództw a. N a leży  
wnieść podanie do Sądu K arn ego  .

„R O S E N F E LD , DOBRO M IL “ : M oże Pan wnieść 
podanie pisemne o  in form acje do Urzędu Skarbo-' 
w ego, a niezależnie od tego zażalen ie do Izby  
Skarbow ej z pow ołan iem  się na art. 67 ust. o  pod. 
dochod. o ra z  par. 134 lozp. wykon., jak  rów n ież 
na znane Panu orzeczen ie N. T . A.

„A .  D. S T R Z YŻ Ó W *1: Może Pan być zad ow o lo ­
nym, że Panu uwzględniono. W  najbliższym  cza­
sie spodziew any jest okólnik Min. Skarbu, k tóry 
ureguluje tę spraw ę na najbliższy rok podatkowy.

„J. K. N. S.“  N O W Y  SĄ C Z : 1) W  każdem w-ię- 
kszem mieście. W  K ra k o w ie  p rzy  ul. Zygm  Au­
gusta 1. 2) N a gran icy  celnej odbyw a się kontro­
la i banderolowanie.

„S. R. E .“  B R ZE SK O : Od orzeczenia w ładz skar­
bowych w  tym wypadku nie ma odwołania. W ła ­
dza skarbow a działa bow iem  w-yłącznie w edług 
sw ego  w łasnego uznania.

„S T A Ł Y  A B O N E N T  W  A N D R YC H O W IE **: N ie  
jest Pan obow iązany do prow adzenia ksiąg. Obo­
w iązek  ten przypada przem ysłowcom  ty lko od 1 
dc- V kategorji przemysł.

M. D. E.: 1) T y lk o  I i duża część II. kategorji 
handl. musi prowmdzić księg i handlowe. Pan za­
tem nie musi p row adzić p raw id łow ych  ksiąg 2) 
P rz y  hurcie będzie Pan p łacił pół proc., p rzy  d«-
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lulu jednak półtora proc. w zg lędn ie  oS i  stJKBAJt 
1933 r. 0,75 proo.

„ S T A Ł Y  A B O N E N T ", K R O Ś C IE N K O : N a jlep ie j 
zw róc ić , się do adwokata.

„ S T A Ł Y  A B O N E N T  * R Z E S Z Ó W : W szys tk ie  in ­
stytucje kredytowe, a w ięc  i instytucja Pańska 
jnogą  pobierać k orzyśc i m ajątkow e ty lk o  do 9 i 
pół proc.

„S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK '* : Żona odpow iada tylko- 
za sw ó j podatek, chyba, że p row adzi d a le j interes 
Pańsk i j swój.
| J . W . U S T R Z Y K I D O LN E : O ile  Pan ma patent
I I .  kat., to  musi Pan  p row adzić  p ra w id ło w e  księ­
gi, a nie księg i uproszczone. O ile  natom iast ma 
Pan I I I  kategorję, w ów czas  nie musi Pan p row a ­
dzić ksiąg, ani p raw id łow ych , ani uproszczonych 
O ile  Pan zaprow adzi księg i a lbo p ra w id ło w e  a l­
bo uproszczone, otrzym a Pan  pó łto ra  proc. od 
detalu i pół proc. od hurtu w zg lędn ie  od 1 stycz­
nia 1933 r. 0,75 proc. od detalu. (— )

Emil Ludwig o aktualnych zagadnieniach
żydowskich

Antysemityzm, asymilacja, sjonizm, światowy kongres
żydowski

MIMOCHODEM.

Czy Wyspiańskiego mają czcić -- 
fraki ?

G dy zw iązek zaw odow y pisarzy niem ieckich 
postanow ił uczcić 70-lecie Gerharta Hauptmanna, 
wysłano zaproszenia, zaw iera jące m. in. s tereo ty ­
pow ą formułę, narzucającą pauiom toaletę w ieczo­
row ą a panom fraki. „F rank fu rter Zei-tung**, naj­
pow ażn iejszy chyba w N iem czech organ dem okra­
tyczn y , w niem iłosierny sposób w yd rw iw a  sno- j 
b izm  litera tów  berlińskich, pyta jąc się ich, czy ! 
literat, k tó ry  nie ma przypadkow o fraka, albo 
sw ój frak  w  tych ciężkich czasach sprzedał, nie 
m oże się z jaw ić  na akadem ji urządzonej przez l i ­
tera tów  na cześć w ie lk iego sw ego kolegi. Berliń­
sk i zw iązek  zaw odow y litera tów  zrozum iał swój 
błąd i publicznie ośw iadczył, że zaproszenia z fo r ­
mułą o frakach w ysłane zostały przez jak iegoś 
funkejonarjusza sekretarjatu  i że —  co się rozu­
m ie samo przez się, —  na leży form ułę frakow ą u- 
W ażać za  n iebyłą.

M im ow oli przypom niałem  sobie ten incydent, 
c zy ta ją c  w  rozm aitych komunikatach donoszących 
o  im prezach d la uczczenia pam ięci W ysp iańsk iego 
rów n ież tę  samą form ułę o frakach. C zy W ysp iań­
sk i naprawdę m a b yć  monopolem  ty lk o  ludzi wy- 
fraczonych? Mam wrażenie, że d la nich nie napisał 
ani sw ego „W esela**, ani sw ego  „W yzw olen ia**. 
C óż ma robić b iedny litera t albo artysta-m alarz, 
k tó ry  teraz w  na jgorszych znajduje się warunkach 
życ iow ych , bo obrazów  nie może sprzedawać na­
w e t za środki żyw ności?  Chętnieby poszedł na a- 
kadem ję, albo na otw arcie w ystaw y  W yspiańskie 
go , n ie zna, ani nie rozum ie tego nieukojnego g ło ­
du duszy, k tó ry  właśnie narzueał au torow i „W ese- 
Ia “  tak  dumną rezerw ę i  patos dystansu wobec pa­
nów  w yfraezonych  i  w yorderow anych , teraz w  25- 
le e ie  jego  śm ierci oddających mu hołd. W ysp iań­
sk i n ienaw idził rzeteln ie snobów i w sze lk iego  sno­
bizmu, d la tego  ty lk o  k rzyw d ę  mu się w yrządza, żą 
dając, b y  „panie z ja w iły  się w  toaletach w ieczoro­
w ych  a panow ie w e frakach**.

M oże nasz apel odniesie przecież jak iś skutek i 
ta z  w reszcie zn ikn ie z kom unikatów  ten śmieszny 
przym us frakow y . (— sl).

P a iy ż  (Ż A T )-  B aw iąc  w  Paryżu , Emil Lud 
wilg, g łośn y  b iogra f Napoleona, G oethego i Bis 
m arcika„ udzielił w yw iad u  redaktorow i p a ry ­
skiego czasopism a JLIHwsfcration J,uive“ . p. M a­
lm o w i  Piłia- W  toku ro zm ow y  poruszono sze­
reg  aktualnych zagadnień żydow sk ich .

Py tan ie : Jakie jest stanow isko -pana w obec  
zagadnien ia asym ilacji, tak jak sprawa ta przed 
staw ia się w  życiu  Ż y d ó w  na zachodzie  Euro­
p y  i w  A m eryce?

O dpow iedź :

Asym ilacja w  sensie w yrzeczen ia  się w łasn e j  
i p rzy łączen ia się do obcej kultury, m oże być  

kwestią li tylko dla ludzi bez charakteru.
WielkJ charakter nigdy  nie ma życzen ia  ani 

nie odczuw a p o trzeby  zasym ilow an ia  się- M a­
sy, których sama istota przesiąknięta jest tra­
dycy jnym  i głębokim  judaizmem w  sensie reli­
gijnym  i kulturalnym, nie odczuwają żadnej ko­
nieczności zasym ilow an ia  się. gd y ż  asym ilacja 
w  tym  sensie znaczy ryle. co: ukryć się, oba­
w ia ć  się- poniżać się- Chciałem  tego dow ieść  
w łasną swą osobą, ja, k tóry  byłem  chrzczony 
tuż po urodzeniu, aczkolw iek  pochodzę od Ż y ­
dów ; w  trzy  dni po zam ordowaniu  m eso p rzy ­
jaciela W a ltera  Rathenaua, dlatego, że jest Ż y ­
dem, udałem się do odnośnego urzędu i z ło ż y ­
łem ośw iadczenie, że opuściłem  chrześcijań­
stwo. celem  zrew indykow an ia  sw ej żyd ow sk o ­
ści- W  ponurej dla Ż yd ów  dobie nie chciałem 
pozostaw ić  m ożności zarzucenia m i iż chrzest 
mój jest dla mnie tarczą, puklerzem przed  anty- 
semicikiemi aktami gwałtu- 

Nie m ożna się spodziew ać szacunku, gdy  się  
w y rz ek ło  osobistej godności I gdy  się w y p ie ra  

ogółu , z  którego się pochodzi 
Antysem ityzm  uw ażam  za bezw zg lędny  Idio­
tyzm, p ozbaw ion y  w szelk iego uzasadnienia o 
raz jak iegokolw iek uspraw ied liw ien ia biolog! 

ćznego c zy  też psychologicznego.

M ów ię  to o  antysem ityzm ie niem ieckim , któ­
ry  jest mi szczególn ie znany. Znacie go jednak 
rów n ież w e  Francji- Z w yk le  zb iega się on ze 
skrajnym  nacjonalizmem- Jestem prześw iad 

czon y  o  konieczności złączen ia się żydostwa- 
różnych  stronnictw  rczipro&zikowanego po ca­
łym  świe-cie narodiu żydow sk iego- celem  sta­
w iania oporu atakom bezm yślnego antysem ic­
k iego barbarzyństwa- Zdaje mi się jednakowoż, 
ż e  św iatowem u żydostw u  brak p rzyw ód ców  

Zostałem  w ych o w a n y  na ideach Goethego 
Św iatopogląd, humanizm Goethego, złączony z 
ideałem  proroków . B yć  m oże dlatego jestem

zdek larow anym  pacyfistą...
P y tan ie : Jak się pan odnosi do sjonizmkS?.
O dpow iedź :

Stosunek mój do sionizmu jest uaw sk róś  
przychylny

i b y ł nim zaw sze  takim- P r z y  każdej sposobno- I 
ści staw ałem  w7 obronie sjonizm  u- Sądzę, ż e  | 
sjomizm jest rozw iązan iem  kw estji żyd ow sk ie j 
w  krajach Europy W schodniej, gd z ie  Ż yd  ni© 
ma ani s iedziby, ani w olności, ani z ie m i Je­
stem zdania, iż

każdy św iadom y  sw e j żydow sk ośc i Żyd, bez 
w zg lęd u  ua k ra j jego  zauiie&zh<uiiU I n a  s w o ­
body, z  których korzysta , w in ien  przychyln ie  
odnosić się do idei renesansu palestyńskiego I 

Żyd ow sk ie j S iedziby  N arodow ej.
P y ta n ie : Co ipan sądzi o św ia tow ym  kongre­

sie żydow sk im  i o  stanowisku, jakie w ob ec  ni© 
go za ję ły  n iektóre organ izacje w  rodzaju Zen- 
tral-Vereimu, AJliance Israelit© ' i inm, sprzeci­
w ia jące się zwołaniu  św ia tow ego  kongresu na 
zasadach dem okratycznych?

O d pow iedź : O pozyc ja  ra jest niedorzeczna.
J ak ie  m ożna się sprzec iw iać  idei św ia tow ego  
kongresu żyd ow sk iego?  K ato licy m ają sw ój 
kongres eucharystyczny, teozo fow ie. socjaliści 
mają sw o je  kongresy św iatow e- D laczegóżby  
Żyd zi m ieli być  jedynym i, n ie m ogącym i zijed- 
noczyć  się dla wspólnych sw ych  interesów  o- 
raz dla łącznej ob ron y  spuścizny, będącej w ła ­
snością ich w szystk ich? N ie m ogę pojąć, aby 
w ychodząc z  poważnych za łożeń  można b y ło ­
by sprzec iw iać  się zw ołan iu  św ia tow ego  kon­
gresu żydow sk iego , k tóry m ia łby poddać dys- ' i  
kus.i k w es tję  żydow ską , kwestię, interesującą 1 
i oboiiodizącą p raw ie  18 m iljonów  ludzi po ca- T 
irfln św ieci© rozprószonych , a oddzia ływ an iem  
swem  —  całą ludzkość. W  Obecnej k ry tyczn ej ! 
dla Ż yd ó w  chw ili musimy się po łączyć  
celem rew indykow an ia  naszych p ra w  dp ż y d a  

i wolności.
P y tan ie : Co sądzi pan o postaw ie  niektórych 

„obyw ate li niem ieckich w yznan ia  m ojżeszow e- J  
go?, utrzymujących, że sp raw y  Ż yd ó w  jedne­
go  kraju obchodzą w y łączn ie  ten tylko kraj, re­
szta zaś Ż yd ó w  pow inna w obec tych zagad­
nień pozostać obojętną i n iem ą?

O dpow iedz : Stanow isko to nie jest mojem 
stanowiskiem  Ja go  nawet nie rozumiem- Jest 
ono śmieszne- P o  śm ierci Rathenaua korzysta ­
łem  z  każdej sposobności jaka mi się nadarzy­
ła, by zadokum entować sw ą  solidarność z Ż y ­
dami ca łego  św iata. (.)

K O M U N IK A T Y .

—  BNEJ-SJON (Dietla 81). Dziś, w  piątek, o go- 
dzSnie 7.30 w . referat tow. Izaka Sterna n. t. ,,Od 
Ramzesa II. do Ku-Kluz-KLarm.

—  „TEL-CHAJ**. Dziś o 7.30 w . ra-port organiza­
cyjny. oraz referat tylko dii a członków.

—  CEIREI M IZKACH I (D ietlowska 11). Dziś. w 
piątek, o 7 w lecz, referat o. Cha ima Kornreioha 
n. t.: Prob lem y socjalne w  Biblia. Jutro w  sobotę o 
t .  2 seminarium hfct. żyd., o g. 3 „Mesibath On eg 
Szabat** z  udziałem tow. Langa z Bielska. — W  po 
J»iedaiaJk> i w tork i kursa hebrajskie dla początkują 
cy-ch i zaawansowanych, w e  wtorki • czwartki 
.kurs tfeiimtwłu. Co piątek kurs ,.Tnachu“ . Początek 
wszystkich kursów o 8.30

—  KO M ITE T  PO M O C Y BEZRO BO TNYM  PRZY 
ZW - ZAW Ó D  ZYD, PR A C O W N . U M YSŁ (S tarow i­
ślna 1 111. p.). Dziś o 7 w . zebranie Komitetu Na 
porządku dziennym: reaktyw ow an ie akcji pomocy 
,! reorganizacja Komitetu.

—  „PO A LE J SJON“  Dziś. w  piątek, o 7.30 w 
Zielona 33. referat n. t. „Aktualia polityczne**.

—  A. K ! S. R, EM U NAfi Dziś, o godz. 8 mesiba 
z referatem.

—  ZW IĄZEK  LEG JO NISTÓ W  PO LSKICH . Od
dział Kraków— W aw el, w zyw a  swych członków do 
stawienia się na zbiórkę w dn. 27 bin. o 9 rano przed

Faszyzm angielski wobec Żydów
N a  o s ta tn iem  p os ied zen iu  B oa rd  o f  D ep u ties  

(R a d y  G m in  Ż yd . w  Ą u g l j i )  p. L e o n a rd  M on - 
te fio re , p o ru sza ją c  os ta tn ie  w y s tą p ie n ie  s ira  
O sw a ld a  M o s le v ‘a o ra z  je g o  n o w e j p a r t ji  f a ­
s zy s to w s k ie j,  za zn aczy ł, ze k om ite t p ra s o w y  
B oard  o f  D ep u ties  o g ło s ił sw ą  k oresp o n d en c ję  
z s irem  O sw a ld em  M o s le v ‘em . N a  za p y ta n ie  
B oa rd  o f  D ep u ties  s ir  O sw a ld  p o w tó r z y ł  sw e 
o św ia d czen ie , k tóre  u p rzed n io  z ło ż y ł Ż A T - n e j ,  
że „a n ty s e m ity z m  n ie  je s t h as łem  fa s z y zm u  i 
d la tego  też n ie  jest częścią  sk ła do w ą  p ro g ra ­
m u a n g ie ls k ie i l in j i  fa s z y s to w s k ie j.  A ta k u je ­
m y  Ż y d ó w  ty lk o  o  ty le . o  ile  u czestn iczą  on i 
np. w  ak c ji k o m u n is ty c zn e j, lu b  w  m ię d z y n a ­
ro d o w y ch  tra n za k c ja rh  fin a n s o w y c h  tego  r o ­
d za ju . ia k ie  os ta ln io  w s trzą sn ę ły  n a szym  k ra ­
jem . N ie  a ta k u jem y  Ż y d ó w  d la tego , że  są ż y -  

d a m i“ .
B oa rd  o f  D ep u ties  z w ró c ił  s ię  w ó w cza s  do  

s ira  M oslev*a . aby  sk o n k re ty z o w a ł sw e  o - 
ś w ia d czen ie . i w  m ia rę  m ożn ośc i p rz y to c z y ł

odwacbem w Rynku O!, oraz tego samegc dnia c 
godz 10.30 na PI. Matejki, celem wzięcia udziału 
w  uroczystościach ku czci St, W yspiańskiego.

n a zw isk a  o b y w a te li ży d o w s k ic h  na p o p a rc ie  
zarzu tu  co d o  „u d z ia łu  w  s zk o d liw y c h  m ię ­
d zy n a ro d o w y c h  tra n za k c ja ch  f in a n s o w y c h " .
N a  to s ir  O sw a ld  M o s ley  z a k o m u n ik o w a ł za  
p o ś red n ic tw em  sw ego  sek re ta rza , iż  n ie  m a  
n ic  do dod an ia  d o  sw y ch  p op rzed n ich  o ś w ia d  
czeń. co się zaś ty c z y  a n a liz y  osta tn ich  tra n - 
za k e y j f in a n s o w y c h , o d sy ła  do s w e j k s ią żk i p. 
n „ T h e  G rea te r  R r ita in " .

B oa rd  o f D ep u ties  z w ró c ił  w ó w cza s  u w a gę  
s ir M o s le v ‘o w i. że w  w s p o m n ia n e j k s ią żce  n ie  
m a an i je d n e go  n a zw isk a  ży d o w s k ie g o , z c z e -  1 
go  w n io sk o w a ć  n a leży , iż  za rzu t n ie  odn os i się ^  
do Ż y d ó w . N a  ty m  pu n kcie  k o n fe re n c ja  s ię  
u rw a ła . ( Ż A T )

b rrił  Reading nie w ie rzy  w m ożliwość 
ruchu ^ntysemichippo w  fluglji

N o w y  Y o rk  < (Ż A T )  P rz e d  op u szczen iem  N o ­
w e g o  Y o rk u  w  d rogę  p o w ro tn ą  d o  L o n d y n u  
lo rd  R ea d in g  w  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  p rz e d ­
s ta w ic ie lo w i Ż A T - n e j  o śm ie s zy ł p rz yp u s zc ze ­
n ie, że  w  A n g l j i  m o ż l iw y  je s t ruch a n ty s e m ic ­
k i, o czem  b y ła  m o w a  w  A m e ry c e  w  zw iązku  
z p o w s ta n iem  ruchu  fa s z y s to w s k ie g o  w  A n -

’



Nr- 321 „N O W Y  DZIENNIK" sobota 26. XI- 1932

{d ii z si.i O sw aldem  M osIey‘ein na czele. Jest 
godne ni- uw agi, zaznaczy! lord  Reading, żc do ­
p iero  w A m eryce dow iedzia iem  się o ruchu  
antysem ick im  w  A n g lji. Sądzę, że. w ogólę tv 
A m eryce traktu je  sic zbyt scrjo  za rów no  M os - 
ley ‘a, ja k  i jego  partję. Sądzę, dodał lo rd  R ea ­
ding, iż głupotą jest m ów ić  o antysem ityzm ie  
w  A n g lji . N a ró d  b ry ty jsk i w ie lokrotn ie da! 
w y raz  sw e j p rzy jaźn i d o  Ż yd ó w . S ir O sw a ld a  
M osley ‘a n ie należy traktow ać serjo. W  A n ­
g lji  istn ieją  trzy stronnictwa, konserwatyści, 
lib e ra łow ie  i labourzyści. W szystk ie  trzy  stron  
uictw a u ja w n ia ją  sym patję do ż y d ó w  —  za ­
kończył io rd  Reading.

, “ ----- oO&------

Zjazd lekarski TOZ-u
' l o v  arzysi wo O cnrony  Z d ro w ia  Ludności 
Ż y d o w sk ie j w  Polsce (T O Z )  postanow iło  u rzą ­
dzić Z ja z d  L ekarsk i T O Z -u .  Z ja z d  pośw ięco ­
ny  będzie ogó lnym  zagadnien iom  naukow ym  
£ azfedziny n io logji i pato log ji Ż y d ó w , oraz  
śpec ja lhym  zagadn : n iom  p racy  T O Z -u .

T e rm in  Z jazdu . 26 -go lutego 1933, czas t rw a  
n ia  2 dni.
‘ Prze' widziane jest utw orzen ie sekcji: d la
s p ra w  w a lk i z gruźlicą, w a lk i z chorobam i 
zakaźnym i, h ig jen y  społecznej, eugeniki, opie­
ki n ad  m atką i dzieckiem , opieki h ig jen iczno - 
leK aisk ie j w  szicoiach, opieki nad  dzieckiem  
w w ieku  przedszkolnym , zagadnień szp ital­
n ictw a żydowskiego.

R eferaty  ‘ m ogą by ć  zgłaszane do dn ia  1 -go  
stycznia t933 przez O daz. T O Z -u  w  iśrako  
w ie  (S k aw iń sk ą  8 ) lub  bezpośrednio  do Cen­
tra li w  W a rs z a w ie  (G ęs ia  43).

W o b  ;c lego, żc C tn tra la  T O Z -u  m a zam iar  
w ydać  przed  Z ja zaem  skróty  re fe ra tów  d la
uczestników Z jazdu , lekarze, którzy w y rażą
życzenie w yg łoszen ia  re feratów  na  Z jeździe, 
zechcą przesłać konspekty aw ych  re feratów  
w raz  z tezam i do dn ia  15-go stycznia 1933.
\ ia x im rm  referatu  od 2 do 3 -ch  siron ic roz­
m ia ru  arkusza kancelary jnego.

i y d o w s M e h  h O rE sp n n d tjn fd u /  

z a g r a n ic z n y c h  w  U T lcdn iu

Na w ainem  zfcrom aazuiiu  Z w ią zru  Ż y d o w ­
skich Korespewdent ów  Zagran icznych  w  W ie ­
dniu (,.Verein  Wi-enei Ausilansbeiiichterstat|ter‘ ’ ) 
2iosła ł w yb ra n y  następujący w yd z ia ł*  prezes —  
Dr. Szym on  W c 'f  (nas,z korespondent w iedeń  
ski), w iceprezes  —  M. A  Tencnblatt (przedmą 
wacie! Żatu), p ie rw szy  sekretarz —  Dr- ló z e f 
Fińikelsteiiii (nasz stały w spółpracow n ik  w iedeń  
s:ki), d iu g i sekretarz — M- Ungarfeld’ (korespon 
dent pałc&tj ftskiego dziennika ,-Haarez ‘ )- —  
W  skład w yd z ia łu  w chodzą pozatem  dotych­
c za so w y  długoletni prezes zw iązk i!. M Henisch 
T A. M Fucns. korespondent now ojorsk iego  

F o r . f e ą i F . ..    <

Morderstwo popełnione przed..* 
20."tysiącami: laL

AY ńtama ątńeiykańskim  M innesota w yd a rzy ł się 
w ypadęk, k tó ry  jest dopraw dy unikatem w kroni­
ce policy jnej. W  m iejscow ości O ttertrail w ykopa li 
p rzypadkow o robotn icy szk ie let jak ie jś  kob iety. 
Obok szkieletu  leża ły  kosztowności. Zawiadom iono 
o tem policję, k tó ia  natychm iast w droży ła  docho 
dzenie. L ekarz stw ierdził, że  szk ielet ponad 20 lat 
musiał leżeć w  ziem i oraz. że śmierć te j kob iety  na­
stąpiła z powodu uderzenia jakim ś ciężkim  przed­
m iotem, najprawdopodobniej siekierą w  głow ę.

P o lic ja  starała się za wszelką, cenę przede wszyst 
kiem ustalić, kim  jest zam ordowana. Zaczęto po­
szukiwać za jakąś zaginioną w ostatnich 20-tu la ­
tach kobietą. Ś ledztw o naprow adziło  na ślad trzech 
kobiet, k tóre  w  tym  czasokresie zn iknęły wśród 

^  hi jem nlczyeh okoliczności. N a  podstaw ie rozmai­
tych  poszlak polic ja  doszła do przekonania, że w  
grę  w  chudzi ty lk o  niejaka Ethel Cramptoh. a pod 
zarzutem  je j zam ordowania aresztowano 62-letnie- 

1 go  m ężczyznę, k tó ty  b y ł dawniej je j narzeczonym . 
C złow iek  ów  dawno się już by l ożenił i jest nawet 
już dziadkiem. Oskarżono go. że  zam ordow ał E thel 
Crampton, by  móc się ożenić z oóźn ieiszą swą żo ­
ną. Jako spó’ nika zbrodni a esztowano też jego  
brata.

Wtem  nastąpił sensacyjny zwrot w całej tej afe- 1

rze. P rzypadkow o ujrzał w ykopany szkielet jak iś 
an tropolog  i  rozpoznał natychiniayiy że szk ielet 
pochodzi: z czasów  prenistoiycznych. A n trop o log  
zw rócił na to uwagę polic ji, która poprosiła  dwóch 
rzeczozn aw ców  do zbadania szkieletu. R zeczo ­
znaw cy stw ierdzili, że  szkielet Uczy [ i .zeszło 20 
tysięcy lat. Obu oskarżonych natychm iast wypusz­
czono na wolność, ale Ra polic ji sprawa na tem 
się jeszcze nio kończy, t o  oskarżeni ■wystąpili na 
drogę sądową, żądając odszkodowania za niepraw­
ne aresztowanie. Szkieletem  samym zainteresowała 
się nauka. Uczeni stw ierdzili, że  szk ie let d latego 
ty lk o  tak  dobrze się zakonserwował, pon iew aż po- 
ćLodzi z okresu lodow cow ego  i  dobrych 20.000 lat 
przeleża ł w lodzie.

Sensacyjny proces przeciw ko siedm iokrotnemu 
m ordercy kob iet F ranciszkow i L e itg ó b o w i zakoń­
czy ł się w yrok iem  skazującym  oskarżonego na 
w ięzien ie dożyw otn ie  (w  Ac.st.rji nie istn ie je  kara 
śm ierci). P o  ogłoszeniu w yroku  L e itg ób  w ysko- 
szy ł przez okno ze sali sadow ej położonej na p ie iw  
szem piętrze na ulicę i zaczą ł uciekać. Został jed ­
nak u ję ty  i odprow adzony do w ięzienia.

LEITG O B  W C IĄ Ż  K ŁAM IE ...
Ostatnie dw a dni procesu nie przyn iosły w łaści­

w ie nic n ow ego  i uzupełniły ty lk o  obraz zw yrod ­
nienia oskarżonego. Obrona jego , polega jąca  na 
tem, że usiłuje siebie p rzedstaw ić  jak o  o fiarę  w y ­
paczonych instynktów  zm ysłow ych, spaliła zupeł­
n ie  na panewce, okazało się bowiem , że kłam ał 
jaknajbezczeln iejv opow iadając historje w p iost 
fantastyczne. I  tak  opow iadał np. o sw ym  stosun­
ku z 80-letnią babką Sohmiedhummer, k tórą  jak  
ju ż pisaliśmy, udusił. Przesłuchano w te j sprawie 
tak  lekarza z m iejscow ości Ansfelden, w  której 
m ieszkała sta-uszka, oraz je j mężu 59-letn icgo Mi- 
chała SchmkJhummera, a obaj św iadkow ie stanów 
oz o  zaprzeczył', by staruszka w ogó le  m ogła nawet 
m yśleć o  jakim ś stosunku m iłosnym. Z  zeznań 
Schmledhummera w yuika, że L e ig ó o  po uduszeniu 
sw ej babki szelkam i od spodni, zabrał l domu 14 
ty s ięcy  koron  i kosztowności.

D A L S Z E  O F IA R Y .
Następnie przeszedł ąd  po w yśw ietlen iu  dalszych  

m orderstw  oskarżonego. Oskarżony opow iedział 
sw ój stosunek do 25-letniej M arji Kappeim aier, 
k tórą  udusił na ląc u w  m iejscow ości St. M agdale­
na w e wrześniu t921 Sw ą ofiarę poznał LeitgOb 
k ilka  dni przedtem  w kaw iarni. M arja opow iedzia­
ła  mu, że w yb iera  się na wieś, by zakupić u chło­
pów  jabłka. LeitgOb ofiarow ał je j sw oje to w arzy ­
stw o, na co M arja się zgodziła. N a  łącp odpoczęli, 
a potem  rzekom o zrobiło sie oskarżonemu „cza r­
n o " przed oczym a. G dy  się „obu dził". M arja Kap- 
pelm aier ju ż nie ży ła  Przesłuchani św iadkow ie ze­
znali, że  zam ordowana Kappeim aier nosiła p rzy  
sobie 4.000 koron.

D alszą ofl ira L e itg iłba  była jego  p rzy jac ió łka  z 
la t m łodych, akuszerka -Anna Oberleitner, zatniesz 
kaia w  Linzu. LeitgO b został wówczas w ypuszczo­
ny z w ięzien ia i  przy jecha ł do Linzu, gdzie  przy­
padkow o spotkał Annę Oberleitner, k tó ra  g o  do sie 
bie zaprosiła. LeitgOb w  kilka dni rzeczyw iśc ie  ją  
odw iedził, a te  odw iedziny przyn iosły  akuszerce 
śmierć.

CO M Ó W I O S T A T N IA  K O C H A N K A ?

Ostatnią kochanką LeitgOba była trafikantka 
Alb ina Rathuber, k tóra  szczęśliw ie uszła śmierci. 
N a  rozprawę je j nie wezwano, ty lko  odczytano je j 
zeznania. Pani A lb ina Rathuber poznała oskarżo­
nego w roku 1920 jako pielęgniarka w  szpitalu 
powszechnym  w Linzu. Jej znajomość z nim była I
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ty lko  pow ierzchowna, g d y ż  pani Rathuber pozna- 
I ła  równocześnie sw ego p izysz lego  męża. W  nieja­

ki czas potem  zjaw ił się u niej L e itgob , k tóry  w ła ­
śnie w yszed ł z w ięzienyS Pon iew aż je j męża, któ«. 
ry  b y ł chory przez dłuższy czas, nie było w ted y  w  
domu, pozw oliła  mu Rathuber zam ieszkać u sie­
bie. Pom aga ł je j w tra fice  i troszczy ł się o dzieci, 
k tóro bardzo lubił. Dnia 29 lu tego  br. t. j. w  dzień, 
k iedy  zam ordowano żonę archiitekty Janka, p rzy­
szedł L e itg ob  do domu z tw a rzą  podrapaną. G d y  
potem  gaze ty  doniosły o zam ordowaniu pani Jank, 
L e itg ob  ośw iadczył, że  znał tę kobietę.

N A G Ł A  W S T Y D L IW O Ś Ć  LE ITG O BA .
Trybunał przeszed ł do ostatniego m orderstwa 

dokonanego na pani Jankow ej L e itg o g  opow iada, 
że znał p. Jankow ą już dawniej i  często ją  odw ie­
dzał. Podczas tych odw iedzin  dochodziło m iędzy 
nimi do czułości. G dy ani przew odniczący ani p ro ­
kurator n ie chcieli w  to w ierzyć, pon iew aż pani 
Jankow a by ła  kobietą, starszą i bardzo dys tyn ge- * 
wauą, ośw iadczył oskarżony z dumą, że co do ko­
biet n igdy nie m ożna m ieć żadnej pewności, jes t 
to ju ż tajem nica kobiet. N a  dalsze pytan ia  prze­
w odn iczącego okazuje oskarżony n ig le  w styd li- 
wość, p rzystępu je do p rzew odn iczącego i  szepcze 
mu coś do ucha. A  potem  opow iada już głośno, że  
stracił przytom ność i być  m oże w  tym  stanie ją  
udusił. G dy p rzyszed ł do  siebie, zabrał kasetę z  
pieniędzm i oraz kosztownościam i i  uciekł.

PO LIC JA  GO N IE  ROZLM LAŁA.
N a  dalsze pytanie przew odniczącego d laczegc 

na przesłuchaniu policyjnemu przedt tawił sprawę 
zam ordowania pani Jankow ej inaczej, w y e tą p ł 
oskarżony z filip iką  przeciwku polic ji, która g o  
„w ca le  nie rozum iała". W ów czas ośw iadczył wręcz, 
że  zam ordow ał panią Jankuwą w  stanie nieprzy­
tomnym, ale po lic ja  tego nie um ieściła w proto­
kole. G dyby go  b y li przesłuchali w yżs i runKcjonar- 
ju »z c po lic ji, b y lih y  go lep iej zrozum ieli.

N o tem  zakończono postępowanie dow odow e. 
Prokurator m iał ła tw e  zadanie, m ógł bow iem  ng 
podstaw ie orzeczen ia  rzeczozn aw ców  stw ierdzić, 
że w szystk ie  sw e m orderstwa w ykon a ł oskrażony 
w  celach rabunkuwych i że  ba jeczka o utracie 
przy tomnośei pod w p ływ em  szału zm ysłow ego 
później dop iero powstała. O skarżony n iety lko 
mordoyzał sw e kob iety, lecz potem  jeszcze w  do­
datku je  znieważał, opow iadając n iestw orzone hi­
storje. K łam stw o jego  w  całej pełn i w ystąpiło w  
sprawie pani Jankow ej, co dc k tóre j żadnej nie 
m oże b yć  w ątpliw ości, że z człow iek iem  tego  ro­
dzaju absolutnie nie byłaby  się wdawała. T ru dn ie j­
sze miał zadanie obrońca, k tó ry  usiłował przedsta­
w ić oskarżonego jako typ  zw yrodn ia ły, ale obro­
na wobec orzeczenia rzeczoznaw ców  nie iro g łc  się 
ostać. W yrok , zasądzający tę bestję w ludzkiej 
postaci na w ięzien ie dożyw otn ie, nie b y ł też nie­
spodzianką.

W  K O S Z A R A C H
W  małym garnizonie pruskim, podczas przer­

w y  w  ćwiczeniach, młody rekrut pozwała sobie 
na skromną uwagę:

—  Ah, wolałbvm  już leżeć w  .grobie! 
Podoficer: — Zapewne, sióniu zatracony! To­

by ci pasowało: leżeć Vv trumnie cały dzień i nic 
nie robić! (Simplicissiinus)

N A S Z E  D Z IE C I
—  Mamusiu, czerw one policzk i są oznaką zdro­

w ia , p raw da!
—  Tak, m oje dziecko!
—  W  takim razie  tatuś jest po jednej stronie 

zd row szy  niż po drugiej. (Buhne).

SU M IENNY ZNALAZCA
— Cóż ci za leży  na tem. aby odnosić do komi­

sariatu znalezioną chustkę?
—  A  bo w idzisz, jest na niej supełek! Supełek 

ten ma może przypomnieć w L ś c c ie ło w i chustki es t 
niezmierni* tiUafl w .ż rr  jp l  (CeedMe)

„Sinobrody z Linzu” skazany
na cłoiywotne więzienie
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Gospodarka kabalaa w Krakowie
Druzgocąca krytyka opozycji — Zarrad uchwala budłat —

Gtos ma teraz Rada kahału
K ra k ó w , 25 listopada.

„Potrzebna** w iększość ach w a liła  „sobie*" bud­
żet gm iny żydow sk ie j w  K ra k o w ie  na t o k  1933 w  
w ysok ośc i 1,028,270 zł. w  dochodach, a 1,028,089 
zł. w  rozchodach. W p raw d zie  w  czasie dyskusji 
.ogólnej' „w iększość** św iec iła  pustkami, w y sy ła ­
ją c  jedyn ie  pojedynczych ob serw atorów , ale w  
dniu uchwalania budżetu znalazła się potrzebna 
ilość rąk.

R eferen t budżetow y r. F re ilich  biadał, że ma 
mocno zw iązane ręce, bo w  ostatnich czasach w ła ­
dza nadzorcza za dużo w g ląda  w  agendy gm iny, 
a  w łaśc iw ie  w  je j budżet. Budżet sam p rzez się j 
jest n ierealny, aie można go  uratować, obniżając 
g łów n e dw ie pozycje, tj. budżet ośw ia ty  i dział l 
dob ioczynno- społeczny.

W  dyskusji zab iera  g łos  im ieniem  stronn ictwa 
sjcr.istycznego

R A D C A  DR. H IL F S T E IN ,

k tóry  ośw iadcza, że obecna pus:ka na posiedzeniu 
św iadczy  najlep ie j o  tem, jak  °ię  dotychczasow a 
w iększość odnosi do zddań gm iny, i guyby nie o- 
becność opozycji, posiedzenie vogó le  nie m ogło­
b y  dojść do skutku. W iększość n iezawodnie, zna- ! 
jąc  układ budżetu, a zatem pewna, że „ je j potrze- i 
b y  będą zaspokojone, —  a ośw ia ta  i sp raw y  spo- j 
łeczne toć p rzecież rzecz n iepohzebna, —  nie ma i 
co  się „trudzić** chodzeniem na posiedzenia. l'a , 
dotychczasow a działalność obe m ej w iększości do­
p row adziła  do d zis ie jszego upadku gm iny, tak że 
n iejednokrotnie się zdarza, że gm in ie brak pie- ; 
n iędzy naw et na w ypłacan ie na czas urzędnikom 
pensji, a niemniej dotychczasow crp s\v:m postę- ; 
powaniem  w obec ca łego  szeregu ucKwzłł dopro­
w a d z ił p rzew odn iczący Dr. Landau do obniżenia 
godności gm iny jako  takiej. Np. asesorzy' rabi- 
naccy, m imo że im ucnwalono pensje w  dotychcza­
sow e j w ysokości, u w aża li jednak za stosowne 
z  pom inięciem  Zarządu pójść do w ład z nadzor­
czych i  tam antyszam nrować, ny im p rzypadkow o 
nie zrob ić uszczerbku. Mimo, żc spraw a ta była 
g łośna w  całem  m ieście i  krok ten podkopał w  
dużej m ierze godność gm iny, p rzew odn iczący prze­
szedł nad tem do porządku dziennego, zam iast 
odpow iedn io  zareagow ać  na nietakt tych ludzi.

Co parę m iesięcy urządza sobie w  kancelarjacn 
gm innych zarząd  Talm ud T h o -y  „za ja w ę*,/ żąd a ­
jąc  kategoryczn ie  w yp ła ty  uchw alonej subwencji 
d la te j instytucji. P rzew odn iczący  uważa takie 
postępow anie w yazia łu  za zupełnie „ fa i r “ , : nie od­
czuw a jąc w cale, że zachowanie się tak ie j instytu­
c ji b ije  w  godność gminy.

Poprzedn ia  Rada uchw aliła  w  przeddzień w y ­
b o ró w  stypendja pod pretekstem  um ożliw ien ia 
pog łęb ien ia  studjów  talmudycznych na. jedeu ty )- 
F o  rok w  w ysokości 8.100 zł. u rów n ież m ieli ci

stypendyści w yręczać  asesorów  rabinackich w  
ich czynnościach, ja k o  że  w  K ra k o w ie  jest za ma­
ło  dajanów. A  cóż się stało? ć+ypendja te za trac i­
ł y  sw ój charakter, lecz >ą stałem i pensjami ( ! ! )  
d la pojedynczych jednostek; pob iera ją  o re  spokoj­
n ie co  m iesiąc sw e pensje, nie będąc w ca le  urzę­
dnikami gm iny i  nie w yręcza ją c  w ca le  asesorów , 
poza jedną podobno osobą, w  ich czynnościach. 
W n ioskow ać w ie c  można, że  mamy dosyć aseso­
rów , a te stypedja są ty lko  pretekstem, gdyż na 
rozp isanie konkuisu w  m yśl p ierw otne j uchw ały 
obecna w iększość nie chce się zgodzić honorując 
w eksle jeszcze z czasów  przedw yborczych ..

Od początku kadencji obecnego Zarządu w ska­
zyw aliśm y na w a d liw ą  organ izację  szp ita la ż y ­
dow skiego, w ykazyw aliśm y, że same w ydatk i per­
sonalne w ynoszą 45 proc. w ydatków  ogólnych po- 
trzebn jeh  na utrzym anie sam ego szpitala. T w ie r ­
dziliśm y, że liczba 79 osób płatnych poza em ery­
tami na lak m ały szpital jest zbyt w ie lka , tem- 
bardziej, że nawet w  okresie na jw iększego nasile­
nia chorobow ego  w  mieście, za ledw ie  60—70 proc. 
łóżek jest obłożonych w  tym scpitalu, a jak p rzy ­
znaje sam przew odn iczący Zarządu dr. Landau 
będący rów nocześnie przew odniczącym  kom isji 
szpitalnej, ani inw en tarz instrumentalny na od­
działach chirurgicznych, ani reszta inw entarza, 
g łów n ie  co do b ie lizny  szpital, nie jest tak zao 
patrzony jak  tego w ym aga szpital nowoczesny. 
Ba, nawet przyznaje przew odniczący, że z pow o­
du braku pieniędzy są i trudności co do a p row i­
zacji tej instytucji. W iększość a tem dobrze w ie , \ 
ale reorgan izacja  szp ita la jest dla nich „tabu**. ! 
m imo że gm ina ze sw oich  dochodów  dopłaca na \ 
utrzymanie szp ita la  p rzeszło  150 300 zł. rocznie.

O ośw iacie  i instytucjach społecznych lep ie j nie 
mówić. P o  3-letniej gospodar Je te jże  w iększości 
przyznaje się na te cele za ledw ie  40 proc. sumy 
przyznanej w  budżecie z roku 1929 na 1930, przy- 
czo.m zaznaczyć musimy, że w  znacznej w iększo­
ści p o z je je  te są ty lko m artw em i cyfram i w  co­
rocznym  budżecie. Ż ydostw o k rakow sk ie  samo­
rzutnie s tw o rzy ło  potrzebne mu instytucje jak 
Bet Sefer Iw r i,  Cheder Iw r i. Jesodeh Hatorah 
i Talm ud Tora . Do tych instytucyj szkolnych u- 
częszcza p rzeszło  3,000 dzieci. Rodzice od ust so­
bie odbierają, kładąc na utrzym anie tych insty­
tucyj w  obecnych ciężkich czasach, a p rzew odn i­
czący Zarządu patrzy  obojętnie na tę rozpaczli­
w ą  walkę.

W iększość u ła tw ia  sobie robotę w  gm inie, po­
zw a la  nawet czasam i ucnwalać sw ojem i g łosam i 
ca ły  szereg w n iosków  zm ierza jących do napra­
w y  stosunków gospodarczych  w  gminie, ale p rze­
wodn iczący czuwa już nad tem, aby te w n iosk i nie 
u jrza ły  św iatła, dziennego, i z całą prem edytacją 
sabotuje je, tak, że gm ina schodzi do ro li jak iegoś

to w arzys tw a  re lig ijn ego , i to  nie w  najlepszein 
wydaniu.

W obec tak iego zachow ania się w iększości, «  
g łó w n ie  p rzew odn iczącego Zarządu s taw ia  m ów ­
ca w  im ieniu stronnictwa sjon istycznego i M'‘ zra- 
chi wnioseK o w yrażen ie  vot :m nieufności prze­
wodniczącem u Zarządu D row i Landauow i

R A D C A  DR. Z IM M E KM  AN N

ośw iadcza, że obecny budżet jest racze j rew ją  n iż 
budżetem w  ścisłem  tego  s łow a  znaczeniu. M ów ca  
nie spodziew ał się też czegoś innego boć przecież, 
dotychczasow a taktyka i praktyka obecnej w ięk­
szości, to  gospodarka trupów, a zatem  nie może. 
też być zdolną do tw orzen ia  jakichś now ych  w a r­
tości. P r z e z  całe 3 la la  tu na tem m iejscu poza' 
nami sjonistam i, n ikt nie g ło s i o h istorjczn em  za  
daniu gm iny żydow sk iej. Chcieliśm y współpraco^ 
wać, aby um ożliw ić spełnienie zadań gm iny. Ma 
się teraz w ym ów kę, że rząd przeszkadza. T o  Zu­
pełn ie nie jest zgodne ze stanem faktycznym . O" 
św iata , potrzeby' socjalne. Palestyna, to  zupełni® 
nieznany teren aia ouecnej sztucznej w iększości, 
N iestety  jest to połączone z w ie lk ą  szkodą dia lud* 
ności żydow sk ie j, że posiedzenia Zarządu są tajne, 
w przeciw nym  ra z ie  dow iedzia łyby  się  szerok ie  
masy żydow sk ie, jak i się tu szerzy zapach trupi, 
jak się tu konserwuje to  w szystko, co czuć starzy­
zną, jak tu każda nowa m yśl na jak iem ko lw iek  
polu jest sabotowana z  całą pi emedytacją. M y 
irożem y z całym  spokojem  złożyć  spraw ozdan ie z 
naszej czynności ludności żydow sk ie j w  m ieście. 
Nit- szczędziliśm y ani czasu ani zd row ia , aby coś 
z tej gm iny w yciosać, ale w szystko  ro zb ija ło  się 
o ren zaśn iedzia ły  mur obecnej w iększości. Sta­
now im y 40 proc. obecnego składu zarządu i da­
w aliśm y n iejednokrotnie dowód, że chcemy w spół­
pracow ać dla dobra gm iny, aie g łów n ą  przeszko­
dą w zd row e j pracy by ł jedyn ie obecny prezes 
Zarządu, i d latego zapytu ję się, d laczego do dnia 
d zis ie jszego me p rzy ję to  dyrek tora  biura, k tóry ­
by m iał nadzór nad całą  gospodarką gm iny, dl i- 
ozego nie p rzy ję to  d ru giego inkasenta do ściąga­
nia podatku domestyKalnego, m imo ze już rok  u- 
p lynąt jak  konkurs rozp isano i podanie, p leśn ieją 
w  biurku przew odniczącego. W iadom ą p r z e le ż  
•'zeczą, że raczej p rzez c iąg łe  upominanie można 
otrzym ać pewne kw oty  niż egzekucją, ale p rzew o­
dniczący nie chce tego, bo przecież w iadom ą to  
rz< cza, że w o li pracow ać w  mgle. P rzesz ło  dwa 
lata, jak  umarł w iceprezes Zarządu,, a m imo obo­
w iązu jącej uchw ały Zarządy, nie chce je j prze­
w odn iczący w p row ad z ić  w  życie. S tw ierdzam  tu 
publicznie na posiedzeniu, że  w e w sze lk ie  „w y ja -  
śnieriia** p rzew odn iczącego w  te j m aterji nie w ie ­
rzę. On bow iem  jak o  przew odn iczący w  p ie rw ­
szym rzędzie zobow iązany jest szanować uchwa­
ły, ale jako zw olenn ik  gospodark i chrom ej w o li 
tego nie p rzep row adzić  i sabotować uchw ały 
Zarządu.

Ten n iezd row y  przykład- zg ó ry  w p ływ a  też uje­
mnie na pracę Zarząau  w  każdym  innym kierun­
ku. budżet obecny jest szablonem, jest m glisty. 
Jest ty lk o  zestaw ien iem  cyfr, a nie daje obrazu 
w p ływ ó w  i w yda tków  z  roku ubiegłego, a prze-

N O R BER T N A  D E L  (IG L O W S K I) P n e d ru k  w zbron iony.

PRZYGODA OMARA KHAUD
[(23) (C iąg  dalszy.).

—  B iegn ij oślel
Zaczą ł b iec za sw ym  przew odnikiem . N iezna jo­

m y pędził z  szj-bkością ściganej gaze li, Omar z 
trudem m óg ł mu nadążyć. Za nim i ro z lega ły  *ię  
g w izd y  i naw oływ ania . Gnali z  u licy w  ulicę, prze­
skakując kałuże i row y . B y zm ylić pogoń przesa­
d z ili niski parkan, za którym  zna jdow ał się o- 
gród. W  ogrodzie  zaatakował, ich wścieK le ujada­
ją cy  pies. N ieznajom y opędzał się przed psem 
laską gumową. Z w ie lk im  mozołem  dota rli do 
p rzec iw leg łego  muru. N ieznajom em u udało się 
nareszcie uspokoić złe  psisko silnem uderzenieńi 
laski. Pom aga jąc  sobie wzajem nie, w drapa li się 
na mur i opuścili na drugą stronę. N a  u licy stał 
samochód.

W siada j!
Om ar w skoczy ł do samochodu. B y ł to już naj­

w yższy  czas, trac ił bow iem  przytom ność Oczy na- 
b iegły  mu l.rw ią , w  skroniach łom ota ły  tętna, z 
p iers i dobyw ał się św iszczący oddech.

—  N areszc ie  do domu... —  szepnął i zemdlał.
Samochód pędził z zagaszonem i latarn iam i! P o

obu stronach w ąsk ie j drogi m iga ły  w  ciemności 
uśpione dom ostwa i drzew a. Szofer w idoczn ie do- 
krze znał drogę, p row ad ził bow iem  maszynę dc 
wuę ręką. Na zakrętach aie zwalniał biegu, sa­

mochód często podejrzan ie ię przechylał. P rz e ­
jecha li p rzez jak iś  most szalonym  pędem, nie 
zw raca jąc  uw agi na ostrzegaw cze  znaki stra­
żnika.

Omar leża ł bez przytom ności. Zem dlenie zam ie­
n iło  się w  go rączk ow y  półsen. B yłby  mocno obu­
rzony, gdyby był usłyszał u ryw k i rozm ow y, to ­
czącej się m iędzy tajem niczym  w ybaw cą  i szofe­
rem.

—  ...na szczęście podejrzen ie pada na tego głup­
ca... zyskam y na czasie, tymczasem  oni znajdą się 
zagranicą... lym  razem  ln g liz i nie dadzą nam 
rady...

W czesnym  rankiem  p rzyby li do Monfalut. W ieś 
była  pusta, m ieszkańcy daw no w y le g li do pracy 
w  polu. Jedynie grom adka nagich dzieci ob ieg ła  
samochód. Brudne bachory spoglądały  z rozJzia- 
w ionem i ustami na to  n iespodziewane zjaw isko. 
S zofer po długiem  tarm oszeniu przebudził Om ara 
i przem ocą postaw ił na nogi. Omar. rozb ity  n « 
c ie le  i duchu, zataczał się z  znużenia. B o la ło  go  
całe ciało, w  ustach uczuw ał gorzk i posmak. O- 
czy, zaczerw ien ione i opuchłe, p iek ły  nieznośnie, 
jakby się pod pow iekam i p rzesuw ał rozpalony 
pi asek.

Zaprow adzno g o  do nędznej lepianki fellahn. 
Nie mógł jeść, wypił natomiast łapczywie dzban

w ody, poezem natychmiast zasnął. P ra gn ą ł ty lko  
spać, op iekunow ie je in a k  nie z e zw o lili mu na za­
służony w ypoczynek. K iik a  c .nych kopnięć zno­
w u  mu p rzyw ró c iło  przytomność.

—  K ied y  zaw iez iec ie  m ię do Assuan? —  zapytał.
S zo fe r  uśmiechnął się w zga rd liw ie .

—  Głupi jesteś. W  Assuan czeka na ciebie poli­
cja. M usisz się na pew ien czas ukryć.

—  Ja w o lę  w róc ić  do domu...

N ie  zw rócon o  naw et uwagi na to  skromne ży ­
czenie. S zo fer rozm aw ia ł pocichu z nieznajomym. 
Gdy doszli do porozum ienia, zw ró c ił się znowu 
do Omara.

—  Dostaniesz w ie lb łąda  i p ożyw ien ie  i udasz 
się do oa zy  A in  al- Uadi. P rzybędziesz tam za 
trzy  lub cztery  dni. H andlarz dakty li hassan 
przyjm ie cie jako  sw ego  pomocnika. Spędzisz u 
n iego k ilka  tygodni, aż spraw a ucichnie. Dam y 
ci znać, g d y  już będziesz mógł w róc ić  do As«uan.

— Czy sam pojadę do A in  el- U ad i? .

—  Sam! nie bój się, nie zm ylisz  d rogi Chodź, 
niema czasu do stracenia, L ig l iz i  m ogą za ra z  
przybyć.

S łow o  „lnglizi** podzia ła ło  na Omara, jak ude­
rzenie prądu elektrycznego. Zapom niał o  znuźe- 
riu. P rzed  lepianką stał w ielb łąd , objuczony 
kwt-mi. S zo fer da] O m arow i ostatnie wskazówki.

—  Tuta j masz bukłak z w odą i w orek  z poży­
wieniem, 'W ie lb łądow i dasz co  w ie c zó r  garść da­
ktyli, a rano trochę w ody  D zis ia j nie potrzebu­
jesz go poić. Gdy wyjedziemy za wiai, pokażę ci,
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c ież  na takicni zestaw ien iu  m ógłby się jedyn ie o- 
Jńerać budżet na rok przyszły . Gdyby rzeczyw i­
śc ie  przew odn iczący dążył do norm alnej gospo- 
idarki w  gm in ie, nie godziłby  się na tw orzen ie  co­
ra z  to  nowych kom isyj, a »v dzień po 'Ch utw o­
rzen iu  zapom inał o nich z c a l ; prem edytacją. P->- 
w o łan o  przed niedawnym czdseni do życia kom i­
s ję  sanacyjną. Jej uchw ały m iały być podstawą do 
uzdrow ien ia  gospodarki gm iny żydow sk ie j w  K ra ­
k ow ie , a zarazem  drogow skazem  do ułożenia bud­
żetu  na rok  przyszły. A le  zdaje się, że ktoś inn w  
-tepa interes, by ta kom isja była ty lko  fikcja.. I nic 
d z iw n ego : „g ło w a "  daje przykład, jak m ilczy so­
b ie  d rw ić  z uchwał Zarządu Kom isja urzędnicza 
Jeszcze roku zeszłego  dała w ytyczne celem uspra­
w n ien ia  gospodark i gm iny, — a co się z tern stało? 
D ow od ów  chyba dosyć na moje tw ierdzen ie. P rz e ­
w odn iczący  chce zagarnąć eaią w ładzę w  swe rę- 
pe, a nie oblicza s ił na zam iary, i d latego tak w y ­
g ląda  cała gospodarka gm iny pod jego  k ierow n ic­
twem .
I R ząd  pod w p ływ em  ciemnych elem entów  na­
r z u c ił  nam § 20. Daremna i przedw czesna jest ra ­
dość tw ó rcó w  tego paragrafu , n iew iadom o bo­
w iem , w  kogo  ten p aragra f jest w  stanie ju tro  
U derzyć. P a ra g ra f ten jest poniżeniem  godności 
Żyda. A le  m imo naszych kilkaKrotnych n aw oły ­
wań, by p rzec iw  temu gmina '  asza w spóln ie  z in- 
nemi głośno zaprotestow ała , p rzeszło  to  w  tych 
mitrach bez echa.

■1 Ten  krótk i szk ic grzechów  popełnionych w obec 
ludności żydow sk ie j p rzez obecną w iększość, a 
chętnie to lerow anych  przez obecnego przew odn i­
czącego, jest dostatecznym dowodem , że nie mo­
żem y m ieć do W as zaufania ’ g losow ać  będziemy 
p rzec iw  budżetow i.

Radca Goldsehmiedt (ręk odz ie ln ik ) ośw iadcza, 
że w  obecnym budżecie nir w id zi żadnej now ej 
m yśli, W szystko  tanieje, a jednak c ia ło  urzędni­
cze nie ma zrozum ienia dła ducha czasu. K lasycz­
nym przykładem  tego m iał być ostatni strejk rze- 
zaków . Jak w szędzie  tak i w  naszej gm in ie m ieli 
i  oni nareszcie w  odpowiedni-n procencie opła­
cać sw e  św iadczen ia  społeczne, ale na to  odpo- 

• w ied z ie li strajkiem . Na szczęście jednak nie ro z­
strzyga  o tem gmina, ale w ładza nadzorcza, a 
przed tą i rzezacy  stają z czapką w  ręku. N a j­
w iększe  z ło  w  tej gm inie, że p rzew odn iczący o- 
św iadcza, że za w szystko  b ierze odpow iedzia lność 
aczkolw iek  jego  siła osobista fest mała, a jeszcze 
m niejszy jest je go  w p ły w  na tok spraw . R ok ro ­
cznie rozb ijam y się o w ysokość subwencji na ce­
le  o św ia tow e  i  społeczne, a w  końcu bez skutku. 
Zdaniem  m ów cy na znak protestu bardziej wska- 
zanem byłoby, by te w szystk ie  pozycje w  budżecie 
skreślić, zanim m ają figu row ać ty lko na papierze.

Radca D. Landa u (C hurajd im ) ośw iadcza, że 
w o li nie p rzem aw iać gdyż i tak w ie, że to nie od­
niesie żadnego skutku.

R eferen t w  odpow iedzi na zarzn tjr n ierealności 
budżetu i na skracanie najw ażn iejszych pozycyj 
budżetowych, ośw ia ty  i instytucyj społecznych, 
tłom aczy ł się brakiem  w spó łp racy  w  gminie.

P rzew odn iczący  składa wkońcu stero typow e o- 
św iadczenie, że i ten tak skrócony budżet jest nie-

w  którą stronę masz jechać.
U ją ł uzdę w ie lb łąda  i poszedł przodem. M inęli 

w ieś , nie zaczepian i przez nikogo. Półnadzy  fe lla - 
how ie, zanurzeni po pas w  w odzie, nie zw raca li 
na nich uw agi. Autom atycznem i ruchami czerpali 
w odę i w le w a li do w ąskich koryt, rozchodzących 
sie w śród  pól. M im o wczesnej pory  słońce p raży ­
ło  n ie litościw ie.

—  Będziesz jechał na wschód. T o  jest stara dro­
ga karaw anow a. P rzy  odrobinie uw agi nie stra­
cisz kierunku.
1 Om ar w g ra m o lił się z trudem na garb  w ie lb łą ­
da i usadow ił jak  m ógł na jw ygodn iej w  twardem  
siodle. Szofer w ręczy ł mu •ew o lw er.

—  T o  ci się może przydać. A teraz w  d rogę ! —  
rzek ł tw ardo.

Bez s łow a  pożegnania zacią ł w ielbłąda. Gdy O- 
m ar się oddalił, roześm iał się pogard liw ie.

O m ar. m inął ostatnie lep ianki i ostatnie ślady 
życ ia  ludzkiego, w  postaci śmieci i odpadków. 
P rzed  nim rozc iąga ła  się m orze burych piachów. 
N ie  w id z ia ł żadnej drogi Na chw ilę  ogarną ł go  
s tra sz liw y  lęk — pustynia, kraina dżinnów  i de­
m onów, w yc iąga ła  ku niemu uoiorne ramiona. 
M ia ł czysto fizyczne w rażen ie, ż.e ta ogrom na po­
stać zaczyna go  wchłaniać. O łow iana kopuła nie­
bios osuw ała się na ramiona, niby c iężki całun. 
P rzypom n ia ł sobie, że w ed le  podania w  pustyni 
m ieszka an ioł A zra fil i czeka na dzień sądu osta­
tecznego, by uderzyć w  trąbę nosiężną.

(Defeouczeute oa*tąpi.;. IJf

realny, ale on sani m imo najlepszych chęci nic 
w ięce j zrob ić  nie może.

Tak  się skończyła ’ dyskusja generalna.

Rozpoczęła się — El mole rachmim 
szczegółow a. Ręce były w komplecie 
pat —- ale budżel pogrzebano.

A teraz ma g los  Bada gm iny żydow skiej.

P rzedstaw icie l Mi/.raehi w  Zarządzie r

ętyskusja 
bez lo-

dr.

U) Jaś w szkole z łaciny dostaje celująco m  
Ojciec w nagrodę M o c e tk i kupuje m u firmy Kolbe.

U n  n g a :  „A S iT O K E T K 5 “  p ie r n ic z k i  n a d z ie ­
w a n e  ś w ia t o w e j  s ła w y  d o  n a b y c ia  w f i r m ie  
A .  R O T H E , K r a k ó w ,  u l ic a  S ł a w k o w s k a  2 0

Markus z powodu choroby nie brał udziału w **- 
brodach Zarządu nad budżetem. (— )

on „Nowego Dennika"
Zanikanie doraźnych pożyczek 

grzecznościowych
Zaprow adzon y u kupców żydowskich piękny 

zw ycza j w za jem nego doraźnego udzielania krót- 
kolerm inow ych, bezprocentowych pożyczek g rze ­
cznościowych tzw . „Gem ilus chescd" niestety s to­
pn iow o znika z pow ierzchn i Zaostrzone stosunki 
gospodarcze, nie p ozw a la ją  w ięce j kupcom, na 
wzajem ne w yśw iadczen ie  usług w  form ie poży- 
czek doraźnych, pon iew aż ' drobne utargi, które 
w p ływ a ją , za ledw ie w ystarczyć  m ogą (a  n ieraz i 
to nie,) do opędzenia w łasnych w ydatków , a jak 

w takich warunkach, komu innemu pójść na rękę. 
T e  drobne pożyczki, chpciaż krótkoterm inow e (bo ' 
trw ające 1 lub 2 dni) przedstaw ia ją  jednak nieo- | 
cenioną w artość w  żydow sk im  życiu kupieckim. | 
I le ż  to razy  pom ogły  one jednemu lub drugiemu j 
kupcow i do unikania protestów  wekslow ych , egze- \ 
kucji i licy tacy j podatkowych i ileż to razy w y ­
ra tow a ły  egzystencje, będące już narażone na 
szwank, nie wspom inając o tem, że w  norm alnym  
tryb ie dopom ogły niejednemu do w yw iązan ia  się 
z swoich nagłych zobow iązań płatniczych i w y ­
brn ięcia z różnych k łopotów .

Zanikanie tych praktyk jest smutnym dokumen­
tem ciężkich czasów  jak ie  przeżywam y.

Oprócz korzyści mnterjalnych, m ieszczą w  sobie 
te drobr.e pożyczki doraźne, nadzwyczajne w a lo ry  
m oralne i w ychow a,vcze. W ystępujące szlachetne 
p oryw y  bezin teresow nego w spom agania sąsiada, 
b liźn iego etc mają coś w  sobie w ielkodusznego 
i uszlachetniającego.

T o  też powstałą lukę powinna obecnie w yp eł­
nić zamożna jeszcze część żydow sk ich  kupców, 
p rzyczyn ia jąc się w  w ydatn iejszej m ierze, do pod­
trzym yw an ia, chylących się ku upadkowi, pięk­
nych praktyk doraźnych pożyczek

(— ) D aw id  Bergmann.

Czy doio w Makowie będzie stał
pustką?

Szanowny Pan ie  Redaktorze!

Istn ieją  w  K ra k o w ie  dwa żydow sk ie  s tow arzy­
szenia dla ubogich chorych, a nadto tzw . Akcja  
ratunkowa p. Zuckerow ej, ale k iedy zachodzi na­

gła potrzeba uzyskania jak iegoś w sparcia, można 
zd row o  biegać od Annasza do K ja fasza i skonać 
zanim się u jrzy marnych kilka złotych. W  ostat­
nich dniach zaszedł wypadek, że uboga młoda 
dziew czyna, zagrożona gru źlicą  musiała zosta# 
na zlecen ie lekarzy  wysłana w  góry. L ito śc iw i są- 
siedzi n ieszczęśliw ej rodziny zebra li na koszta 
podróży do Zakopanego, a teraz biedna dziew czy­
na czeka w  Zakopanem zm iłow an ia  Bożego. Je­
dno stow arzyszen ie  pow ołu je się na drugie, a dom 
p. Zuckerow ej w  M akow ie, k tóryby  m ógł dosko­
nale służyć w  tym wypadku jako  przytu łek kura* 
cyjny, zam knięty jest na siedem spustów.

U ważam , że ten kom pletny bałagan pow in ien 
ra reszc ie  zw róc ić  na siebie uwagę kahału krako­
w skiego, k tóry  w  tej dziedzinie, jak  i zresztą wb 
wszystkich innych, w ykazu je zupełną bezczynność 
i brak jak ie jko lw iek  in ic jatyw y. W szak  żyd ow ­
skie stow arzyszen ia  filan trop ijn e podlegają, co- 
najmniej moralnie, gm in ie żydow sk iej, która też 
ponosi za nie m oralną odpow iedzia lność. B yłby 
już n a jw yższy  czas, aby oba tow arzyszen ia  opie­
ki nad chorym i żydow sk im i zosta ły  sfuzjonowane. 
Co się tyczy  Akcji p. Zuckerowej, to powinna ona 
jakna jrych le j zostać zlikw idow ana, a dom w  Ma­
k ow ie  przejść w  jak iś sposób na w łasność TO Zu  
luk też zun ifikow anego S tw oarzjrszenia dla wsp ie­
rania biednych chorych żydowskich. P. Zuckero- 
w a  jest osobą o najlepszych intencjach i pełna o- 
fia rn ęgo  oddania dla niedoli bliźnich, ato li nie 
zdołała ona skupić dokoła siebie grona ludzi, 
k tórzyby  w ra z  z nią k ie row a li je j „A k c ją  ratu.i- 
k ow ą“ . P. Zuckerowa nie zo rgan izow a ła  żadnego 
norm alnie pracu jącego w ydzia łu  ze w szystk iem i 
je go  organam i. N ic  przeto dziwnego, że cała je j 
„A k c ja "  to ty lko  firm a na papierze, że w szystko  
reb i ona sama, a skutek jest oczyw iśc ie  ten, że  
akcja ta chroma a dom w  M akow ie stoi obecnie 
pusty.

Apelu ję za Pańskiem  pośrednictwem, Szanowny 
Pan ie  Redaktorze, do Zarządu gm iny żydow sk iej, 
ażeby w reszcie  za ją ł się tą spruwą, jako jedyny 
czynnik w  tej m aterji kompetentny. N ie  można do­
puścić do tak iego skandalicznego stanu rzeczy, 
ż?  osoha ciężko cnora na gruźlicę  niema się gdzie 
pedziać, a dom w ypoczynkow y, specjaln ie na ten 
ce! stw orzony, stoi pusty i zamknięty.

(— )  M. Z .

„M akkab i" k rakow ska ukończyła już sezon je ­
sienny. Zam knięte zostało, dla letn ich mprez spor 
tow ych  boisko klubowe, gdz ie  w  gorączkow em  
tempie odbyw ają  się p iace p rzygo tow aw cze  około 
uruchomienia toru łyżw iarsko-hoke jow ego .

P lan  sportow y klubu, opracow any dla w szyst­
kich sekcy j sportowych,' przew idu je program  za- 

I praw y zim owej, k tóre j poddani będą w szyscy  bez 
’ w yjątku  zaw odnicy i zawodniczki.

Jeśli chodzi o g im nastykę i zaprawę lekkoa tle ­
tyczną to  poza masowemi kursami g im nastyki, 
p row adzonym i w  gimnazjum  żydow skiem , odby­
w ać się będą treningi na w ie lk ie j hali sportowej, 
O k ręgow ego  Urzędu W . F . i P . W . przy ul. Z w ie­
rzyn ieck iej.

Hala ta, w yposażona w  doskonałe urządzenia dla 
gim nastyk i, lekk ie j a tle tyk i i g ie r  sportow ych , o- 
św ietlona reflektoram i i ogrzana centralną insta­
la c ji,  będzie do dyspozyc ji członków  „M akkab i" 
w  poniedziałk i od 6— 7 wiecz.. w e czw artk i od 7 
do 8 w iecz i w  soboty od 3— 4 popol. W  godzinach 
tych ćw iczyć będą sekcje lekkoatletyczna- g ier 
sportowych i lyżw iarsko-hokejow a. Tren ingam i 
k ierow ać będzie pro f LubaczewskL doskonały 
znawca zapraw y lekkoa tle tyczn e j i gim nastyki. 
Celom ustalenia w szelkich szczegółów  odbędzie się

w  nadchodzącą sobotę o godz. 3.45 pop. w  lokalu  
k lubow ym  zebranie pow yższych  .sekcyj. T ren ing i 
rozpoczną się w  pon iedzia łek  28 bm. o godz. 6 w ie . 
ezorem  na hali przy ul. Zw ierzyn ieck iej.

P rócz tren ingów  na hali, sekcje ,,Makkabi“  ro­
zegra ją  w  ciągu sezonu zim ow ego szereg spotkań, 
o charakterze towarzyskim . Lekkoa tlec i startow ać 
będą w  k ilku im prezach na hali, m. i. p rzew idz im y  
jest m ecz pań Makkabi— Czuwaj w Przem yślu .

Sekcja  g ier sportow ych  poza zawodam i w  ko­
szyków kę i siatków kę, rozgryw ać będzie każdora­
zow o w  soboty popołudniu mecze tren ingow e z 
klubami krakowskim i. Już w  następnym tygodniu  
spotkają się zespoły g ier  sportowych „M akkab i" 
z drużynami C racovii. Pozatem  odbędzie się w  
grudniu turniej koszyków k i i siatków ki z udziałem  
„M akkab i" (W arszaw a ), „M akkab i" (Ł ó d ź ) i 
„D ro r“  (L w ów ).

le k c ja  łyżw iarsko hokejow a p rzygotow u je się do 
Igrzysk  ..Makkabi". Zespół hokejowy, zwolniony 
przez P Z H L  od m istrzostw, celem odpow iedn iego 
p rzygotow an ia  się. trenuje obecnie gimnastykę, a 
najbliższych dniach w y jedz ie  do K a tow ic , gdzie 
przebywa już mistrz okręgu. Bergier. k tó ry  pod 0- 
kiem trenera zagranicznego ćw iczy  jazdę figurową.

Sokcja  n a rc la ia k it j. . je iń m ilic z n ie js z^ a e k c^ r ii* .
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m ow ą i znajduje sie już obecnie w  peliiL pracy. 
N arc ia rzy  „M akkab i" k rakow sk iej czekają  w ie lk ie  
im prezy podczas „ Ig r z y s k " ,  gdzie  stanow ić będą 
trzon  reprezentacji polskiej. C złonkow ie oddziału 
zakopiańsk iego są już w  pełnej kondycji, a p rzy ­
ja zd  mistrza Polsk i i C zechosłow acji, Henryka 
Muekenbrunna, k tóry  w ystąp i w  ich barwach, 
.wzmocni jeszcze  ich szanse. P ierw szym  startem 
narciarzy „M akkab i" krakow sk iej będą zaw ody na 
H a li Boraczej, po k tórych  zostanie ustalony skład 
reprezen tacji polskiej.

Dalszym  etapem  pracy  będą obozy narciarskie 
w  Zwardoniu i  Kowańcu. O bozy będą połączone 
z szeregiem  kursów i w yszko lą  niechybnie nowe 
kadry  narciarzy. Nader dogodne warunki ściągną 
n iechybnie now e rzesze.

N ie  będą rów n ież p różnow ali p iłkarze. P o  pra­
cow itym  sezonie na boisku, odpoczęli przez kilka 
tygodn i, obecnie zaś znajdą się na kursach K O Z P N  
i przez sezon zim ow y ćw iczyć  będą na hali przy 
ul. Zw ierzyn ieck iej.

Sekcja bokserska, ostatnio zreorganizowana, 
trenuje w gimnazjum  ży d o w s k im . Obecnie obej­
mie treningi fa ch ow y trener. Sekcja w ystąp i' po 
raz p ierw szy na zawodach w  połow ie grudnia b. r.

Sekcja  p ing-pongowa, m istrz ok ręgu  krakow ­
skiego, znajdzie doskonałe warunki rozw oju  w 
nowym  lokalu  klubowym , k tórego  otw arcie  nastą­
pi w  przyszłym  tygodniu.

Sezon zim ow y „M akkab i" krakow sk iej zapow ia­
da się, jak  w idać, pracow ic ie  i  s tw orzy  podstawy 
pod program  sportow y roku następnego.
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Żydowski Kom itet Pomocy dla bezrobotnych w  itr*KOwie

poszukuje lokalu
składającego się z kilku ubikacyj aa urządzenie kuc 
w dzielnicy V lll. lub VII. Zgłoszenia przyjmuje biórc 
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Studenci-Zydzi Uniw. Warsz. apelują 
do rektora i senatu

w sprawie ustawicznych wykroczeń antyżydowskich
W arszaw a (Ż A T ).  Zarząd  W za jem n ej Pom ocy  N iew łaściw e in terw encje

Studentów- Ż yd ów  U n iw ersytetu  W a rszaw sk iego  

uchw alił zw róc ić  się do Pana R ektora  U n iw er­

sytetu W a rszaw sk iego  ora z  do Senatu tegoż Un i­
w ersytetu  z  prośbą o w yw a rc ie  odpow iedn iego 

w p ływ u  na tę część polsk ie j m łodzieży akademic­
kiej, k tóra  niepomna g ło sów  św ia tłę j części spo­

łeczeństw a polsk iego w  kra ju  i  zagranicą, tiieu- 

fetannie p row ad zi akcję antyżydow ską, zarów no 

na teren ie un iwersyteckim , jak i pozauniw ersyte- 

ckim, powodując rozruchy, k rw aw e zajścia i w y ­

w ołu jąc in terw encję  w ład z  bezpieczeństwa.

W  im ieniu studjującej na U n iw ersytecie  W a r­

szawskim  m łodzieży żydow sk ie j, W zajem na P o ­

moc Studentów- Ż yd ów  U n iw ersytetu  W a rsza w ­

sk iego podniosła, że jedynym  celem  żydow sk iego  

społeczeństwa akadem ickiego jest nauka i, że  w  

tym  stanie rzeczy  odpow iedzia lność za kom pro­

mitujące ca łe społeczeństw o akadem ickie w  Po i- 

sce poczynania ponosi ta je go  część, k tóra  uw aża 

uczelnie za teren do niskiej, uw łacza jącej czci 

akademika w a lk i narodow ościow ej.

W  „E p o c e "  czytam y:
„P o  każdej awanturze studenckiej, podczas k tó ­

rej b ije  się Ż ydów  i tłucze się szyby w ystaw ow e 
czytam y stereotypow ą wiadomość, że pp. rek torzy 
in terw en ju ją u w ładz policy jnych  w spraw ie w y ­
puszczenia na wolność aresztowanych studentów.

Jeszcze m ożnaby to  zrozum ieć i  uznać, gdyby  
chodziło o drobne zakłócenie spokoju publicznego. 
A le  po w yczyn ach  krym inalnych in terw encje tak ie  
nie godzą się z zasadą praworządności, która, nie 
zną uprzyw ile jow an ych  przestępców ".

Otwarcie Zakładu anatom icznego
W e środę w  p ierw szym  dniu w zn ow ien ia  w y ­

k ładów  w  zak ładzie anatom icznym  Uniw ersytetu  
W srsz. panow ał w śród  studentów nastrój spokoj­
ny.

Studenci m edycyny i dentystyki są wpuszczani 
do zakładu ty lko  za okazaniem  legitym acji. Stu- 
derc i innych w yd z ia łów  U. W ., o ile  m ają ja ­
kieś za jęc ie  w  zak ładzie anatom icznym  i chcą się 
ttam dostać, muszą przedtem  otrzym ać ord se­
kretariatu  specjalne karty  wstępu.

-o-O-o-

Przed  strajk iem  w łoskim  pracow ­
ników  w arszaw sk ie j gm iny 
żydow skie j

W  pon iedziałek dnia 28 bm. up ływ a term in ul- 
tym atyw ny, postaw iony przez p racow n ików  za­
rządow i gm iny żydow sk ie j w  W a rszaw ie  dla w y  
płacenia za leg łych  pensyj za październ ik  i lis to­
pad. Gdyby do dnig 28 bm. pensje nie zosta ły  w y ­
płacone, p racow n icy rozpoczną strajk w łosk i, na 
w żó r  urzędników  magistratu.

Do poniedziałku codziennie będą odbyw a ły  się 
m asówki p racow n ików  gm iny, na parterze  g łó w ­
nego gmachu. P o  zebraniach delegaci p racow n i­
ków  będą udaw ali się do prezesa gm iny p. M a­
zura z żądaniem  w ypłacen ia za leg łych  pensyj. 
P ie rw sza  m asówka odbyła się onegdaj. M ów iono 
o nędzy p racow n ików  gminy. Potem  delegacja  
udała się do prezesa gm iny p rzedstaw iła  mu
uchwałę w a ln ego  zebrania p racow n ików  gminy. 
Odpow iedź prezesa Mazura brzm iała: „N iem a ple 
niędzy. Kasa pusta".

N a w czo ra j zw ołane zosta ło speojalne posie­
dzenie zarządu gm iny, k tóry rozpa trzy  m ożliw o­
ści zaciągnięcia pożyczki na w yp ła tę  pensyj pra­
cownikom.

Z cyklu: Ach, ci egzeku torzy !
„K u r je r  Poznańsk i" przytacza list jednego z czy  

te ln ików , jako  przykład nienormalnych stosun­
ków, jakie w y tw o rzy ły  się obecnie m iędzy oby- 
svatelami. płacącym i podatki, a urzędnikiem, ścią
'Tającym  je.

Obrazek, jakich w ie 'e- Przed  dom zajechał wóz, 
chw ili w szed ł do mieszkania kom ornik i g ło ­

sem stanowczym  ośw iadczy ł:
—  A lbo  pan płacisz, panie, a lbo zabieram  m?- 

ble.
P ros iłem , żeby poczekał jeszcze dzień, a zap ła­

cę. P o  długich prośbach kom ornik zgodził Się na 
odroczenie egzekucji na jeden dzień.

—  A le  p roszę o natychm iastowe uregu low an ie 
kw oty  5 z ł  tytułem  kosztów  za w ó z  —  rzecze.

Zapłaciłem . Pojechał. Stanął o  jeden dom da­
le j, i, jak  się dow iedziałem  później, p ow tórzy ła  
się u sąsiada ta sama historja. T e ż  5 zł za wóz

Pytam  się: ile  takich p ięc ioz ło tów ek  kom or­
nik zb ierze  na dzień? M ożeby tak czyteln icy dla 
dobra ogółu  zg łasza li k ażdorazow o tego rodzaju 
wypadki. B yłaby  z tego  pouczająca statystyka: 
dc w ied zie libyśm y się, ile  zarab ia  jeden koń z w o  
zem dziennie...

* * *

Z W a rsza w y  donoszą: L iczne kom entarze w
św iec ie  kupieckim  w y w o ła ł fak i zastosowania nie 
zw yk łych  metod egzekucyjnych v\ stosunku do je 
d rego  z w łaśc ic ie li magazynu z konfekcją przy 
ul. Chmielnej. P ew n ego  dnia p rzyby ł do sklepu 
egzekutor i zażądał zapłacenia za leg łości podat­
kowych. Kupiec odpow iedzia ł, że nie ma pienię­
dzy, zapi oponow ał egzeku torow i za ję r ;e tow a­
rów , znajdujących się w  sklepie.

Na tę propozycję  egzekutor odpow iedzia ł, że 
to w a r  nie p rzedstaw ;a dla n iego  żadnej w arto ­
ści i może w zią ć  na pokrycie za leg łości tyłtu> Ja­
kieś przedm ioty  w ysoko  w artośc iow e. T o  m ów iąc 
ch w yc ił kupca za rękę, zd ją ł mu z palca obrącz 
kę ślubną, poczem zabrał z łoty  zegarek, który 
kupiec m iał na ręce Kupiec on iem iał Egzekutor 
korzysta jąc z tego  corych lej opuścił skłep.

Smutny ep ilog  tró jkąta  
m ałżeńsk iego

Z  L o d z i donoszą: Dom p rzy  ul. G łów nej nr. 46j 
b y ł onegdaj terenem  w strząsa jącej traged ji. W  doj 
mu tym od dłuższego czasu za jm ow a ł jedLaopch 
k c jo w e  m ieszkanie 32-letni p racow nik  e lek trow ­
ni Jan Kubacki. Kubacki od dłuższego czasu u le 
ży ł z żoną. D op iero  przed  k ilka  m iesiącam i poJ 
m iędzy m ałżonkam i doszło do zgody.

W e  środę, k iedy Kunacki o godzin ie  3 popołu­
dniu p rzyszed ł do domu, zasta ł d rzw i m ieszkania 
zamknięte, z w n ętrza  natom iast doszedł go od-' 
g łos  rozm ow y, p row adzonej m iędzy dw iem a oso- 
Łami. Kubacki p ros ił o  o tw arc ie  mu d rzw i, w  tej' 
ch w ili jednak ro z le g ły  s ię  w ew n ątrz pokoju 
s trza ły  rew o lw erow e . P o  w yłam aniu  d rzw i zna­
leziono na ziem i zastrzeloną żonę Kubackiego, 
26-letnią W ładys ław ę , o ra z  28-letniego W ład y - 
Sobaczyńskiego, k tóry  rów n ież już n ie żył.

Jak się okazało, Sobaczyński m ieszkający w  
W a rszaw ie , p rzyby ł do Ł od z i i p rzyszed ł do mie-; 
szkania Kubackiego, usiłując nakłonić je g o  żonę 
do porzucenia męża P oa iew a ż  Kubacka na to nie 
chciała s ię  zgodzić, Sobaczyński us łyszaw szy  pu­
kanie męża, dobył rew o lw eru  i s trze lił do sw e j 
daw nej p rzy jac ió łk i. Następnie w ystrza łem  skie­
row anym  w  g łow ę, odebrał sobie życie. L ek a rz  
s tw ierd z ił śm ierć za rów n o  Kubackiej, jak  i Sobą- , 
czyńskiego.

P i ł y  dźw iękach m arsza 
ża łobnego zab ił k o legę

O sobliw ą spraw ę rozpoznaw a ł sąd okręgow y 
w  W a rszaw ie , przed którym  stanął b. pracow nik  
rzeźni, ostatnio bezrobotny Edw ard  K w ia tK ow - 
ski. Zab ił sw ego  p rzy jac ie la  W ł. Laseck iego  zgo ­
ła  bez żadnych m otyw ów , nie czując doń żadnej 
n ienaw iści lub urazy. Obaj kom panow ie zna leźli 
się 8 s ierpnia br. w  restauracji na ul. Jag ie lloń ­
skiej. W yp ili pół butelki w ódk i i b aw ili się ocho­
czo.

N agle  K w ia tk o w sk i w sta ł zb liży ł się do o rk ie  
s try  i rzuciw szy jakąś monetę, krzyknął:

—  G rajcie m arsza ża łobnego!

Muzyka zaczęła grać, a K w ia tk ow sk i w y ją w ­
szy  z k ieszen i nóż rzeźn ies i rzucił się na Lasec­
kiego, p rzeb ija jąc mu krtań. Laseck i padł trupem.

Za tę zbrodnię odpow iadał K w ia tk ow sk i przed  
sądem. T w ie rd z ił, iż  z Laseckim  łą c zy ły  go  w ę ­
d y  szczerej przyjaźn i. Sam nie w ie , jak  to Się 
-tało, że  zam ordow a ł D zia ła ł pod w p ływ em  za- 
inioczenia.

P roku ra tor Kora l, podnosząc, iż niema w  sp ra­
w ie  danych, k tóreby w sk azyw a ły  na n iepocey ta l1 
ność oskarżonego, dom agał się su row ej kary, no­
w iem  — jak tw ie rd z ił oskarżycie l — niema pe- 

| w n ośc i, czy oskarżony odzyskaw szy  wolność, 
j znów  nie zam orduje bez żadnego powodu.
| Sąd ąk ręgow y  w yda ł po naradzie w yrok , ska­

zujący K w ia tk o w sk iego  na 10 lat w ięzien ia . Ska­
zany p rzy ją ł w y n u  w  osłupieniu.

Fatalna przygoda pogrom cy lw ów
Podczas onegdajszego przedstaw ien ia w  w a r ­

szawskim  cyrku, gdzie popisuje się pogrom ca d z l1 
kich zw ie rzą t Proske, omal że  nie doszło do tra ­
g icznego wypadku. Demonstrując tresurę lwów, 
Proske m. in. w kłada g ło w ę  i rękę w  paszczę 
lw ic y  D jany Onegdaj DJana, w idoczn ie  podnie­
cona. ugryzła go  w  szy ję  i rękę 1 z trudem udało 
mu się po pewnym dopiero czasie uwolnić c pa-
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M esy  lw icy . Następnie w y p ęd iił  w szystk ie  zw ie - ! 
rzę ta  z  areny. P o  ch w ili P ro jk c  pa di n ieprzyto­
mny na piasek. W szystko to stało się tak błyska- 
'.wicznie, że publiczność nie zdaw ała  sobie nawet 
spraw y, w  jakiem  n iebezpieczeństw ie znajdow ał 
się pogrom ca. Rany okazały  sie na szczęście nie­
zbyt głębok ie i opatrzone zostały w  garderob ie  
cyrku.

Straszne skutki pogryzien ia  
przez^psa
ii M ieszkaniec m iasta B aranow icz, A leksandro- 
y/icz K on rad  przed trzem a tygodniam i został na­
padnięty p rzez psa, k tóry  ma p og ry z ł tw arz. 0- 
Łegda j A leksandrow icz dostał ataku wściek lizny, 
.Wobec czego w ezw an o  pom ocy z  posterunku P P . 
,w  Baranow iczach. W  trakcie szam otania się, A - 
ięksandrow icz podrapał i poka leczy ł starszego 
posterunkow ego M roczkow sk iego  i  posterunkowe 
g o  Korbuta. Chorego na w ściek liznę u lokowano 
,w  szpitalu zakaźnym, zaś pokaleczonych po li­
c jan tów  poddano zastrzykom  zapobiegaw czym  
p rzec iw k o  w ściekliźn ie.

K R O N I K A  R Z E S Z O W S K A
E C ttA  B A N K R U C T W A  „N U Z Y “ . Onegdaj tutej­
szy  sąd ok ręgow y, jako  konkursow y, de legow any 
p rzez w yższe  w ładze  sądow e (jak  to  już sw ego 
czasu pisano na łamach „N . Dz. ‘) w yd a ł uchwałę 
w  sp raw ie  dopłat do udzia łów  członkowskich 
'„Nuży**, w  k tóre jto  sp raw ie  odbyw a ły  się przez 
L lisko dw a m iesiące audjencje od 18 październ i­
ka do 7 grudnia 1930 r. w  tutejszym  sądzie okrę­
gow ym . W  wyniku  pow yższych  audjencyj, do ktń 
rych z p rzeszło  20.000 członków  z jaw iła  się zni­
koma ilość  członków , w ydano wspom nianą uch wa 
łę, mocą k tóre j każdy z byłych członków  ,Nuzv“ 
(„N acze ln y  U rzędn iczy  Zespół A p ro w iza ey jn y ") 
ma obow iązek  dopłacenia pod rygorem  egzekucji 
n iew płaconą część udziału do pełnego udziału 15 
z ł w ynoszącego i zapłacenia podw ójnego udziału 
30 zł. S p rzec iw y  ogrom nej w iększości członków  
zosta ły  odrzucone, a uw zględniono jedyn ie sprze­
c iw y  tych, co do których udowodnione zostało, 
iż  pisem nie zg łos ili w ystąp ien ie lub też w yp o ­
w ied z ie li udzia ły w  czasie przeu 1 paźuziernika 
1924 r. Ci ostatni zosta li zw o ln ien i od p ow yż­
szych obow iązków . D opłaty  m ają pokryć deficyt 
..Nuzy“ znajdującej się od kilku lat w  postępo­
w an iu  konkursowem , a k tórej członkow ie zarzą ­
du oskarżeni o  oszustwo zostali p rzez tut. sąd 
karny praw om ocnie uniewinnieni. Bankructwo 
to  w y w o ła ło  sw ego  czasu n iebyw ałą  sensację w e 
L w o w ie  i  ogólne oburzenie, a z tego powodu de­
legow an o  tutejszy sąd, zdała od sądu apelacyjne­
g o  w e  L w o w ie  urzędujący. Stan b ierny „N u zy“  
przekracza 200.000 zł.

R Z E S Z Ó W  —  S T A C J A  W Y J A Z D Ó W  D L A  W Y  
C IE C ZE K  T U R Y S T Y C Z N Y C H . Od 1 listopada 
br. stacja R zeszów  została w łączona do wykazu 
stacyj w y jazdow ych  uprawnionych do w yd a w a ­
nia u lgow ych  b ile tów  turystycznych tak dla w y ­
cieczek, jak i dla pojedynczych asób- turystów

W Y J A Z D  C H A L U C Ó W  DO P A L E S T Y N Y .  W  
ubiegłych dniach w y jech a li dalsi dw aj chaluclm 
z org. „H aszom er Hacair** Adela  H ollesów na i 
Iz ra e l Freund do kibucu szom row ego  w  H ajfie. 
P rzy łą c zy li się do liczn ego  transportu em igran­
tów  jadących z M ałopolsk i wschodniej v ia  T ries t 
do Erec. Na dworcu żegnali w yjeżdża jących  l i ­
czni krew n i, p rzy jac ie le  i tow arzysze.

 0*r>----
Z  Ż Y W C A — Z A B Ł O C I A.

P ow o ła n y  do życ ia  przed oko ło  5 la ty  Ż ydow ­
ski Bank Spółdzielczy w  Zabłociu stał się, po k il­
ku latach żmudnej w a lk i z rozm aitom i przec iw no­
ściami. poważnym  czynnikiem w życiu gospodar- 
rzem tutejszej gm iny — dzięki bezinteresow nej 
w ytężonej pracy prezesa Zarządu p A ftergu fa. ca ­
łego  Zarzadu i fo w  D ra Nehmera. prezesa Radv 
N adzorcze j Bank lic zy  obecnie 190 członków  z 
450 udziałam i ( udział 36 zł.) W k łady osiągnęły 
sumę oko ło  100,000 z ł . fundusz re zerw o w y  wyno- 

8.000 zł.
W  czasokresie od 1. T. 1932 do 31. IX  1932 udzie­

li no kredytu na przeszło  150.000 zł., a do inkasa 
otrzym ano przeszło  1.000.000 zł.

Zaufanie do tej instytucji, która w  ostatnim cza­
sie przen iosła sw oje  agendy do n ow ego odpow ie- 
ćm ego lokalu  przy  g łó w  Tg u licy w  Zabłociu. 
rośnie z dnia na dzień R ękodzie ło  i kupiectwo w  
obecnych krytycznych czasach korzysta  w e w ie l­
k ie j m ierze z kredytu. P laców ka  ta kredytow a 
spełnia w  gm inie tutejszej doniosłe zadanie spo­
łeczne i gospodarcze,

Charytatyw ne zadanie spełnia rów n ież S fow  
Gemilat - Chasudirn pod prezesurą tow  Dra N e­
hmera. przychodząc w  obecnych ciężkich czasach 
z pom ocą doraźną rękodziełu  i drobnemu kupiec- 
twn. (— )

l O N G
= Dziś w „ U ( iE S z £ “ rewelacja sezonu!

Dramat miłości, pośw ięcen ia i zem sty żólto- 
Ijeych w yznaw ców  Tonga. N iesam ow ite w y ­
darzenia. Napięcie. E ro tyzm . W  roiacli gl. •

Lereffa Joung i E. Robinson
W PR O G R A M IE  KO N CER T ORKIESTRY ..UCIECHY-

Ku czci St. Wyspiańskiego
Dziś nabożeństwo w templu

z hzzaniEm rab. dra Thona
Z okaz,.iii rocznicy St. W yspiańskiego odprawione 

zostanie dziś, w  piątek, o g. 10 rano w  synagodz-e 
postępowej, przy  ml. Podbrzezie nabożeństwo ujro- 
ozyste, w  któręm weźm ie również udział ml-odizież 
azikolna. Kazanie w ygłosi rabin dr. Thon.

T E A T R  ŻYD O W SK I KU CZC I W YSPIAŃ SK IE G O
W  ogólnych uroczystościach jubileuszowych ku 

ozci Stanisława W yspiańskiego bierze udzia Krako­
wski iea.tr żydowski uroczystem przedstawieniem. 
Odegrane zostaną dwa u tw ory  Wyspiańsikieg-o: 
„Sędziowie** w  reżyserii Lippmana i „Daniel*1 w  
opracowaniu p. Runy Wenlnerowej. Chóry masowe 
i deklamacje chóralne. oryginalne układy choreo 
graficzne, artystyczne dekoracje i kostiumy podno 
szą piękno tego głębokiego utworu, jakim jest „D a­
niel**. Dekoracje i kos.tjumy projektował p. Ehrlich, 
muzykę opracował prof. B. Sperber.

B ILE T Y  NA „WESELE** 1 „W YZW O LENIE**
Kom itet Obchodu W yspiańskiego zawiadamia, że 

m oże zarezerw ow ać część tych biletów na „We-.e- 
!e“  i „W yzwolenie**, które nic zostały podjęte do go­
dziny 12 w Kasie Teatru. Zgłaszać się można po r..:e 
dziś, w  piątek, w  biurze sekretariatu. Magistrat 
Wyd.z. IV., w godcimach od 4— 5 popoł. P ierwsreń 
stw o mają przyjezdni i reprezentanci.

ODSŁONIĘCIE T A B L IC Y  PA M IĄ TK O W E J

Komitet Obchodu ku czci Stanisława Wys.piań

skiiego zawiadamia, że odsłonięcie przy placu M aria­
ckim 9 pamiątkowej tablicy poety, dfata art. rzeźb. 
K- Hukana, zapowiedziane na niedzielę, 27 bm., odbę 
d «ie  sie punktualnie o godz 9 min. 45, ze względu 
na nabożeństwa w  pobliskich kościołach. W  akcie 
odsłonięcia, k tó ry  nastąpi wobecmości p. ministra 
W yzn . Rei. i  Ośw. Puhl. wezm ą udział przedstawi­
ciele prezydium i rady miasta, w ładz cyw ilnych i 
wojskowych, świata literackiego i artystycznego, 
nadto delegacje sztandarowe m łodzieży i cechy kra­
kowskie. PrZemówii przewodniczący sekcji litera­
ckiej obchodu Jan Pietrzyckł, poczem połączone chó 
ry  „Echa*' i „Akademicki** pod batuta Dyr. Bole­
sława W allek-W alewskiego wykonają hymn ..Gaudę 
Mater Polonia**. Komitet zwraca uwagę osób, ehcą 
cych  wziąć udział w tej uroczystości, aby zaopatrzy 
ly  sie w Diurze komitetu (Magistrat, W ydzia ł IV ) 
w  karty wstępu (bezpłatne), gdyż część placn Ma­
riackiego. n.a której uroczystość się odbędzie, zosta­
nie zamiknięia kordonem.

KUCH T R A M W A J O W Y  PO D CZAS U R O C ZYSTO ŚC I 
W YSP IA Ń SK IE G O

Dyrekcja Miejskiej Kolei Elektrycznej podaje do 
wiadomości, że w związku z uroczystościami ku 
ozioi St. Wyspiańskiego, ruch tram wajowy będzie 
dziś w piątek, m iędzy godziną 14-tą a 15-tą niere­
gularny, ze względu na zhiórkę 12.000 dzieci szkol­
nych w Ryniku Głównym.

W  niedzielę natomiast, 27 bm. z powodu poctiodit 
na: 'Skałkę -Mch tram wajowy na linii Nr. 1 będzie 
mięaizy godz. 17.30 a 19 zupełnie wstrzymany, a na 
pozostałych liniach nie regularny.

i m h y m
U RO CZYSTE  PR ZE D STA W IEN IE  „W ESELA**

Dzisiaj w piątek z powodu próby generalnej 
przedstawienia nie będzie.

Jutro, w  sobotę w ieczorem  rozpoczęcie przedsta­
wień teatralnych ku cztci Stanisława Wysp.iańskiegr 
w 25-tą roczoicę .(ego zgonu. Na pierwsze przedsta 
wienie dany będzie dramat ..Wesele** w nowem e. 
pracowaniu scenicznem dyr. Osterwy.

—  „S T R A S Z N Y  DWÓR** dany będzie w nied? c 
lę, na p( poudniowem przedstawieniu. po cenach naj­
niższy łi

-  Z K R AKO W SKIEG O  TEATRU ŻYD O W SKIE
GO. Jutro, w  sobtę. o godz. 8,45 arcyw-esol.a kome­
dia Lumtsche-ra i Friedmana „Madame Lohengrm** 
z udziałem znakomitej Magdy Karme-n, która zyska­
ła s bie na poprzednich występach pełne uznanie 
publiczności. Popołudniu o godz. 5 powtórzenie 
.,Gjanjkall“  która to sztuka stale ściąga liczną pu­
bliczność Ceny na to przedstawienie zniżone. Bile 
t v  w- przedsprzedaży u firm y A. Fis-chhab, Grodizka 
!. 46.

—  TE A TR  SZKO LNY Z W A R S Z A W Y  daje dz ś. 
w piątek, o 4 popoł poraź trzeci przepiękną sceni­
czna przeróbkę ,.W pu-styni i puszczy** Sienkiewicza 
w  sali ..Bagateli**.

-  DRUGI W IECZÓ R  K AM E R ALNY  ŻYD. T O W  
MUZ. odbędzie się utro w sobotę, o g. 7 w. w  lo­
kalu Szkoły Muzyczne' przy Żyd Tow . Muz. ul. 
Jasna 2. W ykon aw cy p Wa-dilówm-a prof. Mannę. 
Schleichkorn i Weissmarmówma — akompaniament 
p. Zimmerrranówna. Słuwo wstępne w ygłosi dr, 
Lust. W  programie utwory: Ha ni 11 a W ardini‘ ego. 
Ohtcka. Caeini‘egc ! Scartiat'*ego

TF.ATR  fM J S Ł O W A C K I ERO

Piątek tent) zamknięty.
Sobota: „Wesele**

T E A T R  Ż Y D O W S K I P R Z Y  U L. B O CH EŃSK IEJ

Sobota. o gadz. 5 pop - ..Ciatikali** (ceny zniżone) 
o godz 8.45 w iecz. Madame Lohengr.i.n**.

Niedziela. 3.45 pop: .C.iankali (ceny zniżone), o
godz 8 45 w iecz.: ..Madame Loheng-rin*'

R E P E R T T  A ?  K IN  K R A K O W S K IC H

A DR lid: ..Godzina z tobą ' 'M aurycy Cheva- 
lier i Jeanette Mae Donald) „Buster na troncie' 
(Buster Keaton).

Obrazki z niedoli poetów
Znany w ęg ie isk i autor dram atyczny i poeta Jó­

zef E rdely, k tóry  k ilkakrotn ie  otrzym ał rozm aite 
nagrody literackie, w ystarał się o zezw olen ie na 
kolportaż i sprzedaje obecnie przed Teatrem  N a ­
rodow ym  w Budapeszcie swe poezje, a m ianow icie 
zeszyt zaw iera jący 36 w ierszy za 10 halerzy. P oeta  
nie chce się jeszcze przyznać do tego , że zmusiła 
go  nędza, lecz usiłuje podać inne m otyw y. E rde ly  
w ytłóm aczy ł sw oje postępowanie w  ten sposób: 
Poeta  musi przedewszystkiem  nawiązać kontakt z 
najszerszemi masami, a potem dopiero przychodzą 
wyższe w arstw y. A rtysta  i poeta przem awiają do 
duszy mas, d latego są silą kształtu jącą społeczeń­
stwo. M ógłbym  w ydać swoje poezje we form ię ksią 
żek za pośrednictwem nakładcy, ale jeśli puLlioz- 
ność ponosi ofiary , to i poeta musi być zdecydo­
wany do ofiar**.

Równocześnie czytać można w  p-asie berlińskiej, 
że znany niem iecki autor dram atyczny Jerzy  Kal- 
«e r  zam ieszkał ostatnio wraz z rodziną w  dwóch 
małych pokoiczkach w Berlinie. Kaiser miał k iedyś 
czasy świetne, przed laty  każdy jego  dramat w y ­
staw ia ły prawie równocześnie wszystkie ica try  
niem ieckie. Z dochodów : tantjem  m ógł nabyć na­
w et w illę  w  Bawarii. Ostatnio jednak teatry  nie­
m ieckie nie w ystaw iły  żadnego jego  utwo u. a 
zw łaszcza w  ostatnim roku, stojącym  pod zna­
kiem G oethego i Hauptmanna. W illa  dla spłacenia 
d ługów  musiała pójść na licytac ję, a K a iser zna­
lazł się bez dachu nad głow ą. Berliński św iat li­
teracki rozpoczyna akcję dla „sanacji** Kaisera

A P O L L O : „K inom an jak '' (H aro ld  L loyd ). 

A T L A N T IC :  „W  tajnej służbie* (B ryg id a  Hełm ) 
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „P ię tn o  hańhy' ‘ (G reta Mo- 

sbeim. P a w e ł W egener).

P R O M IE Ń : „K lub bezdzietnych** (E lga  Brinfc,
W erner Fuetterer).

SŁO ŃCE- „M elod ja serc" (W illy  Fritsch). 

S Z T U K A : „B lond Venus“ (Marlena D ietrich). 

Gustaw Fróbiich ),

W A N D A : .,C K  Komenda serc" (D o iły  Haas, 

U C IE C H A : „Tong** (L o re lta  Joung, E. Robin*

son).
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K Ą C IK  B R ID ŻO W Y.

II. Kurs bridżowy
pod red ak c ją  Int. Paw ła  Bestera

9 . Lekda
Uzasadnienie zapow ied z i w stępnej „1 bez atu"-

W  rozg ryw ce  bezatu łow cj najw ażn iejszą  
rolę od g ryw a ją  figury, a szczegó ln ie  ich ro z ­
dzia ł na pojedyncze ko lory , k tóry  stanowi o 
w artośc i danego pokrycia- Im w ięce j i im w y ż  
sze  są figu ry  w  jakimś kolorze, tem w iększa  
jest w artość jego  pokrycia- Kolor, k tóry  ma 
A sa  I Króla, jest dwukrotnie k ryty, t. zn-, że  w  
danym  ko lo rze  dojście do lew y  jest dwukrot­
nie m ożliw e. As lub m arjaż um ożliw ia całkiem  
p ew n e dojście do lew y , m oże zatem  być  uwa­
żane za zupełnie pew ne pokryc ie  w  danym  koŁ 
lorze. Natomiast drugi K ról (K x ), lub trzecia D a  
ma (D xx ) um ożliw iają p rzy  korzystnych w a ­
runkach dojście do le w y  w  drugim w zględn ie 
trzeciem  tempie, uważane być m ogą zatem  ja­
ko dostateczne pokrycie w  danym  kolorze-

K o lo ry  zaś nie posiadające żadnej figu ry, lub 
fisu ry  bez os łony  młódek, jak singel Król, lub 
druga Dam a, nie mają m ożności dojścia do le­
w y . są ca łkow ic ie  bez pokrycia

O w artośc i zatem  karty bezatotow ej nie ro z ­
s trzyga  w iększa  lub mniejsza ilość pew nych  
lew  (P  L -), lecz sposób pokryc ia  poszczegó l­
nych kolorów - Im pew niejsze zatem  pokrycie 
k o lo rów  tem w iększa  częstość dojścia do le­
w y , a t^m samem w iększa  w artość danej karty 
'do g ry  bezatutowej.

D o  zapow iedzi wstępnej „1 bez atu" w y m a ­
gane jest zupełnie pew ne pokrycie, p rzyn a j­
m niej w  trzech  kolorach. R ęka tego rodzaju na- 
p rzyk ład  A xxx , Axx, A *x , *xx, do g r y  bez ato 
absolutnie jest za słaba- lecz m oże być  uważa­
na jako minimum uzasadnienia zapow iedzi „1 
bez atu"*

A że b y  zapow ied ź „1 bez atu" by ła  w  zupeł­
ności uzasadniona, musi spełnić następujące 
.warunki:

t ) Karta musi m ieć w artość  najmniej trzech 
pew nych  lew . Musi zatem  posiadać najmniej 
trzy  A sy , lub rów now artość  tychże-

2) N a jw yże j jeden kolor m oże b yć  bez pok ry ­
cia, pozostałe zaś trzy  k o lo ry  muszą bezwarun 
kow o, przynajm niej jednokrotnie być  pokryte.

3) W  ręce pow inny być w szystk ie  kolory, al­
bow iem  renons w  jednym  z  ko lo rów  powinien 
w yk lu czyć  zapow ied ź w  bez atu:

P rzy k ład :

♦ ¥ ♦ *

a) A  D  x  x A x x x A  x  x X X
b) A  D  x  x K  D x  x K  D  x X X
c) A K D  x K  W ? x A  x  x X X
d) K D x x x A  W  x K  x A  K  x
e) A W x x x K D  W  x X X A  x
0 D x x x A K  x A  K  x XXX

W  każdym  z  p ow yższych  w yp ad k ów  zapo­
w ied z  wstępna ,.1 bez atu“  jest w  zupełności 
uzasadniona-

• * •

Z azw ycza j zapow iada się „bez atu" p rzy  u- 
k ładzie ko lorów  (4— 3— 3— 3). a lbow iem  p rzy  
układzie (5-—4— 3— 11 Łub (5— 3— 3- 2) i t. p. le ­
piej nadaje się do zapow iedzi kolor o ile odpo­
w iada w ym aganym  warunkom- W  w ątp liw ych  
wypadkach, gdy  chodzi o  zapow ied ź w  kolo 
rze. c zy  w  bez atu, powinna rozstrzygać w ar 
tość pokrycia poszczególnych kolorów . P rzy  
ipewneui pokryciu trzech ko lo rów  należy w y ­
brać zapow iedź „bez atu" natomiast p rzy  dłuż 
szym  kolorze o słabem pokryciu- lepsza jest 
zapow iedź w  kolorze-

W  każdym  razie  zapow iedź „1 bez atu“ po­
siada dla partnera znaczną w artość informa 
cyjną Partner dow iaduje sie bow iem  nietylko 
o układzie kolorów , lecz i o  posiadaniu p rzy ­
najmniej 3 P - L.

Uzasadnienie zapow iedzi wstępnej „2 bez atu".

Jeżeli karta przedstawia wartość przyna j­
mniej czterech pew nych lew  (P - L  ) p rzy  rów-

noczesnem  pokryciu w szystk ich  czterech kolo­
rów , pow inno się z  p ierw sze j ręki zapow iadać 
,,2 bez atu"*

M ając zatem cztery  Asy, lub rów now artość 
tychże, istnieje minimum uzasadnienia do za­
p ow ied zi „2 bez atu". Jest to zapow iedź ró w ­
nież w yb itn ie  inform acyjna, i tak samo, jak 
A  bez atu" nie jest w yzw an iem  partnera do 
dalszej licytacji, lecz  w  pew nym  stopniu zobo­
w iązu je go  do odpow iedzi.

Jeżeli partner nie ma żadnej pom ocy będzie 
n iew ątp liw ie pasował- M ając jednak cośkol­
w iek  w  ręce, pow in ien  bezw arunkow o k o ­

rzystać z  siły, jaką mu się przynosi. Pn zy  m f  
I słabszym  naw et ko lo rze  pom oc w  p ierw szej 
j ręce w  postaci 3— 4 A só w  stanow i w yb itn e  
j w zm ocnien ie jego sytuacji. Każda zatem  zapo- 
i w iedź „b ez  atu " jest pewnego rodzaju „Inw i- 

tem " do w y ższe j gry . (.)

P rzyk ła d :

♦ ♦ *

a) A X X X A X X A X X A  x x
b ) A D x  x K D x K D x K x x
c) A K D  x A D x A D  x K x x
6) K D x K D x  x K D x  x A  x x  x
e) D X X A K  x  x A K  x  x K D x

W  każdym  z p ow yższych  w yp ad k ów  zapo ­
w ied ź  ,,2 bez atu" jest w  zupełności uzasad­

niona-

Kabalistyczne cyfry
7  -  17  -  13

C y fra  7 odegra ła  w  roku bieżącym  w  historji 
Francji dużą ro lę : minister M aginot zm arł 7 s-ty 
cznia, Briand —  7 marca, Doumer został za ­
mordowany 7 maja, Gorgułow został st:acou\
14 w rześn ia (7 pom nożone p rzez 2).

C yfra  7 uważana była  za m ag:ozną u w s z y ­
stkich narodów  starożytnych- Chaldejczykom  
znane by ły  planety w  liczb ie 7-miu, tydzień  ich 
U czył (jak i dzisia j) 7 dni, Bóg s tw o rzy ł św iat 
w  ciągu 7 dni, p rzy  składaniu o fia r zarzynano 
7 .baranków- Mit ton przechow ał się rów n ież u 
G reków : Jazon i M edea m ieli 7 córek i 7 s y ­
nów, 7 bohaterów  prow adziło  w ojny z Teba- 
mi, siedem miast greckich toczy ło  spór o za ­
szczy t uznania ich za o jczyzn ę  Homera-

C y fra  14 od gryw a ła  w ielką rolę w  historji 
Biunbonów. Bastyija  została zdobyta  14 lipca 
1789 r. Ludw ik X IV . w stąpił na tron w  1643 r 
(suma tych cy fr daje 14), umarł zaś w  1715 
(1 +  7 +  1 4 - 5  =  14)- Ludw ik  XII- wstąpił 
na tron 14 maja, umarł zaś rów n ież 14 rnaja-

H enryk  IV . urodził się 14 grudnia 1553 (1 + 5  
+  5 +  3 =  14). Z w y c ię ż y ł w  bitw ie pod Iv r y  
14 marca. Zosta ł zam ordow any 14 maja 1610 r.

K rytyczną  cy frą  dla Bonapartych  by ła  17-ka- 
Im ię i nazw isko Napoleona Bonapartego lic zy  
17 liter. 1808 r-. data urodzin Napoleona III-, 
daje w sumie rów n ież cy frę  17. C esa rzow a  E u­
genia urodziła się w  r. 1826 ( l  4 8 4  2 +  6 =  
17). Napoleon III- ożen ił się w  r- 1853 (1 +  8 +  
5 +  3 =  17)- P o  ożenku sw oim  panow ał je s z ­
c z e  p rzez 17 iat- Syn jego, książę Rzym u, u 
m arł w t7 roku życ ia .

M istyczny w p ły w  p rzyp isyw an o  rów n ież 
c y fr z e  13. V ictor Hugo ż y w ił przesadną obaw ę 
przed  trzynastką. Car Aleksander II. odm aw iał 
podpisywania aktów  państw ow ych  w  dniu o- 
znaczonym  13-stką. R yszard  W agn er urodził 
się 1813 r., a zm arł dnia 13 lu tego; ukończył 
partyturę „Tannhllusera" 13 kw ietn ia 1844 r„ 
„Tannihaiuser" przepadł w  operze  parysk iej na 
przedstawieniu w  diniu 13 m arca 1861 r. (.)

Piątek, 25 listopada.

Kraków (312.8) 11.40: Przegląd prasy. 11.58: 
Sygnał, hejnał. 12.10— 13.55: Gramofon. — W
przerwie o 13.20: Komunikat meteorologiczny. 14: 
Transmisja z Rynku krakowskiego: ku czci W y ­
spiańskiego —  w razie pogody zbiorowy hołd mło­
dzieży szkół powszechnych (około godz. 15) —  
chór. deklamacje chóralne. 15.40: Komunikat gos­
podarczy, chwilka lotnicza, przeciwgazowa, mor­
ska i kolonjalna. 16: Gramofon. 16.50: Lekcja an­
gielskiego (Linguaphone). 16.30: Gramofon. 16.40: 
„Stanisław Wyspiański" —  odczyt prof. W . Hu­
sarskiego (Warszawa). 17: Koncert orkiestry Po­
licji: (Rossini, Bizet, Kom zak) —  dyr. A. Sielski. 
—  W  przerwie o 17.25: Dla żeglugi. 18: Muzyka 
taneczna. 19: Rozmaitości, komunikaty. 19.10:
Giełda zbożowa. 19.15: „Sprawa morska w poezji 
polskiej X V I i V X II wieku" —  p. J. Goyski. 19.30: 
Foljeton: P. H. Laskowskiego p. t. „Młode Chiny", 
względnie „N a  polskiem Podolu" —  p. T. Nittman) 
19.45: Dziennik prasowy. 20: Pogadanka muzycz­
na —  Dr. p. Simonówna. 20.15: Koncert Filhar 
monji warsz. i czterech uczniów I. J. Paderewskie­
go (A. Brachocki. Z. Dygat, L. Szpinalskii Ił. 
Sztompka): dyr. G. Fitelberg; (Beethoven, Schu­
mann, Padeiewski, Chopin). •— W  przerwie kwa 
drans poetycki: recytacje poezyj St. Wyspiańskie­
go. 22.40: Wiadomości sportowe i dziennik praso­
wy. 22.55: Komunikat meteorologiczny i policyj 
ny. 23: Muzyka lekka i taneczna.

W arszawa (1411.8) 11.40— 16: „Przegląd wydaw. 
nictw perjodycznych". 16.15— 19.15: p. Kraków. 
8.50: St. Gątarski: „W  pogodni za błękitną wstę 
gą — w puszczy Białowieskiej". 19.10: Rozmaito­
ści. 19.25: Ze Eportu. 19.30— 28: p. Kraków 23: 
Skrzynka pocztowa francuska. *

Lw ów  (380.7) 11.40— 16: p. Kraków. 16: Dla 
dzieci „Mała rewja dziecięca". 16.15— 19: p. Kra-

ków. W  przerwie o 17.25: „W ś ód książek". 19 
„Spinoza a dzień dzisiejszy" —  dr. St. Kawynj. 
19.15: Rozmaitości. 19.30— 24: p. Kraków.

Sztuttgard (360.6) 12, 13.30, 17. 20.05 i 23: Mu­
zyka.

R zym  (441.2) 13, 17.30 i 20.45: Koncerty.
Praga  (488.6) 15.30: Pieśni j ugosłowiańskie.

17.05: Kwartet praski (Debussy, Jirak) 20.45: Ope 
ra Smetany „D w ie w dow y". 22.45: Muzyka lekka.

W iedeń  (517.2) 11.30, 15.55: Muzyka. 20.15: Poe­
mat dramatyczny G. Hauptmanna „Lndipohdi". 
22.30: Muzyka „barowa".

Telefon wyprzedza telegraf
W  Stanach Z jednoczonych komunikacja te­

legraficzna jest bardziej w yk o rzy s tyw a n a  niż 
telefoniczna, natomiast w  Europie telefon cie­
s zy  się w iększą  frekwencją, niż telegraf- R o z ­
m ow y m iędzym iastow e w yp iera ją  liczebnie ko 
mumiikację zapom ocą depesz, co daje się zau­
w a ży ć  w e  w szystk ich  krajach. W  C zechosło­
w ac ji nsprzyk ład  w  r- 1931 nadano 3.808-000 de 
pesz, a w  r. 1929 — 4,134.000 depesz; natomias' 
połączeń telefon icznych zanotowano w  1931 r- 
—  16 m iljonów- a w  r- 1929 —  13,600-000- T o  sa 
mo zjaw isko  zaobserw ow ano  w e  Francji w  
Belgii, w  Szw a jcarji etc- eto. (4

N A D E S Ł A N E  C Z A S O P IS M A .
W Y S Z E D Ł  Z D R U K U  Z E S Z Y T  Z A  L IS T O P A D  

(N R . 127) „P R Z E G L Ą D U  W S PÓ ŁC ZE S N E G O ", 
m iesięcznika w ydaw an ego  przez D ra Stanisława 
Baden iego i zaw iera  następującą treść: Kam il
K ro fta : Nasze stosunki z Polską w  ośw ietlen iu  
h istorji. Adam  Lewak: Garibald i wobec polskich 
dążeń do niepodległości. Adam  K rzyżan ow sk i: 
Spór o po litykę w alu tow ą. B W . A. M assey: Z y ­
cie un iwersj-teckie w  A n glji. Juljusz T w a rd ow sk i: 
Haydn. Benedetto M ;g Iio re : Rzut oka na tendencje 
w spółczesnej lite ra tu ry  w łosk ie j. Jan St. B ystroń : 
M ‘Zab. M ar ja  n Zdzie-howski: Prob lem  N apo leo­
na I I I .  A leksander Bregm an: T rzyn aste  Zgrom a­
dzenie L ig i  N arodów , Adm inistarcja „P rzeg ląd u  
.W spółczesnego" Kraków, ul. św. Tomasza 1. 32.
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Sensacyjna kradzież 4.160 M artw
U/ysicp międzynarodowego złodzieja w gmachu Miejskiej

Kasy Oszczędności

Bezpłatne stanowiska 
dla aplikantów sądowych

W  krakowskim okręgu apelacyjnym wakuje kilka- 
śkuesiąt stanówiśk bezpłatnych aplikantów Kandy- 

posiadający warunki, odpowiadające przepisom 
ttSitaiwy, winni wnosić podanie do prezesa sadu ap: 
tacylnego w  Krakow ie z oznaczeniem sadu okręgo­
w ego , w  którym  pragnęliby odbywać aplikację. Ter 
min podań upływa z dniem 30 bm.

Amerykanin pacyfista 
w Krakowie

Na zaproszeni© Akadem.. Związku Pacyfistów  
p rzyjeżdża z Katow ic do Krakowa dziś, w  pia!«k  
pr-of.. Wiilliliain Rose z odczytem  p- t. „Patriotyzm  a 
pacyfiEin". P . W illiam  Rose. obecnie ■ profesor uni­
w ersytetu  Darnmth C ollege (U. S- A .), jest postacią 
dobrze znana w  Krakow ie; po wojnie św iatowej 
spędteft tu kilka- lat. był studentem Uniwersytetu Ja 
gie-MońsIkrżego i u?yskat na mm doktorat. Pro f. Rose 
znany jest ze  swych liberalnych poglądów. W  tym 
orokiu w rócił znów  dó Polski, zdobyw szy śtypend.u.tn 
dla badania stosunków mniejszościowych na G ór­
nym. Sląsiku. Odczyt w y g ło sz »jiy  będzie ty jeżyku 
polskim- Początek, o godz 7 w lecz, w  sali Kopern - 
ka Coli. Nov.

Instytucje pocztowe w Polsce
Jak w yn ika  -z ostatnich obliczeń G łów nego U- 

rzędu Statystycznego, na teren ie całej Polsk i

istpiieie. ogółem 4.066 instytuty i rocz-fowych. . .w. 
tem 1.821 urzędów  pocztowych, 1.881 agencyj, o- 
ra z 364 pośrednictwa pocztowe. Jedna instytucja 
pocztow a przypada na 7900 m ieszkańców  i na 
95',5 km. kw.

N ajw iększa  liczba instytucyj pocztowych, miano 
w ic ie  692 przypada na teren lw ow sk ie j dyrek­
c ji poczt i te legra fów . N a jw iększa  ilość urzędów 
— ' 396 znajduje się na teren ie w arszaw sk ie j dy­
rekcji, na jw iększa ilość agencyj — 299 w  dyrek- 
ci lw ow sk ie j, na jw iększa liczba pośrednictw  po­
cztow ych  —  139 przypada na dyrekcją k ra kow ­
ską.

N a jw iększa  ilość m ieszkańców  na 1 urząd po­
cztow y, m ianow icie 12.249 osób, przypada na dy­
rekcję w arszaw ską, najmniejsza zaś — 2.571 osób 
na dyrekcję bydgoską.

Niedługo c eszył s ę woinośc‘ą...
Niedługo cieszył się wolnością 26-Ietni W ła d y ­

sław  Galcs, k tóry  przed 8 dniami opuścił mury w ię­
zienia w  Wiśniczu, gdizie odsiadywał karę 4-lętme- 
go więziienia za kradzieże.

Natychmiast zabrał się do .,p racy". Zaopatrzył 
się w  narzędzia dc włamania i przy pomocy je­
szcze drugiego osobnika zakradł się do mieszkań'a 
P iotra  W róbla, robotnika. zam. przy ul. Ł ob zo­
wskiej 1. 25. Żona W róbla pow róciw szy z miasta, 
spostrzegła Gajosa, plądrującego mieszkanie. N ie­
w ie le  się namyślając, zamknęła drzw i na klucz .i za 
wiadormlla III. Komisariat P .P.. który w ysła ł po­
sterunkowego.

P rz y  aresztowanym  znaleziono narzędzia, służą­
ce  do włamania. Drugi lego wspólnik, który stał na 
czakach, zbiegł-

 o n o -----
—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek A — B 

45, ul. Łobzow ska 6, G rzegórzecka 9, D ługa 4, 
K rakow ska  19 i Rynek podgórsk i 9

—  P O S IE D Z E N IE  R A D Y  G M IN Y  Ż Y D O W ­
S K IE J  odbędzie się w  sobotę 26 bm. o 6 wieoz. 
w  n iedzie lę  27 bm. o  4 popdł. i w  poniedziałek 
28 bm. o  6 w iecz. w sali obrad Rady.

—  W E S O Ł Y  W IE C ZÓ R  T O W A R Z Y S K I urząd?.o. 
ny staraniem Zjedn. Kobiet żyd. „W iz o "  odbędzie 
» i ę  w  sobotę. 26 bm. w  salach Żyd- Domu Akad. 
■W program ie w eso łe  produkcie artystyczne, tańce 
i brtdż. Początek  o g 8.30 w iecz. 435

—  T O W A R Z Y S T W O  KR ZE W IE N IA  Ś W IA D O  
MEGO M A C IE R ZY Ń S TW A  w  Krakow ie urządza 
dzdS w  pfetak, a  S! Wieoz. i* zebranie dyskusyjne w

(r g )  C iekaw a spraw a była w czo ra j tematem roz 
prawy przed trybunałom sad.i ok ręgow ego  kar­
nego \\ K rakow ie  Na Jawie oskarżonych za­

siadł m iędzynarodowy /Jodz e.'. 32 letni Chairn Jo- 
nas .Spiegel, ze Sehodnicy k. D rohobycza. zam ie­
szkały w  Dolin ie k. S lan isiaw ow a. Karta  karna 
oskarżonego wykazuje, iż był on już karany za 
k radzieże przez szereg sadów  w kraju i zag ra ­
nico.

T ym  razem  stoi Sp iegel pod zarzutem  dokona­
nia śm iałej kradzieży

W  G M ACH U  M IE JS K IE J  K A S Y  OSZCZĘDNOŚCI

w  K rakow ie. Tak w ysokość skradzionej k w oty  
4.Kil) doi ani., jak rów n ież tajem niczo oko liczno­
ści, w jakich kradzież została dokonana, pow o­
dują, iż spraw a przestaw ia się nader ciekaw ie. 
Przed  salą sądową, w  której toczyła się rozpra­
wa, g rom adziły  się w czora j liczne grupy cieka­
wych, ze w zględu  jednas na szczupłe rozm iary 
sali, wstęp był d ozw olon y  jedyn ie przedstaw icie­
lom prasy.

R zecz działa się dnia 18 marca bt. Dnia tego 
cm. płk. Otto Aksman, zam. w  K ra kow ie  przy. 
ul D ługiej, udnl się w  ‘ ow a rzys lw ie  sw ej szw a- 
g ro w e j do M iejsk ie j K asy  Oszczędności przy ul.

Szpitalnej, gdzie miał zamiar ulokować cześć 
oszczędności sw ej szw agrow ej. Oboje

M IE L I W Ó W C Z A S  P R Z Y  SO B IE  7.000 D O LA R . 

P ien iądze te rozdzie lone były  m iędzy nich w  ten 
sposób, że p. Aksman m iał p rzy  sobie 3.000 do­
la rów , p rzew ażn ie  w  drobnych banknotach, za­
w in ięte  w  gazetę, zaś sz\vagro.va je go  niosła w 
teczcó-skórzanej kw otę 4.1C0 do la rów  w bankno­
tach 100, 50, 21 i 10 dolarow ych.

P o  przybyciu  na m iejsce udali się do okienka 
kasow ego, gdzie p. Acsman w ręczy ł kas jerow i 
paczkę z 3.000 doi., b iorąc równocześnie od sw ej 
szw a g row e j teczkę z pieniądzm i, k tórą po łożył 
obok siebie na ladzie, obok okienka kasow ego, 
p rzyk ryw a ją c  ją  rów nocześn ie kapeluszem. W 
m iędzyczasie kasje- był za ję ły  liczeniem  pienię­
dzy, co trw a ło  około 15— 20 ininuh

W  czasie, gdy  się to uziało, z jaw ia li się w  hal­
lu różn i interesenci, k tórzy  'u staw ia li się za 
Aksmancm i jego  sz,vagro\vą, ale pD przeciw nej 
stronie, gdzie leżała leczka. W  pewnej ch w ili za ­
uw ażyła  jednak szw agrow a  p. Aksmana, iż koło 
teczki, tuż obok Aksmana znajduje się dwóch 
mężczyzn, których poprzednio w  lokalu kasy nie 
w idzia ła . Z m ężczyzn

W ID Z IA Ł A  SZC ZE G Ó LN IE  D O B RZE  JEDNEGO 
O SO B N IK A ,

k tórego  w yg ląd  zapam iętała w yraźn ie.
Po jakimś czasie jeden z tych m ężczyzn zbli­

ży ł się do okienka, p rzech ylił się p rzez Aksmana 
i pytał się kasjera o jak ieś inform acje. Poczem  
o ta j osobnicy opuścili lokal kasy.

Tym czasem  p. Aksman za ła tw ił form alności, 
odebrał książeczkę w k ładkow ą i udał się w  to­
w a rzys tw ie  sw ej s zw a g row e j do Banku Gospo­
darstwa K ra jo w eg o  w  Rynku gł., gdzie m ieli za ­
m iar złożyć  resztę pieniędzy, tj. 4.160 doi.

I tutaj dopiero, gdy  podeszli do okienka i chcie 
li w y jąć  pieniądze z teczki,

ZAUWAŻYŁA BRAK PACZKi Z DOLARAMI
V. teczce leża ła  ty lko książeczka w kładkowa 
w łożona lam przez Aksmana w  Kasie Oszczędno­
ści, oraz k ilka gazet, przyniesionych jeszcze z do 
mu. P ien iędzy ani śladu.

Pok rzyw dzen i udali się natychmiasl na policję, 
gdzie  zgrosili o dokonanej kradzieży, przyczćni 
op isa li dokładnie rysopis osobnika, k tórego  za­
u w aży li obok siebie w  gmacu K asy  Oszczędności.

W ładze policyjne zaw iadom iły  natychmiast te- 
le fonogram am i w szystk ie  W yd z ia ły  Śledcze, po­
dając rysop is podejrzanego osobnika, w ysokość 
skradzionej kw oty  oraz rodzaj banknotów.

N iedługo później, bo już k ilka dni po kradzie­
ży, ukazuje się w  B orysław iu  oskarżony Spie- 
gel. P rzy jeżd ża  do miasteczka i już kilka godzin  
po p rzejeździć

C A Ł E  M IA S T E C Z K O  M ÓW I O B O G ATYM  „A M E ­
R Y K A N IN IE " ,  

k tóry  p rzyw ió z ł tysiące dolarów .
Spiegel czyni różne zakupy. Obchodzi sklepy w  

B orysław iu , w szędzie coś kupuje. Kupuje nawet 
dom dla sw ej matki za kw otę 2.750 dolarów , przy, 
czem 1.050 do larów  wpłaca -idrazu tytułem  za­
datku.

Ten szeroki gest Spiegla, k tóry  znany był w ła ­
dzom policyjnym  jako  w ie lok rotn y  przestępca, 
w yd aw a ł się bardzo podejrzany. Toteż rozpoczę­
to je go  inw igilac ję . Stw ierdzono, że banknoty, jń- 
kiemi p łacił w  B orysław iu , były  podobne do tych 
które skradziono. Podobnie jak tamte, były  zu­
pełnie nowe i na tęsamą wysokość. T o  w szystko 
spow odow ało  aresztow anie Spiegla.

N ie  w iedząc, o ęo jest podejrzany, Spiegel ze­
znał na polic ji w  B orysław iu , iż p rzyjechał do 
kraju w prost z Gdańska. P ieniądze, jak ie  posia­
da ukradł zagranicą, dodając rów nocześnie: „P o -  
wiiiuhśse być dumni z tego, że 

ZŁODZIEJE PRZYWOŻĄ PIENIĄDZE Z ZA­
GRANICY'

do kraju .
Na w czora jsze j rozp raw ie  oskarżony zm ienił 

lin ję  obrony, podtrzym yw ał, iż

W Y G R A Ł  W K A S Y N IE  W  SO PO TA C H  KKhOp.O 
G U LD E N Ó W .

Część tych pieniędzy p rzetrw on ił, resztę zaś p rzy  
w ió z ł ze sobą do Polski.

P ok rzyw dzen i p rzedstaw ili s zczegó łow o  p rze ­
b ieg k rytycznego dnia. S zw agrow a  p. Aksmana 
rozpoznała, podobnie jak  w  śledztvie, stanow czo 
w  Spieglu ow ego  osobnika, który stał w  ich są­
s iedztw ie  p rzy  kasie.

Z kolei zezn aw ał szereg św iadków , k tórzy  
p rzedstaw ili zachow an ie się oskarżonego, po 
p rzy jeździe  do B orys ław ia .

Odpadło przesłuchanie św iadka Józefa K w aś­
n iew sk iego, studenta politechniki, przebyw ające­
go  obecnie na studjach zagranicą, k tóry  b y ł k ry ­
tycznego dnia w  gmachu kasy i stał w  sąsiedz­
tw ie  okienka kasowego. Św iadek ten z ło ży ł ze­
znania w  śledztw ie, któro zosta ły  na ro zp raw ie  
odczytane.

R ozp raw a  trw a.

sali Muzeum Przem ysłow ego, Smoleńsk 9. Zebranie 
zagai red. Ludwik Szczepański, R eferat p.t. W ska­
zania lekarskie świadom ego m acierzyństwa — w y  
głosi Dr Zofja Ślączikowa. W stęp wolny.

—  R FJESTRACJA  B EZRO BO TN YC H  I O FIAR  
K R YZYSU  odbywać się będzie w  niedziele, wtorki 
i czwartki od godziny 10 do 1 popoł. w  biurze Ż y­
dowskiego Komitetu Pom ocy dla Bezrobotnych 
przy ul. Skawińskie’ 2,

—  KRADZIEŻ SKÓR. I.aniderer Naftoli. kupiec, 
zam. Nadwiślańska 1. zgłosił do policji, że w osta­
tnich dr.iach skradziono mu z zamkniętej solarki w  
rzeźni miejskiej 22 siztuki surowych skór bydlęcych 
wart- 355 zł.

D Y W A N Y ,  C E R A T Y ,  L I N O L E U R  
A .  N C SSBCA1W .  D I E T L A  4 5

-— o o o -----
—  DOROCZNE W A LN E  ZEBRANIE  ŻKS MAK

KAB I w’ Krakow ie odbędzie się 27 bm., o g 3 w  sak 
Kahalu. przy ul. Krakowskiej.

—  ZAPO W IED ZIAN E  na dziś. piątek, walnę ze­
branie Sekcji Pilkii Nożnej ŻKS Makkabi ze w zg lę ­
dów technicznych zostae odwołane. Termin nastę­
pny zostanie osobno podany.

Z E  S P O R T U .
o s t a t n i ą  d e s k ą  r a t u n k u  d l a  p o l o n j i

W A R S Z A W S K IE J

jest je j mecz z k rakow ską W is łą  w  nadchodzącą 
niedzielę. Zaw ody  te będą na jw ażn iejszą  im pre­
zą p iłkarską b ieżącego sezonu, je go  punktem kul­
m inacyjnym  i zakończeniem  tegorocznej kam panji 
ligow e j. T ra g ic zn y  los sp raw ił, że 90-ta minuta 
n iedzie lnego spotkania zadecyduje o spadku Po­
le r j i ,  lub Czarnych lw ow skich . Boisko W is ły  bę­
dzie o godz. 12-tej w  n iedzielę z trudem m ogło po­
m ieścić te o lb rzym ie tłumy, k tóre przybędą ce­
lem  em ocjonowania się najdram atyczniejszą w ał 
ką. Zapow iedzianem  jest p rzybycie  specjalnych 
poc iągów  z W a rsza w y  i L w o w a , zw o lenn icy bo­
w iem  Po lon ji i Czarnych pragną być naocznym i 
św iadkam i zmagań stołecznego zespołu o u trzy­
manie się w  lidze. W  razie  przegranej Po lon ji,

zw ycięża ją  lw ow scy Czarni. Remis ratuje Poló- 
r ję , a degraduje Czarnych. W is ła  d z ie rży  los oba 
tych zespołów  w  swoich rękach.

— o----
F R A N C J A — N IEM C Y , mecz kolarski w  Paryżu , 

zakończył się m iażdżącą klęską N iem ców , -którzy 
zajęli ostatnie m iejsce.
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Sensacyjny proces wyr. Ebelinga
(T e le fonem  od naszego koiwspondenta)

Katowice. 24. 11. (K ) W  dalszym  ciąga sensacyj­
nego procesu przeciwko generalnemu dyr. zakła­
dów  ks. Pszczyńskiego. Ebelingowi, jako p ierw szy 
ze  strony dow odow ej zeznawał b. minister handlu 
i przemysłu, obecny dyrektor państwowych zakła­
dów związków azotowych w  Mościcach, inż. Kwia­
tkowski W niosek obrony w  kierunku niedopuszcze­
nia do przesłuchania dyrektora Kw iatkow skiego ło  
stał przez trybunał uchylony. D yrektor Kw iatko­
wski w sw ych  zeznaniach obala w  zupełności tezę 
oskarżonego Ebelinga, iż założona p rzez „O sw ag " 
fabryka zw iązków  azotow ych  miała w idoki t  oz w o­
ju. wykazując, iż w  czasie budowania fabryki w  
W yrach , koniunktura na produkty Oswagu zaczęła 
na Tynkach za-gramiazmyob ogromnie spadać. Poza- 
tem  w ykazał, iż Ebeling z dyplomem doktora filo- 
zo iji nie posiadał żadnych kwalifiikacyj na techniczne 
go dyrektora „O sw agu".

P o  przerw ie, w znow iono przew ód o  godiz. 5 w ie 
ozorem. Jako p ierw szy  ze świadków złoży ł zezna­
nia świadek b. dyr. ..Banku Śląskiego* w  Katow i­
cach. p. Stanisław Żmudziński, obecny współpraco­
wnik zarządcy masy konkursowe; Oswagu. Św ia­
dek w  zeznaniach swych mocno obciążył dyr. Ebe- 
linga.

Następnie zeznał) św iadkow ie: b. w icew ojew oda 
dr Żurawski, dr. Ras.p, dr. BrfiM . Otto Frenkel, płk. 
Janikowski. Józef Dreja i in. Zeznania ich w ypadły  
w ysoce obciążająoo dla oskarżonych, głównie dla 
dyr. Ebelinga.

Podczas dzisiejsze/rozprawy jako p ierw szy  zezna­
w ał b. członek zarządu „O sw agu " inż. Janikowski, 
który odpowiadał na szereg pytań prokuratora w  
sprawie kredytów , zaciągniętych przez „O sw ag" 
zagranicą. Następnie świadek inż. Eggent. b. członek 
zarządu przym usowego „Osw-agu“  stw ierdza że  w 
ohwili objęcia przez niego funkcyj w  kasie „O swa­
gu " znalazł zaledw ie 4,000 zł., przyczem  w edle je ­
go opinii, załamanie się przedsiębiorstwa było spo

wodowane brakiem gotówki.
W  toku zadawanych św iadkow i E ggertow i przez 

prokuratora pytań doszło do incydentu, albow iem  
w pewnym momencie przewodniczący odznówuł u?, 
dzielenia głosu adw. B.rockiman.nowi, k tóry  d x ia ł  
się w ypow iedzieć  w  pewnej sprawie, wynikającej 
z  biegu procesu.

Następnie świadek wyjaśnia, że „O sw ag " spodzie-, 
w ał się pożyczki około 3 m iliony m arek fliem. 
P r z y  pom ocy te j pożyczk i możliwe b y  było sano­
wanie tego przedsiębiorstwa. W  m iędzyczasie dyre 
keja zakładów Hohenlohego zajęła w  banku całą  
gotówkę osiągniętą z tytułu pożyczk i, wobec cze­
go „O sw ag " zmuszony był zgłosić konkurs.

W ielką sensację wzbudziło pojaw ienie się na salt 
ks. Pszczyńskiego. Słuchany jako świadek, las. 
Pszczyński stw ierdza, że  sprawą podwyższenia 
kapitału zakładowego „Osiwagu" zajm ow ał się dlr, 
Nase, względnie dr. Pistoriius. który jak wiadomo, 
znajduje się obecnie zagranicą. Sprawami finanse- 
werni zajm ował się jedynie dr. Pisłorius w .porozu ­
mieniu z akcjonariuszem „O sw agu " p. Neutnaye- 
rem. Jak przedstawiała się sprawa wpłlaeenia pod­
w yższonego kapitału zakładowego, ks. Pszczyński 
dow iedział się dopiero w  czasie dochodzenia. Sytua 
cja finansowa koncernu ks. Pszczyńskiego była W 
roku 1928 bardzo korzystna.

Następnie zeznawał generalny ayrek tor „Zw iąz­
ków  azo tow ych " w  W arszaw ie, k tóry  jednak w  ze 
znan-iach swoich nie wniósł do sprawy nic nowego.

P o  przesłuchaniu szeTegu innych św iadków za* 
dał oskarżonym szereg pytań rzeczoznawca, b. mi­
nister Kwiatkowski, poczem w yra z ił on swą opinię, 

Naogół biorąc, dzień dzis ie jszy  był dalszym cią­
giem oskarżenia, zasiadających ha ław ie  oslbarżęnią 
dyrektorów . W iększość zeznań wypadła dla . nich 
niekorzystnie.

Na jiuitro popołudniu spodziewane są przem ówienia 
stron.

-o-O-o

S T R A S Z L IW A  TRAG ED JA R O D ZIN NA 
K*'ól. Huta. 24. 11. (K ) W  N ow ym  Bytomiu roze 

grała się w czora j w ieczorem  krw aw a tragedia ro­
dzinna W  czasie spTZeczika małżeńskiej, 27-letni Jó 
zef Rotter, dostał ataku fitrji. w  przystępie której 
zadał swej żonie Helenie kilka ciosów nożem. Gdy 
kobieta zbroczona krw ią w ybiegła na korytarz, sza 
lenieć porwał swe półtoraroczne dziecko i wyrzucił 
przez okno drugiego piętra na bruk. Następnie Rotter 
poderżnął sobie gardło brzytw ą. Rottera p rzew ie­
ziono do szpitala w raz z dzieckiem, gdzie wałczą 
ze śmiercią. Stan R otterow ej nie budzi obaw.

SK AŻAN I KO M UNIŚC I 

Krół. Huta. 24. U . (K ) W  tutejszym sądzie okręgo 
w ym  odbyła się dziś rozprawa przeciwko P a w ło ­
w i M ichaczowi i tow arzyszom  ze Św iętochłow ic, 
oskarżonym o działalność komunistyczną i tw orze­
nie bojówek partyjnych. W  wyniku rozpraw y M.'- 
chacz został skazany na 2 lata w ięz'ęnja. Augusty

Różański na 1 i pół roku w ięzienia i Jerzy Kuchta 
na pół rokiu więzienia. Pozatem  w  czasie rozpraw y 
przytrzym ano 2 św iadków poa zarzutem  krzyw o - 
pnzysięsitwa.

N IESZC ZĘŚLIW E  W Y P A D K I W  K O P A LN IA C H
Sosnowiec. 24. 11. (K ) Na jednym z filarów  kopalni 

Jowisz w  W ojkow icach Kom ornych oberw ał się
strop w ęg łow y , k tóry zasypał górnika Michała P o ­
ty rajskiego. Potyralski wskutek odniesionych ran 
zmarł po przew iezieniu go do szpitala.

W  Lipimach uległ zaczadzeniu gazami podczas ko­
pania w ęgla  z odkrywki bezrobotny Jerzy Hochhanc 
z Św iętochłow ic. W szelk ie zabiegi lekarskie okazały 
sie bezskuteczne.

T E A T R  PO LS K I W  K A T O W IC A C H
Piątek, o godz. 15-0: „N oc  Listopadowa", o go­

dzinie 20: ..Potasz i Perlm utter"
Sobota, o godz. 15.30: „N oc Listopadowa", o  go­

dzinie 20: ..Potascz i Perlm utter"

g i e ł d a  k r a k o w s k a

Kraków. 24. 11. 1932. Akcje utrzymane. DoIar 
bez zmiany.

Papiery procentowe: 4-proc. Prem jowa Pożycz 
ka inwestycyjna 99.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem nie­
co żywszej chęti do pracy. Zainteresowanie sil 
niejsze akcjami Banku Polskiego w  płaceniu 87.40 
w  towarze 88. Z  papierów procentowych poszu­
kiwano 3-proc. Pożyczkę Budowlaną po kursie 
37.90 i 4-proc. Prem. Poż. dolarową 51.25 bez 
zmiany, jednakowoż bez notowania. W  niewiel­
kich ilościach robiono jedynie 4-proc. Prem. Poż. 
inwestycyjną po kursie ustalonym.

Ną pogieDdizuu postukiwano Jaworzno w  pła­
ceniu 11, w  to Worze 11.50.

•  * •

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj.
Na rynku walutowy u  w  obrotach prywatnych  

I międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Usposobienie dla dolara lekko moc- 
cniejsze pod wpływem nieco w iększego zapotrze­
bowań: La. W  Krakowie dolar gotówkowy 8.89 i je­
dna czw. do 8.91 i jedna czw., czeki bankowo  
8,91 ł pół do 8.92 i pół Frank szwajcarski: 171.50 
— 172. Marka niemiecka 211.50— 212.50. Funt szter- 
ling ę8.95— 29.1U siaoiej.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw o, 24. 11 PA T . Akcje: Bank Polski 87.50 

88.25, Lilpop 12.75, Ostrowiec ser. B. 30, tend. 
przew. mocniejsza. Pożyczki; 3-proc. budowlana 
39, 4-proc. inwestycyjna 98 i jedna czw., 4-proc. 
dolarow a 51 i jedna czw., 7-proc. stabilizacyjna 
54.63, 55.25, 54.50, Listv zast. BGK. bez zmiany.

Dewizy: Belgja 12353. 124.94, 123.32, Londyn 
(28.96, 29), 29.13, 28.83, N ow y  Jork tełegr. 8.925, 
8.945, 8.905, Paryż 34.91, 35, 34.82, P raga 26.41, 
26.47, 26.35, Szwajcarja 17155, 171.98, 171.12, W ło -  
ehy 45.67, 45.89, 45.45, Berlin w  obr. nieof. 211.90 f 
tend. niejedn.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A  j
Poznańska giełda zbożowa z dnia 24. 11. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 30 ton 14.70 słabe. Ceny j 
orjentcyjne: żyto 14.40— 14.60 słane, pszenica 22 
'i pół do 23 i pół spokojne, jęczmień browarniany i 
15 i pół do 17 spokojne, mąka żytnia 65-proc. 
22 i jedna czw. do 23 i jedna czw. pszenna 35 i 
pół do 37 i pół spokojne, groch Folgera 33— 36. 
Ogólne usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A
Wiedeń, 24. 11 PA T . W aluty i dewizy: Berlin  

168.30-169.30, Budapeszt 124.295, Londyn 22.95—  
23.15, N ow y  Jork 709.20—712.20, Paryż 27.74 i pół 
do 27.90 i pół, P r *g a  90.99 i trzy czw. do 21.11 
ł  trzy czw., W arszaw a 79.31— 79.79, Zurych 136.35 
— 187.15, Amerykańskie 706.50—712.50, Niemiec­
kie 167.70— 168.90, Angielskie 22.78—23.02, Fran­
cuskie 27 62 i pół do 27 82 i pół, W łoskie 36.16- 
36.44, Polskie 79.15— 79.75, Rumuńskie 3 68— 3 72, 
Szwajcarskie 135.85—137.05, Czechosłowackie 20.47 
i  trzy czw. do 21.13 i trzy czw.

Papiery wartościowe: Kolej Południowa 13.60, 
Kolej L w ó w  Czerniowce 26 i jedna czw., Galicja  
11.20, Alpiny 11.85.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 24. 11 PA T . Paryż 20.34 i pół, Londyn 

16.87, Now y Jork 5.20, Bełgja 72, W łochy 26.57 
i pół, Berlin 123.57 i pół, P raga 15.40, W arsza­
w a  58.30, Bukareszt 3.08 i pół.

PO Ż Y C ZK I P O LSK IE  W  N O W Y M  JORKU  
Now y Jork, 23. 11. Dilłonowska 59.50 (spadek 

O doi 0.50). Stabilizacyjna 53.50—54 (utrzymana). 
Dolarow a 56.375 (zwyżka o doi. 0.875). W arszaw ­
ska 40— 40.25 (utrzynana). Śląska 42.50— 43 (u- 
trzymana). Tendencja przeważnie utrzymana.

PO ŻY C ZK A  S T A B IL IZ A C Y J N A
w Londynie L 78 (utrzymaną), 
w  Paryżu Fr. fr. 1625 (utrzymana).

G IE Ł D A  M E T A L I W  L O N D Y N IE  

Londyn, 24. 11. Cynk dost. natychm. 151/16, ter­
min. 151/4, cyna natychm. 151 7/8—1521/8, ter­
min. 153— 1531/4) Straits 1571/2, Banka 159, o łów  
ratychrn. 11 5/8, termin. 12, miedz natychm. 317/8 
— 82, termin. 321/4—32 3/8, Elektrolit 361/4— 371/4

-  ZMARLI W  KRAKOW IE: Mojżesz Ilirach Na- 
teles, 1. 38.

Lewiafan u premiera 
Prystora

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a rs za w a , 24. 11. (S in .)  P rem je r  P rystor  

p rzy ją ł dziś p rzedstaw ic ie li L e w  ja  tan a. A n i  
jedn a  ani d ru ga  strona nie w y d a ły  kom un i­
katu o przeniegu konferencji. Chodzi tu o w y ­
w arc ie  nacisku na  rząd w  k ierunku  w strzy ­
m an ia  akcji o potanienie a rtyk u łów  p rzem y­
słu skartelizow anego.

N.I.KkP. bada gosoedarke  
komisarza Gdyni

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rs z a w a , 24. 11. (S in )  B aw iąca  od kilku  
tygodni w  G dyn i specja lna kom isja  u rzęd n i­
k ó w  N. I. K . P . zbadała  całokształt d z ia ła ln o ­
ści b. kom isarza rządu Zygm unta  Zab ie rzo w -  
skiego. W y n ik i tych badań  trzym ane są w  ta ­
jem nicy.

W a rs z a w a , 24. 11. (S in )  P raw d op odobn y  
przebieg pogody na piątek 25 bm .: W y ż y n a
M ałopolska, Śląsk, Podhale, T a try  i M a łopo l-

Męiobóiczyni przed sgdem
(T e le fonem  od naszego korespondenta)

W a rsza w a , 24. 11. (S in )  D z iś  w  sądzie okrę ­
gow ym  rozw ażany  b y ł proces Jan iny  D eren ­
go w sk i ej, oskarżonej o zabicie sw ego  męża  
Stan isław a. D erengow sk i żonę sw ą  te roryzo - < 
w a ł, groził je j rew o lw erem  i n aw iąza ł stosu­
nek z inną kobietą. P ew nego  razu w y c ią gn ą ł 
re w o lw e r  i pow iedzia ł do żony: —  D ziś tw o ja  
ostatnia noc, gdy  cię zabiję, będę szczęśliw y ,' 
—  poczem ud a ł się n a  spoczynek. G d y  usnął, 
D erengow ska  zastrzeliła go. N a  dzisie jsze j roz­
p raw ie  do w in y  się przyznała.

P o  przeprow adzen iu  ro zp raw y  D erengow ska  
została skazana na 1 rok w ięzien ia, zaś tytu­
łem  am nestji zniżono je j karę do sześciu m ie ­
sięcy.

W a rs za w a , 24. 11. (S in )  W  zw iązk u  z zb li­
ża jącą się sesją se jm ow ą w n iesionych  zostało  
do Se jm u  9 now ych  ustaw , m. in. p ro jekt  
ustaw y  o poborze rekruta.

ska W sch o dn ia : R ano  m glisto, w  ciągu dn ia  
^zachmurzenie zm ienne z przelotnem i opada ­
m i, T em pera tu ra  bez w iększych zm ian . —  
U m iark o w an e  w ia try  zachodnie.
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za kulisami działał —  Schleicitcr
Berlin , 24. 11. P A T . O dpow iedź prezycien­

iła  Rzeszy, udzielona dzis ia j H itlerów  i w  liście 
'sekretarza stanu M eissnera w yw o ła ła  w  ko­
dach  politycznych o lbrzym ie  w rażen ie. Szcze­
g ó ln ie  s iln ie  akcen tow any jest fakt, że p re zy ­
dent H indenburg kategoryczn ie  p rzec iw staw ił 
się żądan iu  H itle ra  co do w yposażen ia  jego  
gab inetu  w  specja lne pełnom ocnictwa.

Zdan iem  H indenburga , p rzy  akcentow anej 
jstąle eksk luzyw ności p a rt ji na rodow o-soc ja ­
lis tyczn e  j —  doprow adzićby  to m ogło w  pro- 
jstej lin ji do je j dyktatury. O dpow iedzia lności 
‘z a  lo  n ie chcia ł w z ią ć  na siebie prezydent 
iH indenburg.

Z  ogłoszonego dziś listu M eisnera do p rzy - 
;yvódcy n a iod ow ych  socja listów  w yn ika , że 
'gien. Scn le icLer odby ł w czoraj za  w iedzą  p re ­
zydenta H in d en bu rga  dłuższą konferencję z 
H itlerem , który  odrzucił w  sposób stanowczy  
w sze lką  w spó łpracę z każdym  innym , przez  
kogoko lw iek  u tw orzonym  gabinetem . H in d en ­
b u rg  pom im o to w y ra z ił przekonanie, że uda  
ynu się w  przyszłości pozyskać ruch narodo - 
w o-soc ja listycny  d la  w spó łp racy .

Gfiring „dębna skujfe" 
manewr Hindenburga

Berlin , 24. U . P V T . W ieczo rem  prezyden t 
R eichstagu  G oering p rzy ją ł w  zastępstw ie H i - 
tlera  p rzedstaw ic ie li p rasy n iem ieck ie j i za ­
gran icznej, k tó rym  m. in. ośw iadczy ł, że p rze­

silen ie w yw o łan e  zostało w ed ług zgóry  u łożo­
nego planu, m ającego na celu w ykazan ie  n ie ­
m ożności u tw orzen ia  rządu w iększości p a r la ­
m entarnej. ,

T y m  tposobem  chciano uzyskać podstaw y 
do rekonstrukcji i w zm ocn ien ia  gabinetu p re ­
zyd ia ln ego  z Papcncin  lub inną osobistością 
neutralną na czele. Zdan iem  narodow ych  so­
c ja lis tów  —  tw ie rd z i G oering —  zam knięcie 
dyskusji m ięd zy  prezydentem  R zeszy a H it le ­
rem  n ie o zn a k a  jeszcze zerw an ia  wrszystkich  
m ostów , n ie  w iadom o bow iem  co czas niesie.

N iem n ie j jednak  p a rlja  narodow o-soc jn li- 
styczna zw a lczać  będzie każdy rząd obecnie 
u fo rm ow an y  z taV « samą bezw zględnością* 
jak  to u czyn iła  w  stosiujku do gabinetu P a -  
pena.

Pruska Pada stanu wnosi 
skarga

Berlin , 24. 11. (S ch ) Pruska R ada stanu 
uchw aliła  na dzisie jszem  posiedzen iu  wmieść 
do trybunału  R zeszy  skargę zm ierza jącą  do 
w y ja śn ien ia  sporu konstytucy jnego m iędzy 
Rzeszą a Prusam i. »

• m m

Berlin , 24. 11. (S ch ) Sejm  pruski zebrał się 
dziś popołudniu na posiedzenie plenarne, ce­
lem  pod jęcia  dyskusji po litycznej. O brady bę­
dą trw a ły  do soboty w łączn ie.

Ul Genewie - na martwym punkcie
G enew a, 24. 11. (K )  R okow an ia  p ryw atne 

[dyp lom atów  zagran icznych  w  sp raw ie  rów n o ­
upraw n ien ia  N iem iec  w  dziedzin ie  u zbro jen ia  
utknęły na m a ilw y m  punkcie i zostały n a ra ­
zić w strzym ane P an u je  ogólne p rzekonane, 
że istn iejące m ięazy  F ra n c ją  a N iem cam i róż ­
n ice pog łęb iły  się jeszcze bardziej, 
i W  ch w ili obecnej sytuacja p rzedstaw ia  się 
w prost beznadzie jn ie, pon iew aż N iem cy  nie 
godzą się na żadne odstępstwa od zasady, że 
p ow ró t ich na konferencję rozbro jen iow ą

m usi być poprzedzony p rzyznan iem  im  pełne­
go rów noupraw n ien ia .

Kom isje Lyttona trwa
przy sv ym raporcie

Genewa, 24. 11. (K )  K om is ja  Ly tton a  s tw ier 
dziła, że uzupełn ien ie spraw ozdan ia  m andżu r­
skiego n ie  jest potrzebne. N ie  uw aża rów n ież 

i kom is ja  za wskazane, aby w  sp raw ie  te j pod ­
jęta została dyskusja w  R adzie  L ig i  Narodów .

Pod wrażeniem odmowy Hoovera
Co na to Genewa

Genewa, 24. 11. P A T . W  kołach L ig i N a ro - 
,dów  toczą się rozm ow y, pośw ięcone niem al 
w y łączn ie  kw es tji spłat i ośw iadczen ia  H oo- 
\era w  tej spraw ie. P rzew ażn ie  s łyszy się zda ­
nie, że n egatyw ne stanow isko H ooyera  w p ro ­
w adzi do stosunków m iędzyn arodow ych  n ie- 
,pożądany elem ent, m ogący za sobą pociągnąć 
kom plikacje.

Herriot studiuje odpowiedz 
Hocyera

Paryż , 24. 11. P A T . O dpow iedź rządu S ta­
nów  Z jednoczonych  na notę francuską w  spra 
w ie  d ługów  w o jen n ych  została o trzym ar i na 
Q uai d ‘O rsay jeszcze w  nocy. H errio t m a się

zapoznać z treścią odpow iedzi dziś popołu­
dniu.

Jest rzeczą pewną, że rząd za jm ie  s tan ow i­
sko w  tej sp raw ie dopiero po szczegółowem  
rozpatrzen iu  się w  sytuacji m iędzynarodow ej 
i w ew nętrzne j. N ie  jest rzeczą pewną, czy 
rząd francuski odpow ie  o fic ja ln ie . T o  samo 
zagadn ien ie istn ie je  i w  stosunku do rządu 
angielskiego.

i p e i d e h  r u n t t f

Londyn , 24. 11. P A T . Funt szterling, który 
przez ca ły dzień w czora jszy  u trzym yw a ł się 
na poziom ie 3.27— 3.27 i pól dolarów , pod w ie ­
czór, po ogłoszeniu ośw iadczen ia  H oovera, 
spadł nagle o p raw ie  dw a punkty do 3.25 i pół.

'Trocki me będzie transmitowany ' Teraz znowu Kolumbia i Peru?
Kopenhaga, 24. 11. (R )  Rząd duński odrzu- i 'G enewa, 24. Tl. (K )  Do genew sk iego sekre- 

c ił prośbę stow arzyszen ia  m łodzieży  kom uni- j tarjatu  L ig i N arodów  w p łynęło  dziś od in in i-
-  ■ stra spraw  zagran icznych  Ekw adoru  m em o­

randum, w yra ża jące  troskę z pow odu  napię­
cia  m iędzy K o lum bją  a Peru  i w skazu jące 
na p rzygo tow an ia  w ojenne obu tych państ sv 

M em orandum  w yraża  nadzieję, że ew en ­
tualny kon flik t m iędzy Peru  a K o lu m b ią  nie 
odb ije  się u jem nie na E kw adorze  i że przy  tei 
sposobności u regu low any zostanie problem  
gran iczny na obszarze Am azonki.

W  Łubiance chcą numerus 
plausus

Zagrzeb , 24. 11. P A T . Donoszą z Lub iany- 
Na w a lnem  zgrom adzeniu  studentów A leksan-

styeznej o transm itow an ie m ow y  T rock iego  
I przez duńskie stacje rad jo fon iczne. W  ten 

sposób odpadnie rów n ież zapow iadana trans­
m is ja  m o w y  T r o c k r g o  do A m eryk i.

Śledztwo w sprawie zemachii 
na pociąg herriafa

Paryż, 24. 11. (B )  „J ou rn a l" donosi z N an ­
tes, że w  zw iązku  z zam achem  na pociąg pre- 
m jera  H err io ta  po lic ja  w  Nantes poszukuje 
obetn ie  4 n ieznanych  członków  organ izac ji 
separatystycznej, w spółd zia ła jących  z separa  
tystam i a lzack im i.

P O  Z A M K N IĘ C IU  K R O N IK I

Inauguracja uritóżystuścl 
Wyspiańskiego

W czoraj, o 0 popołudniu aa-inauKiirowa-.no uroczy­
stości ku czci W yspiańskiego wśjftmaiein -„muSte- 
rjman“  w  bazyiice franciszkańskiej. Jakkolwiek t a .  
pierwsza uroczystość odbyła się w  kościele, nie 
miała orna zupełnie eliarakteru kościelnego. Kościół 
stanowił tylko t f o i niejako dekorację, a przepy­
sznie w itraże  W yspiańskiego, oblane Łzewną-trz  po­
tężnym blaskiem reflektorów , nadawały .„miste­
rium" prawdziw ie nastrojowe piętno.

Chór Ceeyljański znakomicie wykon,af kilka uitwo 
rów  muzycznycih do słów W yspiańskiego, .p raczem  
najdepiei wypadł .,Pogrzeb  Kazim ierza W ie lk iego ". 
Kilka dekłamacyi (m. in. „M odlitwa Konrada") dopel 
iiiło reszty programu ,ei n iezw ykłej imprezy, która 
ściągnęła nieprzebrane Jurny publiczności. Z ław U  
się też przedstaw iciele w ładz z p. wojew odą dr. 
Kwaśniewskim  na czełe-

CZY W  ifSPiAŃSKlEGO MAJA CZCIĆ —  FRAKI?
W  aniykuiliikiu pod tym  tytułem na str. 6-tej w y ­

padło pod koniec kaiika wdersizy. przez co znięKształ 
eony został cały sens. Odnośny as.tęp winien 
brzmieć:

..Onętr.ieby poszedł na akademię, ałbo na otwar­
cie w ysraw y  WyspfiańsiKiego, lub do teatru na 
przedstawianie „W ese la " i ..W yzw olen ia*, ! ale nie­
stety pójść nte może, gdyż nie ma fraka. Każdy 
przyzna, że uroczysty charakter zachować można, 
jeśli nawet nie w prowadza s;ę .przymusu frakowe­
go. Nikt też ml nie zaprzeczy, że bandłzo często —  
ach, iak zanadto często! —  posiadacz fraka nie 
P-ozostaje. właśnie w  żadnym stosunku do W yspiań­
skiego. nie zna, ani nie rozum ie" itol .

Aresztowanie trzech świadków 
o kradzież 4.000 dolarów

Rozprawa została przerwana o godż. 3 popołu­
dniu., pcozicm po przerw ie  toczyła się w  dalszym 
cągu  od godz. 5-tej. Rozprawa popołudniowa obfito 
wała w szereg sensacyjnych momentów. M ianowi­
cie na skutek zarządzenia prokuratora zostało na sa­
li sądowej aresztowanych trzech świadiiów. 1 tak 
zostali aresztowani: Henia Spiegel, Izrael Spiegei 
brat i siostia' oskarżanego oraz świadek Flsifc Feld. 
Aresztowanie odbyło się w  ten sposób, że po po- 
siacZególnych zeznaniach każdego z.e św iadków pro­
kurator na. podstawie nowej procedury karnej 
podpisywa. nakaz aresztowania, puczem posterunko 
w y poiicii odprowadzał św iadków do wlęzieMa.

W  Gramatyczne m-omenty obfitowało zeznanie 
maitki oskarżonego starszej kobiety, która wołając: 
aresztujcie mnie, podobnie, jak moje dzieci! Ja nie 
mam nic innego do powiedzenia! —  odmawiała 
wszelkich zeznań.

O godzinie 9.30 zaczęły się przemówienia stron.
W yrok  zapadnie w  późnych godzinach w ieczor­

nych.
Trybuinaowi przew odniczy sędzia dr. Pilarski, 

wotułą dr. Ostręga i dr. Bobtlewiioz. oskarża prokiu 
rator dr. Przybylsk i, broni adw. dT. Lustgaten. P o ­
szkodowanych zastępuje aaw, dr. W asilkowski.

W  SPRAW IE  W Y B U C H Ł  W  LABORATO- 
RJUM CHEMICZNEM U. J. Onegda.j ukazała się w  
kilku dziennikach notatka o wybuchu w  pracowni 
chemii org. U. J. W  związku z tern wyjaśniają nam, 
że  nie był to żaden wybuch połączony z detonacją, 
lecz zapalenie się małei iłośeti benziołu. Ogień w  jed 
nej chidl.i ugaszono, nie przerywając normalnego 
toku zajęć. W ypadek taki, zupełnie zresztą nie­
groźny może słę zdarzyć w każdej, najdoskonalej 
wyposażonej i znajdującej s-ę poa najpiilmejszym 
nadzorem pracowni i nie jest absolutnie winą ani 
profesora, ani asystentów

E g z e k u t o r  i  - -  o b r ą c z k ą  

ś l u b n a
W arszaw a, 24. 11. (S in ) W czora jsza  i d z i­

s ie jsza  prasa podała w iadom ość, że w  sklepie 
kon fekc ji m ęskiej p rzy  ul. C hm ielnej sekwfe- 
stra tor. który  p rzyb y ł z nakazem  egzekucyjnym  
zerw ał w łaścicielow i sklepu obrączkę ślubną z ręki.

U rząd  podatkow y stw ierdza, że w  czasie rop­
n iow y rozgoryczony w łaścicie l sklepu sam za­
proponow ał obrączkę egzekutorow i, czemu 
ten jednak się sprzeciw ił, op iera jąc  się na o- 
bow iązu jącyrh  przepisach i ślubnej obrączki 
m e przyją ł.

d row ego  un iwersytetu  w  Lub lan ie p rzy ję to  
wniosek dom agający się w prow adzen ia  n u -  
merus clausus dla obcokra jow ców , a w  szcze­
gólności Ż yd ów  z Po lsk i, k tórzy  po zakończe­
niu studjów . staraja się w yk on yw an ie  prak­
tyki w  kraju , gdzie ukończyli nauki.
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Przekazy pieniężne i posyłki do Z.S H.R.
P rzed s taw ic ie ls tw o  H andlow e Z. S. R  R. podaje 

do w iadom ości, że  przekazy  pieniężne na „T o rg -  
s in " przyjm ują banki: Gospodarstwa K ra jow ego , 
Pow szechny K red y tow y , Zachodni, U dzia łow y, 
P rzesy łkam i żyw nościow em i zajm ują się B-cia 
Paku lscy Bracka 22. B cia H irsz fe ld  B ielańska 5, 
w W arszaw ie, D iszkin P io trk ow sk a  8, b -c ia  lgna- 
to-wicz P io trkow ska  9C w  Ł od z i i J. Abram ski, 
P iaskow a  9 w  Grodnie. P rzesy łkam i odzieżow e- 
hii B-cia Jab lkow scy B racka 25, w  W arszaw ie, 
M ick iew icza  18, w  W iln ie , „K on su m " p rzy  W i­
dzew sk iej Manufakturze Rokicińska 54 w  Lodzi. 
W sze lk ich  in fo rm acyj po otrzym anin  znaczka po­
czto w ego  udziela P rzed s taw ic ie ls tw o  H andlow e 
Z. S. R. R W a rszaw a , K oszyk ow a  4, te i 9-06-66.

Tanie Przejazdy Turystyczne
________ z 250/° zniżhą_________

ŚWIATOWA ORGANIZACJA PODROŻY 
„WAGONS-LITS L00K“ 

Krahdw, ul. Sławkowska Ł. 12
organizuje tanie przejazdy turystyczne ze zniżką 

25%.
W y jazd y  z Krakowa: co środę i sobotę. 

CENY B IL E IÓ W  TURYSTYCZNYCH:
Kraków— P a ry ż  II. ku Zł. 18 6 '—  III. kl. H 0 ‘__
Kraków— Lrege 146'—  101'—
Kraków— Bruksela 161'—  106'—
Kraków— Antwerpia 169'—  108'—
Kraków— Londyn 246'—  156'—
Kraków— Ostenda 1S4'—  . 116'—
Kraków— Gherburg 225'—  137'—
Kraków— H avre 206'—  130'—
Kraków— L fflt 183'—  116'—

MIEJSCA W  W AG O NACH  ZAREZERW OW ANE-

U W A G A : Specjalna okazja dla udających saę na 
strdia do Francji i Belgji.

6*cio TYGODNIOWY KURS GOTOWANIA 
I ekonomicznego prowadzenia domu

<lla Pań  i m łodych Pan ien  rozpoczn ie się dma 21. 
bm. Cena za  kurs w ra z  z prow iantem  wynosi zł. 
35. W p isy  i In form acje w  kancelarji szkoły  za­
w od o w e j „O gn isko P ra cy "  ul. Stolarska 15/1 p., 
codziennie z w yjątK iem  sobót od 1".— 2. T el. 158-21

REKLAMA <4<A <<<44<<  
► ►► DŹWIGNIA HANDLU!!

R Ó Ż N E

ZE SZM ATEK wyrabia 
ładne chodniki, dyw any: 
Langsam, Kraków. Bo 
żego Ciała 29. —  Filia: 
Dym, Szewska 5 w sie­
ni. 57 Tg

DUŻY, ładny pokój iron 
towy, I piętro, do w y ­
najęcia na biuro: Tom a­
sza 29, 1. piętro". 13S/S.!

Z D R O J O W IS K A

K U P N O

KUPUJE stare książki 
hebrajskie C '  1  6  D
Księgarnia Juda Boro- 
stein, Kraków. K rakow ­
ska 12. 660g

ZAKOPANE. Znany kom 
fo rtow y  pensjonat. —  

„O A Z A " ulica do B iałe­
go, teiefon 289, pod za­
rządem Berenba-umowej
i córki (dawniej ..R'J- 
o za j") otw arty. Ceny 
bardizo przystęp ie.

I P r z e t a r g i  p u b l i c z n e

Nr. Z. Z. V I. 189/12.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ych  w  K ra­
kow ie cgłc&iła przetarg pnubiliczmy na dostawę nor­
malnotorowych podrozjezdnic sosnowych i dębo­
wych oraz mostownic dębowych.

Termin składania ofert do dnia 21 grudnia 1932, 
godz. 12-ta.

Bliższ-e szczegóły ogłoszone są w  ..Monitorze Pol 
skim" Nir 268 z dnia 22 listopada 1932. 1383kr

I,5«»I;bi«,kinh* se 15hv
 I myde łko do zębów

pas ta  na  e l iks i rze

Ważne dla Pań!
W y p ra w y  ślubne, w y p ra w k i niem owlęce,

bieliznę sto łow ą  i pościelową, w ed ie  najnow ­
szych  w zo ró w  francuskich i w łasnych  w y k o ­
nuje pracow n ia  „Ognisko P ra c y " , ul Sto lar­
ska 15. I- piętro. Zam ów ien ia przyjm uje się co­
dziennie z wyjątk iem  sobót, od godz. 11— 1 
Telekm  158-21-

Na życzen ie  w ysy ła m y  Paniom  z prowincji 
w zo ry  i cenniki- —  Specjalność: n ow e kom bi­
nacje pod suknie w ieczorow e-

Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza.

John Stuart Mili.

jeefrna wypożyczalnią
w Krakow ie, która zaopatrzoną jest 
w na jn ow sze  książki polskie, n iem ie­
ckie , francuskie, żydow skie i angiel­
skie jes i

GIELJOTEKA 
WSPÓŁCZESNA
C I Z E L I  K A K F E R O W E J

KRAKÓW  
SEBASTIANA L. 23

Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu

w Polsce —  Centrala

i reków, Wielopole 14 tel.138-45
Poleca w y k w a lifikow an e  pielęgniarki do 

szpitali sanatoriów  dom ów  pryw atnych  i na
wyjazd.

Również wyszkolone masazysrki i masaży 
stów Honorarjum przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy w yznan ia  pom oc pielęgniar­
ska bezpłatna

Binic czynne stale dzieó i noc

W O D A  K O L O Ń S K A  P U D E R  ~ :u

„RfcSCC” „RESCO ”
w z m a c n ia  i o r z e lw ia  u p lą k sz a  £ o d m ła d z a

litim tylko „RISCG“

N A S Z  K O M K U R S  Z i K O W Y
5 Czytelników „K cw ego  Dziennika*1 wyledzle na dwutygodniowy  

bezpłatny wypoczynek do  Zakopanego.
Stawiam y naszym czytemiKom do dyspozycji prawo korzystania z dwutygodniowego bezpłatnego wypoczynku zim ow ego w Zakopanem.
W  drodze losowania konkursowego pięciu czyteln ików  „N ow ego  Dz.ennika", na których padnie szczęśliw y traf. będzie mogło w  ciągu stycznia 

1933 i. wyjechać do Zakopanego, gdzie w  wym ienionych poniżej, znanych, doskonałych pensjonatach znajdzie zupełnie bezpłatnie pełne umieszczenie 
i pierwszorzędne utrzymanie.

W ydaw n ictw o naszego pisma nabyło pięć miejsc w następujących pensjonatach:

Dwa miejsca w  pensjonacie W P . Józefa Ebnicha „D w orek ".
Jedno miejsce w  pensjonacie W P . Jadwigi Kurlandówny „E ldorado".
Jedno miejsce w  pensjonacie W P . Lustiga „Ś w it" .
Jedno miejsce w  pensjonacie W P . StilJa „S t ill"

W szystk ie te pensjonaty są ogólnie znane jako pierwszorzędne zakłady i cieszą saę najlepszą reputacja.

Warunki uczestniczenia w  nas2ym konkursie są następujące:

1) Uczestniczyć w konkursie mogą w szyscy czyteln icy .N ow ego  Dziennika", z wyjątkiem  członków dyrekcji, redakcji i administracji naszego pisma.

2) Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursu jest nadesłanie 25-cju kuponów, które są drukowane w  naszem piśmie od 5 Łstopada do 15 
grudnia b. r. Kupony te, które są kolejno numerowane od 1 do 25, należy wycinać, zebrać i wszystkie razem nadesłać najdalej do dnia 20 grudnia b- r. pod 
adresem. Redakcja „N ow ego  Dzfiennika" (Konkurs z im ow y ) Kraków ul. O rzeszkow ej 7. Zwracam y uwagę na to, że nie należy nam przysyłać pojedyn­
czych kuponów, lecz zbierać je u siebie i przesłać dopiero wszystkie łączcie w  zamkniętej kopercie ' pod podanym codopderc adresem 1 w e wspomnianym 
p ow y ię ; terminie.

i )  W  numerze naszego pisma z dnia 28 grudnia b. i  ogłosimy spis wszystkich uczestników konkursu ! tylko te osoby będą w  konkursie brały udział

4)  Losowanie konłniTsowe odbędzie się dnia 30 grudnia b. r- o godz. 4-teJ popołudniu, w  łckalu redakcja naszego pisma, w  obecności pTZedstawJciefc' 
redaket. ' wydawnictwa notariusza oraz publiczno ścł Nazwiska wylosow anych zestana ogłoszone w  numerze z dnia następnego.

r RENt M FRATA: w Krakowi prow m cSęcui ZŁ 6*60 

w  Krakowie * odnoszeń, do domu «  »  6*20 

Na prowincji z przesyłka pocztowa m .  d*60 
Zagranica Trzewika pocztowa „  „ 10‘00 

„NOW Y D71F W T K * wyebrdz* codziennie takie w  pott<ć-r'*

kwartał ZL ib i '1 
«  *  18*60

-  19*8? 

m »  30 Ot 
rk' f dn1 f

i itil O Ś Z E M A : Podsuw a ob te z tó  jest 1 nu lro tr w  jednym lamie. — Stron* w 
tdkścłe i nadesłanego ma 3 famy po 74 mitinu ę— Stroma ta tekstem 6 U 
mów po 37 miBin. —  Najmniejsze ogłoszeni* drobne liczymy *a  10 stów. 

CENY w złotych: l  strona 1*25 —  Tekst T—, Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
6*25 —  Drohn od słowa 0*20 Tła nos zu kulących pracy 0*10 — Granda- 

rje 12*50 — Za rastry e j err1*  nFeSc* dr-1'ere sie 25%

W y.iaw ca: Z*  sp tlk ę  W v a  „N o w * Dziennik’': Zygm u nt HoohwaiO. — Redaktor aczeiny: Dr. W ilbelna berkeUuunzner 
1 aktor odpow iedzialny: Z y g fr y d  M o so . —  N o w a D rukarnia Dziennikowa. K rak ów , Orzeszkowej J ,  pod zaratdem  M aksym ilian a  Felom

w
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